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potkanie prawników
Po spotkaniu młodzieży I studentów

polskiego
pochodzenia

WARSZAWA (PAP). W so-

botę 12 bm. rozpoczyna się
w Warszawie spotkanie
prawników polskiego pocho­
dzenia — naukowców i

praktyków działających w

różnvch krajach.
jest to kontynuacja trady­

cyjnych już spotkań w Pol-
sće przedstawicieli różnych
polonijnych środowisk zawo­
dowych: w ubiegłych latach
■rościliśmy naukowców. ar­
chitektów. lekarzy, inżynie­
rów i techników.

Celem obecnego spotkania
;est umożliwienie naszym
rodakom zapoznania się z

dziejami i wybranymi prob­
lemami systemu prawa w

Polsce, dyskusje i Wymiana
doświadczeń, nawiązanie i
rozwinięcie współpracy mię­
dzy polonijnymi i krajowy­
mi środowiskami prawniczy­
mi.

Hawańskie refleksje
WARSZAWA (PAP). Mija tydzień od zakończenia XI Świato­

wego Festiwalu Młodzieży i Studentów „Hawana-78”. Do kra­
ju, do swych stanowisk pracy, na robotnicze, harcerskie i stu­
denckie obozy wypoczynkowe powrócili juz wszyscy członkowie
polskiej delegacji festiwalowej. W swoich środowiskach prze­
kazują oni teraz wrażenia i opinie wyniesione z pobytu na wiel­
kim światowym spotkaniu postępowej młodzieży ze 145 krajów.

W tych pierwszych, przekazywanych „na gorąco” refleksjach
naszych delegatów przewijają się przede wszystkim: świadomość
uczestnictwa w najdonioślejszym wydarzeniu w międzynarodo­
wym ruchu młodzieży i studentów', wielkie uznanie dla gospo­
darzy festiwalu — narodu i młodzieży kubańskiej za serdeczność,
gościnność i srzorową organizację imprezy oraz satysfakcja z

polskiego wkładu w realizację celów XI Światowego Festiwalii.

450 delegatów polskiej młodzieży uczestniczyło aktywnie we

wszystkich, a było ich przecież setki, ważniejszych festiwalo­
wych imprezach, spotkaniach, dyskusjach.

Szczególną okazją do zaprezentowania gospodarzom festiwalu
i wszystkim jego uczestnikom wszechstronnego dorobku Polski,
jej współczesności i perspektyw dalszego socjalistycznego roz­
woju stał się na XI Festiwalu „Dzień Polski” — z bogatym pro­
gramem politycznym, kulturalnym i sportowym, z koncertem
galowym. Szczególnie podniosłym momentem było spotkanie
przyjaźni polskiej delegacji z młodzieżą socjaFstycznej Kuby —

delegatami na festiwal.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Ładnie prezentują się jachty na tle gdańskiego starego żurawia. CAF — Uklejewski

Z prac Prezydium Rządu
Zadania związane z przewozem produktów rolnych
$ Duże straty w urządzeniach komunalnych i ener­
getyce spowodowane przez wichurę 0 Zaopatrze­

nie ludności w ziemniaki

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — 11 sierpnia br. Prezydium
Rządu przyjęło uchwałę, w

której ustalone zostały zadania
związane z przewozem produk
tów rolnych przez transport sa­
mochodowy w drugim półroczu.
Na koordynatora tego typu prze­
wozów wyznaczono przedsię ■
biorstwa PKS; będą one współ­
działać z wojewódzkimi organa­
mi administracji państwowej.
Nadzór nad sprawnym i termi­
nowym wykonaniem zadań po­
wierzono wojewodom 1 prezy­
dentom miast. W mierę potrzeb,
na wniosek przedsiębiorstw
PKS, do przewozów płodów rol­
nych będą kierowane samocho­
dy ciężarowe i ciągniki z przy­
czepami, pozostające w gestii

I uspołecznionych zakładów pra­
cy.

■ Prezydium Rządu rozpa­
trzyło informację ministra e-

nergetyki i energii atomowej na

temat bieżącej sytuacji w tym
dziale gospodarki. Zaistniałe w

dniu 8 sierpnia br. rozległe a-

warie urządzeń w szeregu elek­
trowni spowodowały koniecz­
ność ograniczenia poboru ener­
gii elektrycznej przez przemysł
i ludność. Pociągnęło to za sobą
wielusetmilionowe straty w go­
spodarce. Wysiłki załóg elek­
trowni i służb remontowych
oraz budowlanych umożliwiły
przywrócenie 9 bm. normalnego
stanu pracy energetyki. Prze­
dyskutowano 1 zatwierdzono

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Polsko-senegalska
współpraca handlowa

Południowa
KRAKÓW B NOWY SĄCZ B TARNÓW

WARSZAWA (PAP). W dniach od 6 do

sierpnia br. przebywała w Polsce, na zapro­
szenie ministra handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej, rządowa delegacja Repu­
bliki Senegalu. Dokonano przeglądu dotych­
czasowego rozwoju stosunków handlowych i

gospodarczych między Polską i Senegalem
oraz wytyczono kierunki przyszłej współ­
pracy.

Rezultaty przeprowadzonych rozmów zna­
lazły odzwierciedlenie w protokole końco­
wym, podpisanym 11 bm, przez ministra han­
dlu zagranicznego i gospodarki morskiej —

Jerzego Olszewskiego oraz ministra planowa­
nia i współpracy Senegalu — Louisa Alexan-
drenne.
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Terror polityczny w Turcji

Nacjonalizacja w Angoli
LONDYN (PAP). W Ludowej Republice

Angoli trwa proces nacjonalizacji mających
znaczenie dla gospodarki przedsiębiorstw
prywatnych. Rząd angolski przejął pod kon­
trolę największą w kraju cukrownię „Sena
Sugar Isteits”, należącą dotąd do kapitału
brytyjskiego.

(

ANKARA (PAP). W nocy z czwartku na

piątek w Ankarze ostrzelano kilka kawiarń,
w wyniku czego 4 osoby zostały zabite, a

ponad 10 rannych. Miejscowe władze usta­
liły, że zamachów dokonała jedna z prawi­
cowych organizacji ekstremistycznych.

Premier Turcji Bulent Ecevit potępił nową

prowokację prawicy, dążącej do zahamowa­
nia demokratycznych przemian w kraju.

Według danych prasy tureckiej, w ciągu
tego roku z rąk terrorystów zginęło w kra­
ju ponad 400 osób.

przez dwóch
posługiwaniu
wybuchowy-

Wykrycie skrajnie prawicowej

Chłopczyk z getta warszawskiego żyje
Absolutny rekord

ceny złota
w kosmosie

kwoty,
w kie-

przecież
co do

INDIE. Jeden z najelegantszych hoteli Bombaju.
, CAF — Staszyszyn

...mają

Mimo kapryśnej pogody

Woj. tarnowskie: kombajny pracują do późnej nocy

Opóźnienia w podorywkach • Młodzież spieszy
z pomocą rolnikom

WARSZAWA (PAP). Fraee żniwne znów z każdym dniem przybierać będą na sile,
obsychają i na eoraz większym areale można więc kosić zboża także kombajnami. Wyko­
rzystują to zarówno rolnicy indywidualni, jak i gospodarstwa uspołecznione. Maszyny tyl­
ko na krótko przerywają prace przy przelotnych deszczach.

W PGR-ach, w których z uwagi na przepro­
wadzanie żniw tylko kombajnami koszenie roz­
poczęto później niż mogli to zrobić rolnicy przy
pomocy snopowiązałek, z ostatnich hektarów
zbiera się rzepak. Żyto -zebrały one z ok. 30

proc, areału, najwięcej w województwach za­
chodnich i centralnych. Tam też gospodarstwa
państwowe mają dobrze zaawansowane koszenie

PRASOZNAWCZE

Przed 20 taty, w 1958 roku u-

kazał się pierwszy numer cza­
sopisma naukowego Ośrodka Ba­
dan Prasoznawczych w Krako­
wie „PRASA WSPÓŁCZESNA I
DAWNA". Dwa lata później ty­
tuł zastąpiono nowym — „ZE­
SZYTY PRASOZNAWCZE" i pod
tym kwartalnik egzystuje , do
dziś. Czasopismo zajmuje się
wszelkimi problemami propa­
gandy i opinii publicznej, a

przede wszystkim prasą i jej
czytelnictwem, a także radiem,
telewizją, organizacją pracy re-

Najniższy poziom
popularności J.

WASZYNGTON (P^P). Jak wynika z son­
dażu amerykańskiej opinii publioznej prze­
prowadzonego przez Agencję AP i koncern
radiowo-telewizyjny NBC, popularność pre­
zydenta Cartera nadal spada. Obecnie aż po­
łowa społeczeństwa uważa, iż Carter nie po­
winien ubiegać się o ponowny wybór na sta­
nowisko prezydenta w 1980 r. Tylko 38 proe.
ankietowanych opowiedziało się za udziałem
Cartera w najbliższych wyborach, 12 proc,
nie wyraziło żadnej opinii. Z sondażu wyni­
ka, że 39 proc, członków Partii Demokratycz­
nej oraz 37 proe. tych, którzy głosowali na

Cartera w ostatnich wyborach jest przeciw­
nych ponownemu udziałowi prezydenta w

wyścigu do fotela prezydenckiego.
Obserwatorzy podkreślają, że po 18 miesią­

cach sprawowania władzy popularność pre­
zydenta spadła do najniższego poziomu w po­
równaniu z popularnością poprzednich prezy­
dentów, z wyjątkiem Trumana.
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LONDYN (PAP). Władze izraelskie poin­
formowały o wykryciu tajnej skrajnie pra­
wicowej organizacji, której celem' było oba­
lenie istniejącego rządu i zastąpienie go no­
wym, który kierowałby się starym biblij­
nym prawem żydowskim. Grupa o nazwie
„Wskrzeszenie Izraela” usiłowała też doko­
nać masakry Arabów zamieszkujących w Je­
rozolimie. Policja wykryła schowki z bronią
i materiałami wybuchowymi, które miały
posłużyć do zamachów terrorystycznych.
Wśród aresztowanych większość stanowią
nieletni, którzy byli szkoleni

dorosłych członków grupy, w

się bronią palną i materiałami

pszenicy. Na glebach lżejszych, w niektórych
PGR-ach kosi się również jęczmień jary, na

większości jednak plantacji roślina ta dopiero
dojrzewa.

Coraz więcej kombajnów pojawia się ostatnio
na zbożowych łanach gospodarstw państwo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dakcyjnej, zagadnieniami szko­
lenia dziennikarzy, prawa pra­
sowego, dziejami prasy itd. Do­
tychczas wydano 83 numery. Na­
kład pisma przekracza. 1200 egz.
(z czego ponad 10 proc, trafia do
różnych krajów wszystkich kon­
tynentów), co jak na pismo wy­
bitnie specjalistyczne jest na­
kładem wcale niemałym. Uzna­
nie w skali międzynarodowej
zyskały „Zeszyty" m. in. dzię­
ki specjalnej edycji w jęz. an­
gielskim (1972), w której po-

(DOKOŃCZEŃIE NA STR. 2)

PARYŻ (PAP). Na giełdzie pa­
ryskiej kurs dolara osiągnął w

piątek najniższy poziom od 1975
r. — 4,30 franka francuskiego.

GENEWA (PAP). Na między­
narodowej giełdzie' walutowej w

Zurychu za jednego dolara da­
wano tylko 1,66 franka szwaj­
carskiego.

LONDYN (PAP). Prawdziwa

„gorączka złota”, panowała w

piątek na giełdzie londyńskiej.
Dalszy spadek kursu waluty a-

merykańskiej sprawił, że za jed­
ną uncję tego kruszcu płacono
aż 210,3 dolara. Jest to nowy abr

solutny rekord ceny złota.

LONDYN (PAP). Któż nie zna

wstrząsającego zdjęcia, które

swego czasu obiegło całą prasę
światow’ą i do dziś jest wielo­
krotnie reprodukowane, przeka­
zując ludzkości obraz — jeden
z wielu — zagłady getta war­
szawskiego? Na pierwszym pla­
nie widnieje na nim, na tle tłu­
mu ludzi popychanych bagneta­
mi przez hitlerowskich opraw­
ców, postać małego, sześciolet­
niego może chłopczyka z pod­
niesionymi rączkami i wyrazem
przerażenia na wychudłej buzi,
przysłoniętej opadającym dasz­
kiem za dużej czapki. Było nie­
mal całkowicie pewne, że chło­
piec ten podzielił straszny los
swych współrodaków. Okazało
się jednak obecnie, że udało mu

się przetrwać; mieszka w Lon­
dynie, liczy 43 lata,

Mężczyzna ów, zastrzegając
sobie prawo do nieujawniania
nazwiska, powiedział przedsta­
wicielom pisma, którzy natra­
fili na jego ślad, że matka wraz

z nim zdołała uciec z transportu
i przez wiele miesięcy ukrywa­
ła się w lasach pod opieką od­
działu partyzantów polskich. Na­
stępnie oboje przedostali się na

terytorium ZSRR, gdzie dzięki
pomocy władz radzieckich od­
naleźli męża i ojca. „Chłopczyk
z getta”, ciężko chory na tyfus
i zagrożony utratą wzroku na

skutek wycieńczenia, dłuższy
czas leczony był w szpitalu, gdzie
lekarze radzieccy uratowali mu

życie.
Po wojnie rodzina repatriowa­

ła się do Polski, a następnie
wyjechała: do krewnych do Lon­
dynu.

WASZYNGTON (PAP). Stany ZjednoMono
wciąż umacniają potencjał wojskowy Izraela,
zaopatrując go w coraz nowsze rodzaje uzbro­
jenia. Jak informuje dziennik „Wall-Street
Journal”, Pentagon zapowiedział dostawy do
Izraela 100 kompletów z wyposażeniem,
służącym do przystosowania jednotonowych
bomb konwencjonalnych do ładunków zdalnie

nakierowywanych. Wartość dostaw wynosi
19,6 min dolarów. Jest to drugi już trans­
port’ tego rodzaju sprzętu wojskowego.

W roku przyszłym na pomoc wojskową
dla Izraela rząd USA przeznacza 1,8 mld
dolarów, czyli 300 milionów więcej niż w

roku obecnym.

Eksperymenty technologiczne

MOSKWA (PAP). Kończy się óamy tydzień
pracy Władimira Kowalonka i Aleksandra
Iwanczenkowa na pokładzie orbitalnego ze­
społu naukowo-badawczego „Salut-6—Sojuz-
-29”.

W piątek załoga przeprowadzała ekspery­
menty technologiczne z dziedziny materiało­
znawstwa kosmicznego. Przedtem kosmonau­
ci wykonali operację, polegającą na wprowa­
dzeniu kompleksu w stan stabilizacji gra­
witacyjnej, w którym wszystkie silniki sy­
stemu orientacji zostają 'wyłączone.

W urządzeniu „Spłast-” trwa eksperyment
mający na celu otrzymanie ze stanu gazo­
wego materiałów półprzewodnikowych
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16 sierpnia był dla kolejnictwa szwedzkie­
go „czarnym czwartkiem”. W krótkich od­
stępach czasu wydarzyły się w tym dniu 2
tragiczne katastrofy kolejowe. 13 zabitych 1
40 rannych, w tym kilkunastu ciężko — oto

tymczasowy bilans tych katastrof.
Około południa koło Oestersund w Szwe­

cji środkowej pociąg pasażerski, ''pędzący z

prędkością 1G0 km/godz. wpadł na jadący z

przeciwnego kierunku 30-wagonowy pociąg
towarowy, który w tym czasie rozwijał
szybkość 70 km/godz. Do kolizji doszło na

ostrym, zmniejszającym widoczność zakręcie
jednotorowej linii. Lokomotywy obu pocią­
gów zostały zmiażdżone. 9 osób poniosło
śmierć na miejscu. 30 pasażerów zostało

rannych, z czego większość ciężko. ,

Drugi wypadek wydarzył się kilka go­
dzin później w południowej części Szwecji:
na trasie Malmoe — Karlskrona w pobliżu
miejscowości Esloev, wykoleił się ekspres.
4 osoby poniosły śmierć, 10 zostało rannych,
w tym 3 ciężko. 3 wagony wyleciały z szyn
i runęły na sąsiedni tor (na zdjęciu). Przy­
puszcza się, że przyczyną katastrofy było
wyburzenie się szyn wskutek upałów.

Telefoto

U
miejętnośi obraca­
nia haseł do góry
nogami — rozmie­
nianie ich na drob­
ne (aby łatwiej
mieściły się we wła­

snej kieszeni), jest specjalno­
ścią tych, którzy nauczyli
się zawsze pływać na wierz­
chu. Istnieje wciąż pewien
margines ludzi, trudnych do
zidentyfikowania, którzy po­
siedli zdolność takiej reali­
zacji górnolotnych progra­
mów, że zawsze muszą
„wyjść na swoje", choćby to

miało być cudze, czyli nasze.

Zdaję sobie sprawę jak tru­
dnej podejmują się zabawy
aby wstrzelić się w ten ru­
chliwy, szybki cień człowie­
ka, który z pozoru zawsze

jest na słusznej linii. Gdy
się potknie, zajmuje się nim

już tylko prokurator albo
odpowiedni dział kadr. Mó­
wi się wtedy — „skończyli
człowieka". I temat się koń­
czy... Gdy człowiek na linii
bieży sobie chyżo mimo o-

strych zakrętów nie sposób
go ustrzelić, choćby to był
strzał z obszaru felietomanii.
Dlaczego?

Po pierwsze dlatego, że on

jak nikt jest czujny co do

odgórnej linii podyktowanej
jeszcze bardziej odgórnym
hasłem. Powiecie, to już jest
cecha wyróżniająca. Skądże
znowu! Tych specjalistw ód,
biegania po cienkiej ale wa­
żnej linii jest bardzo wielu.
Choćby w kawiarni rwali na

sobie szaty i robili głupie
miny na temat twojej nieza­
leżności. Zresztą, po to są

W PÓL SŁOWA...

tylko, że odczucia społeczne
w danym zakładzie pracy
czy środowisku to jest coi
tak nieuchwytnego jak miz­
drząca zię sensacją plotka.
Gdy odczucia społeczne za­
mieniają się w jawnej dys­
kusji w argumenty, sprawa
dla linoskoczków przestoje
być wesoła. Niestety ten

proces zamieniania odczuć,

Mam całkiem

cyniczną propozycję
między innymi ważne cele
aby ludzie do nich biegali.

Inatoniemarady.
Próba oddzielenia tych,

którzy wiernie i lojalnie —

w najlepszej intencji idą
naprzód od cząstki tych, któ­
rzy udają tylko, że robią to

samo, jest szalenie trudno
w oskarżeniu publicznym,
ale dziecinnie łatwa w od­
czuciu społecznym. No tak.

niechęci, zarzutów w kon­
kretne ogniwa argumentów
„przeciw" jest tak poważnie
zachwiany, że linoskoczkom
żyje się wcale łatwo. Chroni
ich biegłość w głoszeniu o-

gólnikowych (ale istotnych)
haseł i zręczność w dewalua­
cji słów, gdy przyjdzie je
realizować w praktyee. Tu

niezwykle pomocna jest kon­
strukcja o trudnościach o-

biektywnych i brak jakich-

kolwiek trudności w realiza­
cji swoich osobistych planów

finansowych i prestiżowych,
które przecież również da się
zamienić na takie
które zmieszczą się
szeni. I nie budzą
niczyich podejrzeń
jawnego złodziejstwa. Skąd­
że znowu!

Proces przechodzenia od
wielkich słów do małej bez­
radności jak gdyby się skra­
cał coraz bardziej. Jest to

metamorfoza tak oczywista,
że wielu już w ogóle się nie
dziwi. Więc w pierwszej fa­
zie ogromny plan i ogromne
słowa, w drugiej fazie już
tylko nieustający bełkocik
(często prawdziwy) o trud­
nościach i niemożliwości.
Tylko pensja wciąż ta sama
— albo wyższa i wymuszane
przywileje dla siebie bez
końca. A przecież jest wyj­
ście. Można przecież zrezyg­
nować z pensji kierowni­
czej i tak zwanych prestiżo­
wych ułatwień, nie rezygnu­
jąc wszak z tej cienkiej,
ale ważnej linii odgórnej. I

wszystko byłoby o wiele
bardziej jasne. Również ta

delikatna kwestia moralna
o której mówię..

Terroryści z RFN współodpowiedzialni
za śmierć Aldo Moro?

BONN (PAP). Jak wynika z

informacji Federalnego Urzędu
Kryminalnego w Wiesbaden,
liczne poszlaki wskazują na u-

dział zachodnioniemieckich ter­
rorystów w zamordowaniu wło­
skiego polityka Chrześcijańskiej
Demokracji Aldo Moro.

Wśród wielu poszlak przema­
wiających za współudziałem w

zamachu członków zachodnio­
niemieckich ugrupowań terro­
rystycznych, ńa szczególną u-

wagę zasługują notatki i odcin­
ki biletów lotniczych w relacji
RFN — Włochy odnalezione w

Jednej z konspiracyjnych kryjó­
wek terrorystycznych w pół­
nocnym Rzymie. Daty wysta­
wienia tych, biletów pokrywają
się z datami poprzedzającymi
porwanie Moro.

Według informacji ogłoszo­
nych w piątek przez Federalny
Urząd Kryminalny w Wiesba­
den, broń, którą posłużyli się-
terroryści uczestniczący w por­
waniu i zamordowaniu Moro
pochodziła z tej samej wytwór­
ni, w której zaopatrywali się
mordercy Hannsa Martina

Schleyera.

Dziś — Jak w każdą sobotę — na drogi całego kraju wyruszą
rzesze zmotoryzowanych turystów. Apelujemy o rozwagę i roz­
sądek na szosie! Wszyscy chcą spokojnie i pomyślnie wrócić do
domu w pełnym zdrowia i na sprawnych 4 kółkach...

Fot. W. Klag

Pułapka na telefonicznych pajęczarzy
PARYŻ (PAP). Poczta francuska wypowiedziała wojnę tym,

którzy z budki telefonicznej w Paryżu, nie wydając centima,
usiłowali dodzwonić się do Nowego Jorku, Tokio, czy innego,
odległego miejsca na kuli ziemskiej.

Pod koniec lipca tajna policja zajęła pozycje w pobliżu jed­
nej z budek na Polach Elizejskich i z zainteresowaniem ogląda­
ła zmagania delikwentów z aparatem, który za sprawą ich „zło­
tych rączek” miał wpierw połykać 5 franków, łączyć, po czym
oddawać pieniążek, ponownie go połykać i tak cyklicznie, we­
dług uznania rozmówców. Aresztowano 10 osób. Stanęły już
przed sądem bez jakichkolwiek szans wygrania sprawy.

Funkcjonariusze MO, jedna
sekcja straży pożarnych oraz na

wszelki wypadek... strzelcy wy­
borowi wezwani zostali do Lasu

Wolskiego w Krakowie gdzie z

tamtejszego Ogrodu Zoologicz­
nego, wyginając kratę w klatce,
wydostał się na wolność 350-ki-
logramowy brunatny niedź-

wiedź. Podjęta natychmiastowa
akcja ujęcia „zbiega” przynio­
sła sukces. Po 1,5 godzinie misia
zdołano z powrotem umieścić w

klatce. Na szczęście nikt z ucze­
stników obławy ani z personelu
ZOO nie został poturbowany
przez potężnego niedźwiedzia.
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W Szkole Letniej UJ
E

Z prac Prezydium Rządu Mimo kapryśnej pogody SPORT « SPORT » SPORT • SPORT

Liczni, polonijni . goście —

reprezentanci różnych środo­
wisk zawodowych i społecz­
nych — przebywają obecnie
w Polsce, uczestnicząc w

różnorodnych imprezach po­
święconych prezentacji his­
torii i dnia dzisiejszego kra­
ju, pogłębieniu wiedzy O

bogactwie' polskiej kultury i
sztuki.

11 bm„ w Letniej Szkole
Kultury i Języka Polskiego
ha Uniwersytecie Jagiellon-,
skini zakończył się 4-tygod-
hiowy kurs dla 120 uczest­
ników wytypowanych przez
nowojorską Fundacją Kościu­
szkowską. Część tej grupy
stanowili amerykańscy nau­
czyciele interesujący się pol­
skim systemem oświaty i

wychowania.
Uczestnikami kilku zakoń­

czonych w tych dniach kur­
sów na UJ były m. in. osoby
skierowane do Krakowa
przez polonijną Fundację
Reymontowską z Kanady, a

także — po raz pierwszy —,

przez Fundację im. Adama
Mickiewicza z Rzymu.
Współczesne problemy gos­
podarcze, polityczne, a także
zagadnienia międzynarodo­
wych stosunków naszego
kraju — były przedmiotem
zajęć zorganizowanych dla
studentów międzynarodowe­
go uniwersytetu Johna Hop­
kinsa z Bolonii; w kursie

tym uczestniczyła grupa
młodzieży z 10 krajów, w

tym z USA, Włoch, Meksy­
ku, Ghany i Maroka.

Obecnie w Szkole Letniej
UJ przebywa jeszcze ok. 200
osób. Najstarszą uczestni­
czką zajęć jest 74-letnia Ca-
roline Kolek z USA, a naj­
młodszą — 18-letnia Ame­
rykanka Jeanne Stacey
Zbiegłeś.

Krakowianin

reprezentuje Polską
na konkursie

pianistycznym
we Włoszech

Na konkursie pianistycz­
nym im. Busoniego, organi­
zowanym w Bolzano we

Włoszech, Polskę reprezen­
tować będzie student PWSM
w Krakowie — Leszek Bart­
kiewicz. Konkurs, oparty na

twórczości wielkich klasy­
ków fortepianu, cieszący się
Wysoką rangą w Europie,
odbędzie się w dniach od 21

sierpnia do 4 września. Do
Jury zaproszony zośtął dy­
rektor Towarzystwa im.

Fryderyka Chopina w War­
szawie Wiktor Weinbaum,

Feliks Falk

reżyserem teatru

tarnowskiego

Scenarzysta i reżyser wy­
świetlanego aktualnie, a

cieszącego się dużym zainte­
resowaniem publiczności fil­
mu pt. „Wodzirej”, Feliks
Falk, podpisał ostatnio stałą
umowę reżyserską z Teatrem
im. L. Solskiego w Tarnowie.
Pierwszą reżyserowaną prze-
.zeń sztuką będzie „Styczeń",
bułgarskiego autora Radicz-
kowa, którego twórczość u-

poważnia do nazwania go
„bułgarskim Mrożkiem”. Ak-

eja sztuki rozgrywa się na

wsi, zimą, a splatają się w

niej elementy współczesno­
ści z reliktami odległej prze-
Zzłości. (zg)
mniiininnnnniinininiii

POGODA
KRAKOWSKIE biuro

PROGNOZ INFORMUJE:
Polska południowa leży w

klinie wyżu znad Wysp Bry­
tyjskich. Wyż ten rozbudo­
wuje się w kierunku wscho­
dnim.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane okresa­
mi duże, chwilami przelotny
deszcz lub burze. Tempera­
tura maksymalna w dzień od
16 st. do 20 st„ minimalna w'

nocy od 7 do 12 st. W Tatrach
temperatura od 4 st. w dzień
do 2 śt. w nocy. Wiatry sła­
be i umiarkowane północno-
zachodnie i zachodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄDO-
BE: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-tej:
Szczecin 17, Świnoujście 18,
Koszalin 13, Łeba 13, Gdańsk
18, Olsztyn 13, Suwałki 18,
Białystok 16, Warszawa 20,
Tarnów 19, Poznań 17, Wro­
cław 16, Śnieżka 3, Kłodzko
1S, Opole 17, Łódź 17, Lublin
14, Sandomierz 18, Rzeszów
20, Przemyśl 19, Lesko 17,
Kielce 14, Częstochowa 16,
Katowice 13, Bielsko-Biała
15, Kraków 18, Nowy Sącz 19,
Zakopane 10, Kasprowy
Wierch 3, Muszyna 18, Hala

Gąsienicowa 7.

BIOMET INFORMUJE:

poza. rejonami lokalnych
burz warunki korzystne. Wi­
dzialność i warunki drogowe
dobre.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kroki, jakie podjął resort w ce­
lu zapewnienia sprawnego
funkcjonowania systemu ener­
getycznego oraz oceniono sytua­
cję w remontach i inwesty­
cjach energetycznych.

13 Z kolei rozpatrzono pro­
blemy gospodarki energetycz­
nej w okresie szczytu jesienno-
zimowego. Ustalono i przyjęto
programy celowego poboru e-

nergii elektrycznej i gazu dla
zakładów przemysłowych w tym
okresie. Dla przemysłowych
odbiorców paliw gazowych
stalono
kwartalne
sezonowe i

czany na

ny gazu <

pozostają
gj Jednocześnie Prezydium

Rządu dokonało wstępnej oce­
ny szkód wywołanych w ostat­
nich dniach przez wichurę i u-

lcwne deszcze. Największe szko­
dy, któryclj szacunku jeszcze
nie zakończono, wystąpiły w

rolnictwie, a także w leśnictwie.
Znaczne szkody zarejestrowano

u-

miesięczne i

wprowadzono
limity

> oraz

opłaty za gaz dostar-
cele produkcyjne, Ce-

dostarczanego ludności
bez zmian.

w budynkach (zerwane dachy)
oraz w urządzeniach komunal­
nych i energetycznych. Trwają
intensywne prace nad ich usu­
nięciem. Podjęto decyzje o

zwiększeniu dostaw niezbęd­
nych materiałów budowlanych.

B Prezydium Rządu rozpa­
trzyło całokształt zagadnień
związanych z organizacją skupu
i obrotu ziemniakami.

Omówiono także bieżące za­
dania organizacji gospodarczych
związane z jesiennym skupem
i zaopatrzeniem ludności w

ziemniaki. Plan zaopatrzenia
ludności w ziemniaki, a także
w warzywa przewiduje, w po­
równaniu do ubiegłego sezonu,
znaczne zwiększenie rezerw

oraz usprawnienie przechowal­
nictwa.

ffi W
rządku
Rządu
dalszej
cji przemysłu okrętowego,
wśród nich przedsięwzięcia
westycyjne w stoczni im. Adol­
fa Warskiego w Szczecinie oraz

w stoczni remontowej w Świ­
noujściu.

kolejnym punkcie po-
dziennego Prezydium

rozpatrzyło problemy
rozbudowy i moderniza-

a

in-

Przyjazd delegacji zagranicznych
na pogrzeb Pawła VI

2.3.4.5,6
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e
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Świetna postawa kajakarzy
na mistrzostwach świata

RZYM (PAP). Do Rzymu w

związku z wyznaczonymi na 12
bm. uroczystościami pogrzebo­
wymi papieża Pawła VI przy­
były już delegacje oficjalne z po­
nad 80 krajów.

11 bm. przybyła do Rzymu
polska państwowa misja specjal­
na delegowana na uroczystości
pogrzebowe. W skład misji
wchodzą: zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — Zdzi­
sław Tomal, kierownik Urzędu
d/s Wyznań — min. Kazimierz
Kąkol oraz członek Prezydium
OK FJN — Jan Dobraczyński.

W dalszym ciągu przybywają
do Rzymu na uroczystości po­
grzebowe i dla udziału w kon­
klawe kardynałowie z wielu
krajów świata. 11 bm. przybyli
również kardynał Stefan Wy­
szyński prymas Polski i kardy*
nał Karol Wojtyła arcybiskup
metropolita krakowski wraz z

towarzyszącymi im osobami.

Na lotnisku Fiuminco członków

polskiej misji specjalnej i przy-

byłych z Warszawy kardynałów
witali: ambasador PRL w Rzymie
— Stanisław Trepczyński i szef

Stałej Grupy Roboczej PRL d/s
Kontaktów z Watykanem, radca
min. — Kazimierz Szablewski.
W imieniu Watykanu przybyłych
powitał nuncjusz arcybiskup
Luigi Poggi i inne osobistości.

RZYM (PAP). W Watykanie
opublikowano 11 bm. testament

pozostawiony przez papieża Pa­
wła VI. W dokumencie tym pa­
pież wypowiada się m. in. za

kontynuowaniem dialogu Ko­
ścioła ze światem współczesnym,
a także wyraża życzenie, aby
jego pogrzeb był jak najskrom­
niejszy.

11 bm. rano dziekan kolegium
kardynalskiego 85-letni Carlo
Confalonieri przyjął kondolen-
cje w związku ze śmiercią Pa­
wła VI od blisko 90 szefów pla­
cówek dyplomatycznych akre­

dytowanych przy Stolicy Apo­
stolskiej.

kontrolerów smteczBfchiTT

WARSZAWA (PAP). Osobom

wchodzącym w skład KKS
przyznana, została ochrona pra­
wna przysługująca

' funkcjona­
riuszom publicznym, ale tylko
podczas wykonywania czynno­
ści kontrolnych. Jak wiadomo

funkcjonariusze publiczni ko­
rzystają ze szczególnej ochrony
karnoprawnej co oznacza, że
za określone przestępstwa (np.
pobicie) przeciwko nim grozi
zaostrzona odpowiedzialność
karna. Jednocześnie jednak
funkcjonariusze publiczni sami

podlegają zaostrzonej odpowie­
dzialności za pewne przestęp­
stwa popełnione w związku ze

sprawowaną funkcją (np. prze­
kupstwo).

Funkcje członka KKS pełnio­
ne są honorowo 1 w zasadzie
poza godzinami pracy. W razie

pełnienia czynności poza godzi­
nami pracy, mają do nich odpo­
wiednie zastosowanie przepisy
dotyczące radnych w zakresie
zwalniania ich przez zakład,
diet stuzłotowych Jak również
należności związanych z wyjaz­
dem.

Uspołeczniony zakład pracy o-

bowiązany jest przed wypowie­
dzeniem członkowi KKS stosun­
ku pracy, uzyskać na to zgodę
Prezydium Rady Narodowej
przy której dany KKS działa.

Czy „krwawy Szwab"
— to H. Filbrnger?

BONN (PAP). Wiele wskazu­
je na to, iż życiorys byłego sę­
dziego sądu wojennego hitle­
rowskiej Kriegsmarine i wice­
przewodniczącego CDU — Han­
sa Filbingera kryje jeszcze
■wiele tajemnic. Jedną z prze­
słanek dla tego rodzaju stwier­
dzenia są wstrząsające wspom-

. nienla byłej członkini kobie­
cych oddziałów pomocniczych j wówczas nazywany przez
hitlerowskiej marynarki wojen-1 nierzy
nej — Babette Waltenberger,

u-która jako jedna z kilkuset
czestniczek specjalnego kursu

szkoleniowego była zmuszona

uczestniczyć w pokazowej egze­
kucji, w Styczniu 1943 roku w

Kilonii. Egzekucją tą kierował

nieznany jej wówczas oficer
marynarki wojennej, w któryh'.
Waltenberger rozpoznała obec­
nie Filbingera. Oficer ów był

żoł-

„krwawym Szwabem”
>,der blutige Sćhwabe”.

S
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Śmierć w Tatrach
W czwartek, 1# bm. wieczo­

rem dyżurującego w Dolinie 5
Stawów ratownika GOPR przy­
godny turysta poinformował o

upadku mężczyzny z Kozich
Czub w jeden ze żlebów Doli­
ny Pustej. W 1S min. od zawia­
domienia centrali GOPR o wy-

padku z Zakopanego wystarto­
wał śmigłowiec z ekipą ratow­
ników. Niestety — mogli oni już
tylko stwierdzić, że 51-letni Sta­
nisław Beutely z Wrocławia, wę­
drując szlakiem Orlej Perci poś­
lizgnął się na mokrych kamie­
niach i spadł 80 m w dół, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Był to już 15 w tym roku,
śmiertelny wypadek na szla­
kach polskich Tatr. (mh)

Przyczyna? Nieostrożność i zmęczenie

na zagranicznych trasach

12 śmiertelnych wypadków
••

polskich kierowców w Rumunii
BUKARESZT (PAP). Niepoko­

jem napawa fakt, że wśród pol­
skich turystów za granicą wzro­
sła w br. liczba wypadków, ró­
wnież śmiertelnych. Do 10 sierp­
nia w Rumunii zarejestrowano
12 wypadków śmiertelnych Po­
laków, co jest smutnym rekor­
dem. Jak dotąd, najwięcej — 8
wypadków śmiertelnych
rejestrowano w 1976 r.

W uK r. przebywało
munii blisko 750 tys.
Polski,
tej liczby podróżowała samochor
darni. W, tym roku Rumunia
także należy do krajów maso­
wo odwiedzanych przez Pola­
ków, często w drodze do Buł­
garii, Grecji czy Turcji. Chęć
jak najszybszego dotarcia do ce-

— «a-

w Ru-
osób z

przy czym prawie 1/3

lu, oszczędzanie na noclegach
— to tylko niektóre * grzechów
głównych. 5 śmiertelnych wy­
padków spowodowało bowiem
zaśnięcie turysty za kierownicą,
zaś 3 wypadki — czołowe zde­
rzenia.

Często zdarzają się teł ataki
serca. W tym roku zanotowano
145 przypadków poważnych za-

chorowąń, w tym dwa śmiertel­
ne. Od 1 czerwca br. zdarzyło
się 88 przypadków zachorowań
na serce. Oczywistą lekkomyśl­
nością jest wyjazd na urlop do
Rumunii, kraju w którym czę­
sto panują wielkie upały, osób
które wiedzą, że mają chore
serce i świadomie narażają swo­
je zdrowie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych województw północnych i wszystko wska­
zuje, że przy sprzyjającej pogodzie w najbliż­
szym tygodniu również tam prowadzić się bę­
dzie prace żniwne na pełnych obrotach.

(Inf. wł.). Po ostatnich burzach i wichurach
wielu rolników woj. tarnowskiego nie zdążyło
jeszcze poustawiać przewróconych kop zboża.
Mimo dość dużej wilgotności żyta i jęczmienia,
rolnicy wykorzystywali wczorajszy słoneczny
dzień do koszenia.

W żniwnym rekonesansie towarzyszyliśmy
gospodarkom województwa, sekretarzowi KW
PZPR Stanisławowi Nowakowi i wojewodzie
Janowi Sokołowskiemu, którzy wczoraj odwie­
dzili kilka gmin krój, tarnowskiego.

Pilzno: 85 proc, żyta już skoszono. Tylko w

jednej wiosce — wysoko położonej Gębiczynie
— jak dotychczas nie skoszono ani jednego hek­
tara, ale i tam już lada dzień zboże dojrzeje.
Na pola już z samego rana wyjechały cztery
kombajny. Niestety zbyt wiele czasu tracą one

na dojazd do rozdrobnionych zasiewów zbóż.

Dyrektor SKR-u informuje nas, że słabo

przebiegają podorywki, choć w dni niepogody
można było z powodzeniem orać. Rolnicy nie

zgłaszają dotychczas zapotrzebowania na te

usługi, choć gwoli prawdy SKR też nie wystę­
puje energicznie z ofertą... Spółdzielnia ma też

kłopoty z transportem i częściami zamiennymi,
zwłaszcza do pługów. Brakuje m. in. lemieszy,
a nawet... śrub o średnicy 12 mm.

Podobne problemy występują w gminie Dę­
bica. Tu również bardzo słabo przebiegają pod­
orywki. Są kłopoty z zaopatrzeniem sklepów, bo
dębicki GS z siedmiu posiadanych. „żuków” ma

tylko jeden zdatny do jazdy.
Wzorowo prowadzi akcję żniwną Spółdzielnia

Kółek Rolniczych w Radomyślu Wielkim. Sno-
powiązałki przekroczyły już przewidziane na

całe żniwa limity godzin pracy, wysoką efek­
tywność uzyskują kombajny, które pracują na­

wet do późnej nocy. Spółdzielcze warsztaty
na ogół dobrze dają sobie radę z naprawami.

(sad)
(Inf. wł.). Wzorem lat ubiegłych również w

tym roku młodzież zrzeszona w Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej organizuje pomoc
przy żniwach dla ludzi starszych wiekiem, we­
teranów walk, inwalidów. W br. do akcji tej
bardzo aktywnie włączyli się młodzi z zakładów
pracy. Tworzone śą specjalne brygady, które

już pomagają w polu. M. in. członkowie 'ZSMP
z Huty im. Lenina pracują na terenie gminy
Koniusza, młodzież z Zakładów im. Szadkow­
skiego w rejonie Goszczy, z „Polkabla” — w

okolicy Wieliczki. Ponadto młodzież z „Armatu­
ry”, ZREMB-u, a także od „Szadkowskiego”,
znając występujące braki w częściach zamien­
nych — zobowiązała się je w miarę swych moż­
liwości uzupełnić.

W najbliższą niedzielę Zarząd ZSMP w Kra­
kowie organizuje akcję czynu żniwnego, w któ­
rej wezmą udział pracownicy zakładów pracy,
członkowie ZSMP, harcerze, żołnierze i junacy
z OHP. Przewiduje się, że na polach przy sprzę­
cie zbóż pracować będzie ponad 1 tys. osób, (cm)

(Inf. wł.). Młodzież z ZSMP regionu tarnow­
skiego pomaga przy żniwach nie tylko w tym
województwie. Prawie wszyscy uczestnicy obozu
ZW ZSMP przebywający w Kołobrzegu, w ciągu
dwóch dni uczestniczyli w zbiorze zbóż w PGR
w Budzisiowie.

Natomiaft młodzi pracownicy SKR w Rado­
myślu Wielkim, którzy nie wyjechali na waka­
cje, postanowili utworzyć na okres żniw 2 mło­
dzieżowe brygady remontowe. Będą one ekspre­
sowo naprawiać uszkodzone maszyny rolnicze.

Działacze ZSMP z gminy Dębica udzielili po­
mocy przy sprzęcie zbóż trzem rolnikom, scho­
rowanym i samotnym. Młodzi z Dębickich Za­
kładów Mięsnych nawiązali kontakty z kilkoma

gminami, m. in. z Brzostkiem, gdzie będą reali­
zować piękną akcję „Każdy kłos na wagę złota”.

I (al)

W piątek na mistrzostwach
świata w kajakarstwie rozegra­
no 6 konkurencji kajakarzy i

kanadyjkarzy oraz czwórki ka-

jakarek na dystansach 500 m.

W wyniku przedpołudniowych
eliminacji, do niedzielnych pół­
finałów zakwalifikowały się
trzy polskie osady: k-4 (R. Obor­
ski, D. Wełna, G. Kołpan i H.

Budzicz), dwójka kanadyjkarzy
(M. Wisła i J. Dunajski) oraz

dwójka kajakarzy (M. Szanser
i L. Jamroziński).

Nasza czwórka oraz kanadyj-
karze wygrali swoje przedbie-
gi eliminacyjne. Mistrzowie
świata z Panczerewa z ubiegłe­
go roku, osada k-4, zdecydowa­
nie zwyciężyli w tym wyścigu
eliminacyjnym przed Hiszpanią
i Australią. .Równie niezagrożo­
ne było zwycięstwo Wisły i

Dunajskiego, którzy wyprzedzili

osadę Bułgarii i RFN. Natomiast
awans do półfinału Szanserowi
i Jamrozińskiemu dało trzecie
miejsce w wyścigu eliminacyj.
nym k-2, za osadą ZSRR i Nor­
wegii.

W eliminacjach k-1 startował
także G. Śledziewski. Polak zą
przekroczenie regulaminu w te­
chnicznym przygotowaniu łodzi
został jednak zdyskwalifikowa­
ny bez prawa udziału w re-

pasażach.
Start reprezentantów Polski

w piątkowych repasażach był
udany. Zarówno kanadyjkarj
Gronowicz jak i czwórka kaja,
karek Eichler, Górecka, Alek­
sandrowicz, Żuk wygrali swo­
je wyścigi repasażowe bardzo

wyraźnie z dużą przewagą nad
rywalami. Tak więc do półfina­
łów zakwalifikowało się dal­
szych pięć polskich osad.

Widzew przeciwnikiem Wisły
Puchar Polski z udziałem ll-ligowców

Z dalekopisu
Q (k) JAK pisze Wietnam­

ska Agencja Informacyjna
VNA, przedstawiciel wiet­
namskiego urzędu, zajmują­
cego się zbieraniem infor­
macji o osobach, które zagi­
nęły bez wieści w okresie
wojny w Wietnamie, prze­
słał do departamentu stanu
USA list, w którym odrzuca

rozpowszechniane w USA
wiadomości o tym, jakoby w

Wietnamie przetrzymywani
byli jeńcy amerykańscy.

Q|. JAK donosi waszyng­
toński korespondent AP, te­
goroczne jesienne manewry
NATO pod kryptonimem
„Northern Wedding”, mają
służyć umocnieniu północnej
flanki sojuszu atlantyckiego.
USA przyślą na manewry 25
tys. żołnierzy, w tym TO tys.
żołnierzy piechoty morskiej.

W manewrach, które będą
się odbywały na obszarach
od Kanału La Manche do
wybrzeży Norwegii, wezmą
także udział jednostki za-

chodnioniemieckie, brytyj­
skie, duńskie, holenderskie.

Q W PIĄTEK rozpoczęły
się w Luandzib angolsko-
kongijskie rozmowy. Podczas
rozmów strony omówią sze­
roki krąg zagadnień między­
narodowych, w tym proble­
my afrykańskie.

Q JUŻ trzeci tydzień trwa
w Izraelu strajk drukarzy.
Zamknięte są redakcje wie­
lu dzienników. Strajkujący
drukarze domagają się pod­
wyżek w związku z pogłę­
biającą się inflacją, która
jest wynikiem militaryzacji
kraju i ekspansjonistycznej
polityki Tel Awiwu.

££ WCZORAJ została pod­
pisana w Helsinkach radziec-
ko-fińska umowa o pomocy
prawnej w sprawach cywil­
nych, rodzinnych i karnych.

List sprzed 28 lat
LONDYN (PAP). W tych

dniach dotarła do Łodzi adre­
sowana do jednego z mieszkań­
ców tego miasta przesyłka jpo-
cztowa nadana w Bombaju przed
28 laty. Jak się okazało — eks­
pediowana ona była wraz z in­
nymi przesyłkami! na pokładzie
samolotu „Air India”, który w

listopadzie 1950 r., lecąc z Kal­
kuty do Genewy rozbił się w

Alpach. Jeden z wiezionych tym
samolotem worków pocztowych,
w którym znajdował się m. in.

adresowany do Łodzi list, zna­
leziony został przypadkiem w

początkach czerwca br. przez pa­
trolujących okolice. Chamonix
żandarmów francuskich. Worek
przekazano do biura Światowe­
go Związku Pocztowego, które
— więzione przez 28 lat w oko­
wach lodu przesyłki — rozesła­
ło do adresatów, wyjaśniając je­
dnocześnie to niecodzienne opóź­
nienie.

Hawańskie refleksje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na spotkanie to przybył, jak wiadomo, I sekretarz KC KP Ku­
by — Fidel Castro.

Stojący na czele delegacji młodzieży polskiej na festiwal,
przewodniczący Rady Głównej FSZMP — Krzysztof Trębaczkie-
wicz przekazał przywódcy narodu kubańskiego wyrazy szacun­
ku i podziwu jakim nasze młode pokolenie darzy Walkę, pracę
i osiągnięcia socjalistycznej Kuby oraz podziękowania za ser­
deczność z jaką na każdym kroku podejmowani byli w Hawa­
nie nasi delegaci. Fidel Castro wielokrotnie podkreślał na spot­
kaniu swoją osobistą sympatią dla Polski i Polaków.

Dwugodzinny pobyt Fidela Castro na tym spotkaniu wypełniły
jego bezpośrednie rozmowy z honorowym gościem XI Festiwalu,
pierwszym polskim kosmonautą — Mirosławem Hermaszewskim,
z polskimi artystami, dziennikarzami, kierownictwem naszej de­
legacji.

Podobnych niezapomnianych przeżyć jest więcej. Przypomni­
my, że na polski dorobek w XI Festiwalu składają się także
uczestnictwo w dziesiątkach imprez politycznych, wiecach i mi­
tyngach solidarnościowych oraz blisko 30 bilateralnych spotkań
przyjaźni.

Spotkania te, tak zresztą jak cały XI Festiwal uwydatnił stale
rosnącą rolę młodych w walce o pokój, odprężenie i współpracę
międzynarodową, o likwidacją faszyzmu, imperializmu, kolo­
nializmu, neokolonializmu, reakcji, a więc o to — co zawarte
zostało w apelu skierowanym z festiwalu przez blisko 20 tys.
delegatów do młodzieży całego świata.

Treść tego dokumentu, odzwierciedlająca stanowisko także
młodego pokolenia Polaków, wzbogaca, wraz z bezpośrednimi re­
lacjami z przebiegu festiwalu, treści patriotycznego i internacjo-
nalistycznego wychowania naszej młodzieży, stwarza perspektywy
jeszcze większego udziału polskiej młodzieży w realizacji dą­
żeń każdego człowieka do życia w pokoju.

Zszyty PRASOZNAWCZE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mieszczono reprezentacyjny
przegląd artykułów z wcze­
śniejszych roczników pisma,
charakteryzujących dorobek
polskiego prasoznawstwa. „Ze­
szyty”, pełniąc rolę ogrólnokra-
jowego forum prasoznawczego
przydatne są także w kształce­
niu i doszkalaniu dziennikarzy,
a wiele artykułów stanowi o-

bowiązkową lekturę studentów
dziennikarstwa.

Kwartalnik był i pozostaje je­
dynym polskim periodykiem zaj­
mującym się całością procesów
komunikowania masowego —

traktuje 'je naukowo i prakty­
cznie.

Sporo uwagi poświęca kwar­
talnik problemom prasy i in­
nych środków masowego prze-

Nowa szczepionka
przeciwko zapaleniu

opon mózgowych
BELGRAD (PAP). Jak poin­

formowała Agencja Tanjug,
specjaliści z Instytutu Immu­
nologii w Zagrzebiu opracowali,

Uwaga zmotoryzowani turyści I

Formalności przed podróżą
WARSZAWA (PAP). Tysiąca

zmotoryzowanych turystów wy­
jeżdżają samochodami poza gra­
nicę kraju. Nadal jednak sporo
osób zgłasza się do informacji,
aby dowiedzieć się jakie formal­
ności oczekują tych, którzy
pragną spędzić wypoczynek za

granicą podróżując własnym
pojazdem.

Otóż warto przypomnieć, że

wszyscy zmotoryzowani turyści
muszą obecnie (od 1. IV. br.)
ubezpieczać swój pojazd w to­
warzystwie „Warta”. Wysokość
stawki uzależniana jest od ro­
dzaju pojazdu i pojemności sil­
nika, a także od okresu ubezpie­
czenia i celu podróży. Turyści,
wybierający się do NRD bądź,

CSRS mogą — na nie dłużej niż
3 dni — dokonać opłaty tzw.

krótkoterminowej, tylko na

okres planowanego pobytu. Po­
za tym „Warta” dokonuje u-

bezpieczeń rea wyjazd 7, 15 i

30-dniowy oraz na podróż trwa­
jącą od 2 do 12 miesięcy. O ile
kierowca postanowił przedłużyć
pobyt za granicą, a nie ma u-

bezpieczenia na ten dodatkowy
okres, to wówczas powinien
zgłosić się w zagranicznej fir­
mie, z którą „Warta” współ­
pracuje i dokonać tam odpo­
wiedniej opłaty. Spis tych firm

turysta otrzymuje . przy zała­
twianiu formalności w oddzia­
łach „Warty” na niektórych
przejściach granicznych, w pla­

...mają
20 lat

kazu oraz prasoznawstwa za

granicą.
W „Zeszytach" publikowało

ponad 60 autorów zagranicz­
nych. Liczba krajowych współ­
pracowników przekracza pół
tysiąca, a wśród nich znalazły
się takie nazwiska jak: JÓZEF
BUSZKO, TADEUSZ CYPRIAN,
KONSTANTY GRZYBOWSKI,
ROMAN INGARDEN, ZE­
NON KLEMENSIEWCIZ, ADAM
PRZYBOŚ, JERZY SAWICKI,
JAN SZCZEPAŃSKI, WŁODZI­
MIERZ SZEWCZUK,. JERZY
TOEPLITZ i wielu innych.

Z okazji jubileuszu redaktorom
i współpracownikom „Zeszytów”
gratulujemy dorobku i życzymy
dalszych sukcesów w służbie

polskiej prasy, polskiego dzie­
nnikarstwa oraz Czytelników!

po kilku latach badań nauko­
wych, nową szczepionkę prze­
ciw zapaleniu opon mózgowych.

Naukowcy z Zagrzebia rozpo­
częli prace nad nową szczepion­
ką na zlecenie Światowej Orga­
nizacji Zdrowia, po epidemii
bakteryjnego zapalenia opon
mózgowych w Brazylii. Prepa­
rat przeszedł pomyślnie wszyst­
kie testy, a Instytut w Zagrze­
biu otrzymał zezwolenie , na

podjęcie produkcji.

cówkach PZMot., PTTK, „Or­
bisu”, „Sports-Touristu” i innych
biurach turystycznych.

Wyjeżdżając do innego pań-
stwia (z wyjątkiem ZSRR i

NRD) należy zaopatrzyć się w

książeczkę międzynarodowej po­
mocy samochodowej, która za­
wiera tzw. listy kredytowe, słu­
żące do zapłacenia za naprawę
Samochodu. Wybierając się do
krajów pozaeuropejskich należy
wykupić tzw. karnet celny, któ­
ry stemplowany jest przy prze­
kraczaniu każdej granicy (poza­
europejskiej), a także w mię­
dzynarodowe prawo jazdy —

prawo to potrzebne jest również
do podróżowania po RFN i

Szwajaarii.
Bony benzynowe na Bułgarię

i NRD sprzedają (o ile ich nie
zabraknie) placówki PZMot.
Warto zaopatrzyć się także w

karnet campingowy, który w

niektórych państwach upoważ­
nia do zniżek.

W przyspieszonym tempie roz­
grywają swoje mecze piłkarze
ekstraklasy. W niedzielę kolej­
na runda powinna dostarczyć
sporo emocji, tym bardziej, że
aż w trzech wypadkach dojdzie
do derbów. W Bytomiu Szom­
bierki podejmowały będą zes­
pół Katowic, w Chorzowie Ruch
zmierzy się z Polonią a w War­
szawie Legia przy Łazienkows­
kiej gościła będzie Gwardię.
Derby zawsze były wydarzenia­
mi piłkarskimi. Zobaczymy jak
będzie właśnie w niedzielę.

Krakowian interesuje jednak
najbardziej występ Wisły w Ło­
dzi. Drużyna „Białej Gwiazdy”
staje przed trudnym zadaniem
obrony drugiej pozycji w tabeli.
Widzew Łódź prezentuje fut­
bol na dobrym poziomie, ło­
dzianie grający bardzo ambit­
nie mierzą w tym roku wyso­
ko. Widzew będzie zapewne
chciał zdębyć 2 punkty aby wy­
windować się, w razie potknię­
cia sąsiadów zza miedzy ŁKS-u,
na czoło tabeli. (ŁKS rozegra
swój niedzielny pojedynek w

Gdyni z Arką).
Mecz w Łodzi będzie zatem

pojedynkiem o dużą stawkę.
Wygranie meczu daje każdej ż

drużyn ogromne szanse przodo­
wania w ekstraklasie. Możli­

wy jest także remis. Krakowia­
nie mimo, że występują bez
Szymanowskiego prezentują
przecież w dalszym ciągu wyso­
ką klasę.

W Poznaniu Lech podejmi*
Zagłębie, w. Opolu Odra zespół
Pogoni Szczecin. Mecz Stal Mie­
lec ---- Śląsk Wrocław rozeg­
rany został awansem.

W sobotę i niedzielę rozegra*
ne zostaną spotkania III rundy,
piłkarskiego Pucharu Polski,
Obok zespołów niższych klas,
które przeszły przez wstępny;
etap rozgrywek, w szranki sta­
ną już drużyny II ligi.

Wśród 64 klubów, które rywa*
lizować będą w III rundzie, jest
wiele jeszcze drużyn o nazwach
prawie nic na razie nie mówią­
cych szerszym rzeszom sympa­
tyków futbolu. Czy zespoły te

wykorzystają okazję w Pucha­
rze Polski i zrobią karierę, jaka
w poprzednich latach była u-

działem np. Czarnych Żagań,
Mazura Karczewczy, Karkono­
szy, Płomienia Żary?

W wielu miejscowościach naj­
bliższa niedziela będzie piłkar­
skim światem, zjadą tam bo­
wiem renomowane jedenastki II

ligi, by zmierzyć się z miej­
scowymi drużynami.

Memoriał

J. Michałowicza

w silnej obsadzie

W czwartek zjawiła się w War­
szawie grupa amerykańskich
lekkoatletów, którzy wystartu­
ją w IV Międzynarodowym
Memoriale J. Michałowicza. Ko­
lejne ekipy przybywały do sto­
licy w piątek, w przeddzień za­
wodów przewidywany jest przy­
lot rekordzisty świata w rzucie
dyskiem W. Schmidta. Wielką
atrakcją będzie start do biegu
na 400 m ppł. E. Mosesa, mistrza

Polska — Walia 1:0

(1:0)
W Wałczu rozegrany został

międzypaństwowy mecz Polska
— Walia w hokeju na trawie.
Zwyciężyła reprezentacja Polski
1:0 (1:0). Jedyną bramkę zdobył
w 22 min. po krótkim rogu M.
Krus.

29. IX. losowanie

II rundy
piłkarskich pucharów

UEFA podała do wiadomości,
że losowanie II rundy europej­
skich pucharów piłkarskich od­
będzie się w Zurichu 29 wrze­
śnia. Pojedynki pierwszej rundy,
w której startują 4 polskie ze*
społy — Wisła Kraków, Śląsk

Wrocław, Lech Poznań i Zagłę­
bie Sosnowiec — rozegrane zo­
staną 13 września i 27 września
(rewanże).

Krakowscy alpiniści
wyjechali w Karakorum

Z Krakowa w Karakorum (Pa­
kistan) wyruszyła 6-osobowa

wyprawa alpinistów tutejszego
Klubu Wysokogórskiego pod kie­
rownictwem Henryka Bednarka.
Zamierzają oni zdobyć liczący
8125 m wysokości szczyt Nanga
Parbat.

Lider W Tarnowie..?

W niedzielę o godz. 17 żużlow­
cy Unii Tarnów walczą na wła­
snym torze z liderem H ligi —

Motorem Lublin.

olimpijskiego i rekordzisty świa­
ta na tym dystansie.

Największe zainteresowanie
wzbudza jednak konkurs skoku
o tyczce. Jako koronna konku­
rencja; Memoriału skok o tycz­
ce odbędzie się przed główną try­
buną stadionu Skry, a udział w

nim zapowiedzieli obok polskiej
czołówki — Amerykanie: Bell,
Ripley i Tully oraz Francuzi:
Abada i Bellot. Nie wiadomo;
niestety, czy będzie mógł w nie­
dzielę wystąpić mistrz' olimpij­
ski w tej konkurencji — T. Ślu­
sarski, który odczuwa jeszcze
skutki kontuzji stawu skokowe­
go-

W kilku wierszach
Kolejną konkurencją XII

mistrzostw armii zaprzyjaźnio­
nych w spadochroniarstwie,
rozgrywanych w Szolnok na

Węgrzech, były indywidualne
skoki na celność lądowania.

Po 4 skokach reprezentanci
Wojska Polskiego plasują się
w czołówce konkurencji.

0 Po zwycięstwie na <iys-
3 tys. m z przeszkodami pod­
czas zawodów lekkoatletycznych
Igrzysk Wspólnoty Brytyjskiej
w Edmonton, rekordzista świa­
ta Henry Rono (Kenia) zdobył
złoty medal w finale biegu na

5 tys. m w czasie 13. 23, 04.
0 W stolicy Mongolii zakoń­

czył się zapaśniczy turniej przy­
jaźni juniorów młodszych do lat
18 w stylu wolnym.

0 Z udziałem 97 kolarzy
Bułgarii, Danii, Jugosławii, Wę­
gier, ZSRR, CSRS i Polski roz­
począł się górski wyścig dooko­
ła Słowacji. Zwycięzcą pierw­
szego etapu długości 129 km
został reprezentant ZSRR A.

Jarkin, w czasie 3:02.35 godz.
0 Kilka wartościowszych re­

zultatów1 uzyskali radzieccy
lekkoatleci. Buniejew rzucił
młotem 75,36 m, FieofiłaktoW
przebiegł 100 m w czasie 10,2
sek., Kiepkowa na tym samym
dystansie uzyskała 11,7 sek.
Isakow osiągnął w skoku o

tyczce 5,35 m.

0 Na trasie Goeteborg —

Oslo rozgrywane są wielkie re­
gaty „Operacji Żagiel-78”. Ną
półmetku wyścigu przy latarni
Skroo Fair Isle pierwszy był
jacht „Tornado” pod dowódz­
twem kpt. Tadeusza Siwca z

gdyńskiego klubu' „Kotwica”.

Lato w mieście...
Na osiedlu Podwawelskim

Zarząd Krakowski ZSMP pod
patronatem Wydziału Kultury
Fizycznej i Turystyki Urzędu
m. Krakowa zorganizował im­
prezę sportowo-rekreacyjną z

cyklu „Lato w mieście”.

Program obejmował zawody
w 8-miu konkurencjach) w róż­
nych grupach wiekowych. Star­
towało 187 zawodników.

W poszczególnych konkuren­
cjach zwyciężyli: przeciąganie
liny — Trela (do lat 7), Bednars­
ki (do lat 12) drużynowo — gru­
pa młodsza: Czupiński, Paliś,
Sajdak, Waśko, Trela, Mielnic­

ki, Paliś, Zacharski, Złotek,
Trzaska, Piszczek. Grupa star­
sza: Kostrz, Kiełkowicz, Styplń-
ski. Wyścigi rowerowe (składa­

ki) — Paliś. Rowery wyścigo­
we: Waszkiewicz. Wyścigi na

wrotkach: Chyła. Kometka:
Giermek. Tenis: Kulas. Siat­
kówka: zespół w składzie1
Kostrz, Szczudło, Dyrga. Sam­
bor, Tobiasz, Kiełkowicz. Piłka
nożna — zawodnicy młodsi:
Szczęśniak, Blak, Klęsk, Krze-

czowski, Lis, Litwa. Juniorzy:
Grzywacz, Wachulec, Paliś, Kna­
pik, Szczęśniak, Korzeński. Se­
niorzy: Krzywoń, Peluch,. Kii-

ciak, Skowron, Makuła,
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JEST?

Dzisiaj, gdy w przeciągu ostat­
nich LAT, WPROST NA NASZYCH
OCZACH BUDOWNICWO MIESZKA­

NIOWE PRZESZŁO NA METODY UPRZE­
MYSŁOWIONE, GDY NA BUDOWACH PRA­
WIE JUŻ NIE UŚWIADCZY SIĘ NI CEGŁY,
NI MURARZA, a tylko wielkie płyty i mon­
tażystów, przysłowiowym języczkiem u wagi

■stały się maszyny budowlane, ich ilość, ja­
kość i sprawność, naprawy i konserwacja,
szybkość montażu i demontażu żurawi, ich
wykorzystanie,'czas pracy, zmianowość.

Bez spycharek trudno sobie wyobrazić ni­
welację terenu czy wykop pod drogę dojaz­
dową, bez koparek nie będzie wykopów pod
fundamenty, kolektory, wodociągi, kanaliza­
cję, linie c.o., bez dźwigów samojezdnych
nie postawi się żurawi, a bez żurawia nikt
nie podniesie wielotonwych ścian osłonowych
i płyt stropowych na dziesiąte piętro. Z kolei
bez potężnych 16-tonowych „jelczbetów” nie
będzie stanów zerowych, a bez wysoko wydaj­
nych pomp Stettera trudno będzie podać płyn­
ny beton na wyższe piętra. Szybkie i sprawne
wykonywanie tych prac możliwe jest dzięki
rozbudowie zaplecza krakowskiego budownic­
twa, w tym wypadku zaplecza w postaci ma­
szyn budowlanych. Jak takie zaplecze funk­
cjonuje, jak jest zorganizowane?

Udajmy się po odpowiedź

na nadwiślańskie lęgi

gdzie przy ul.- Sołtysowskiej 1, niedaleko
krakowskiej elektrociepłowni, ma swoją, sie­
dzibę Krakowskie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Maszynami Budownictwa, legitymujące
się jednym z najlepszych w kraju wskaźni­
ków gotowości maszyn do pracy — ponad 90
proc, dla żurawi wieżowych i ponad 75 proc,
dla maszyn budowlanych. To od pracującej
tu załogi, od ludzi obsługujących, naprawia­
jących, konserwujących 150 żurawi wieżo­
wych, 80 koparek, 70 spycharek. 50 żurawi
samojezdnych i samochodowych, kilku pomp
Stettera, kilkunastu „jelczbetów”, od pracy
20 pogotowi technicznych na samochodach
ciężarowych i 6 pogotowi na samochodach
lekkich, od 200 warsztatowców naprawiają­
cych sprzęt na miejscu, w firmie —> zależy w

dużej mierze sprawne i rytmiczne wykonywa­
nie przez krakowskie i bielskie budownictwo
mieszkaniowe planów miesięcznych, kwartal­
nych i rocznych.

Praca w przedsiębiorstwie została zorganizo­
wana w sposób umożliwiający maksymalnie
szybkie i skuteczne działanie. Około 60 proc,
napraw wykonuje się w terenie, po otrzymaniu
telefonicznego lub radiowego wezwania. Pogoto­
wie techniczne dzieła szybko i sprawnie niczym
straż pożarna. Jeśli 16-kołowy „jelczbet” prze-
bije którąś ze swych opon i nie może dojechać

do bazy, na wezwanie radiowe z gotowym ko­
łem jedzie „żuk”. Jeśli w żurawiu przepali się
bezpiecznik, zepsuje stycznik, awarii ulegną ze­
społy elektroniczne — natychmiast jedzie tam

fachowiec z częściami zamiennymi.
— Srednio\ otrzymujemy około 17 wezwań

dziennie — mówi Jan Solarz, elektryk żura­
wi wieżowych, pokazując mi książkę zgło­
szeń. Jest w niej zapisana data i godzina zgło­
szenia awarii, kto pojechał do naprawy i o

której nastąpił wyjazd, co naprawiano i jak
długo trwała naprawa. Czasem wystarczy wy­
mienić bezpiecznik, kiedy indziej wymonto­
wać trzeba spalony silnik elektryczny, a naj­
częściej — produkowane w Lodzi styczniki. —

Są coraz gorszej jakości — twierdzi J. So­
larz.

Mgr 'inż. Janusza Dacewicza, zastępcę dy­
rektora ds. technicznych denerwuje „jelcz­
bet”, którego od pół godziny widzi z okna
gabinetu dyrektora przedsiębiorstwa mgr inż.
Tadeusza Ńosowicza. Brak opon i dętek, uru­
chomiono więc w przedsiębiorstwie punkt
wulkanizacji i teraz tam właśnie „jelczbet”
stoi. Coś to trwa za długo, dyr. Daeewicz r.ie
wytrzymuje i idzie piętro niżej, do kierownic­
twa przewozu betonów. Kierownikiem jest tu
Jan Gruchała, starszym majstrem inż. Józef
Godlewski.

KONRAD STRZELEWICZ

JAK

TO

— 150 do 153, co się tam dzieje? — zapy­
tuje przez radio inż. Godlewski.

— 153 do 150, będę gotów za pół godziny —

odpowiada kierowca Henryk Badaj.
— 150 do 153, peyedziesz z betonem na blok

13 w Bieżanowie.

153 do 150, zrozumiałem.

Łączność radiowa

istnieje już pomiędzy każdym wozem, bu­
dowami, betoniarnią. Tymczasem jeszcze dyr.
Daeewicz musiał udać się piętro niżej, aby
porozumieć się przez radio z jednym z woz­
ów, ale wkrótce, dzięki specjalnej, zakupio­
nej już przystawce, zacznie działać w przed­
siębiorstwie radiotelefon i wówczas z każdej
komórki dyspozycyjnej, za pomocą telefonu,
można • będzie się porozumieć z każdym wo­
zem bez wychodzenia z pokoi. Dyrektorowi
Kosowiczowi zafundowano już nawet próbną
rozmowę z betoniarnią — i wykorzysta! ją
natychmiast nie na towarzyską pogawędkę,
a na zwykły, budowlany „opeer”.

W przedsiębiorstwie istnieją dwa wąrsżtaty
specjalistyczne — dla napraw żurawi wieżo­
wych oraz dla napraw ciężkich maszyn bu­

dowlanych. Na oddziale maszyn eiętkieh kie­
rownik inż. Jan Bielecki pokazuje sprzęt,
który akurat tu się naprawia: potężną łado­
warkę; zabierającą na raz 3 m sześć, ziemi,
koparkę K 606 i KM 251, ciągnik „tatra”.,. Z

pomocą suwnicy rozkłada się na części ma­
szynę i wokół korpusu wianuszkiem leżał już
lemiesz, kabina, silnik, gąsienice. Obok stał
„jelczbet”, który akurat przyjechał z Gdańska
po kapitalnym remoncie, ale Wiktor Kolda-
nek. elektryk i lakiernik w jednej osobie,
zwany „złotą rączką”, nim wypuści wóz na

trasę, jeszcze go sprawdza. I znajduje prze­
paloną żarówkę, przeciek oleju...

Niedaleko z innym „jelczbetem” kłopotu ee

niemiara mają Zdzisław Prusak (silnikowiec),
Stanisław Bąchorek (mechanik), Stefan Kochań­
ski (spawacz samochodowy), Marek Kuśnierz

(specjalista od pomp wtryskowych). Potężna ma­
szyna niedawno wywróciła się na bek wraz «

16 tonami betonu. Aby uratować gruszkę, po­
spiesznie wycięto w niej palnikiem dwa otwo­
ry. którymi wypłynął beton. W warsztatach wóz
rozebrano na części, wyprostowano wszystko,
zespawano pęknięcia, wyremontowano silnik
i już wkrótce „jelczbet” pójdzie do lakiernika,
a stąd wyruszy znowu na krakowskie budowy.

Na oddziale żurawi wieżowych

pracowała akurat brygada Zdzisława Roń-
skiego. Kierownik Adam Sieńko i majster Je­
rzy Partyka doglądali przed halą demontażu
żurawia, który dopiero w częściach trafia do
wnętrza warsztatu. W pracy" pomagają ucz­
niowie Zespołu Szkół Budowlanych, którzy
usługami i produkcją pomocniczą wartości 5
miń zł rocznie pokrywają w pełni koszty swo­
jego kształcenia. Kierownikiem warsztatów
szkolnych jest inż. Józef Niżnik, wychowanek
zakładu, były operator żurawia, który skoń­
czył studia dla pracujących, a w odpowie­
dzialnej pracy, wychowaczej i dydaktycznej
pomagają mu znakomici nauczyciele zawodu
— Julian Taraska, Adam Żurek, Ryszard Tel-
pel, Marian Gawlik. Z naborem kandydatów
do szkoły nie ma kłopotu, nauka i praca
wśród skomplikowanych maszyn jest bowiem
dla młodych ludzi' atrakcyjna. I absolwenci
po ukończonej szkole nie odchodzą, jak to się
dzieje gdzie indziej, a podejmują pracę w

przedsiębiorstwie.
— W tym roku ukończyło szkołę 68 ucz­

niów, a tylko 5, ze względów rodzinnych, po­
dejmie pracę na innym terenie — informuje
dyrektor szkoły Jerzy Wiewiórski.

Dzieje się tak, ponieważ w KPGMB praca
jest zorganizowana i tak ustawiona, że przy­
nosi ludziom satysfakcję, a przedsiębiorstwu
efekty.

Tu na trudności się nie utyskuje, ale je po
prostu rozwiązuje. Nie ma dętek 119flX-® — n®

te »r«ehamU wwłk*ał«aternię. Beakwja w-

aacaelek — na te J»r»y Rwo* opanował już
sztukę produkcji M iMmaityeh typów »w«e-

lek! Betonowo podkłady pod tory opóźniają
montaż żurawi — no to załatwiono aobio na

PKP parędziesiąt samochodów używanych pod­
kładów drewnianych, tnic się je na połowy i

montuje od rasu 10-metrowe odcinki szyn. Olej
z myjni przeciekał de Wisły — tymczasowe przy
osadniku służbę zaczął więe pełnić Józef Gó­
rowski, jednocześnie zaś ofłoszono w zakładzie
konkurs na rozwiązanie racjonalizatorskie i ta­
kowe, bardzo pomysłowe, dostarczyli już Jan
Gruchała i Ryszard Glonek. Będzie działało ad

jesieni.
— Ani kropla oliwy nie może Iść do rzeki —

mówi dyr. Dacewlez.

Dyrektor
Daeewicz równolegle z pracą w przedsię­

biorstwie przez 12 lat nauczał w rozmaitych
szkołach zawodowych. Ma tu teraz mnóstwo
swoich wychowanków, takich jak wspomnia­
ny już tu W. Koldanek, który do Lęgu dojeż­
dża aż z Liszek, co mu zajmuje w jedną tylko
stronę 2 godziny czasu. Przedsiębiorstwa jed­
nak nie zmieni, gdyż odpowiada mu tu wszy­
stko — praca, atmosfera, przełożeni, kultura
pracy i stosunków międzyludzkich. Podobnie
mówi Krzysztof Krysakowski, absolwent no­
wohuckiego Technikum' Mechanicznego (gdzie
też go uczył dyr. Daeewicz) i wydziału ma­
szyn AGH, który po ukończeniu uczelni w

KPGMB podjął swoja pierwszą pracę, przy­
jął się tu i zadomowi! na stale. Nie inaczej
też myślą, jak ich określa dyr. Kosowicz —

„bojowe chłopaki" z brygad Piotra Szydły,
Edwarda Szmida, Stanisława Fydy, Romana

Libery czy Jana Bruździaka — którzy na

każde wezwanie spieszą w teren wozem po­
gotowia technicznego.

Niewątpliwie
ma przedsiębiorstwo

SZCZĘŚCIE DO WARTOŚCIOWYCH ŁU­
DZI, NIEWĄTPLIWIE SKOMPLETOWA­

NO TU SOBIE ZGRANĄ GRUPĘ RZETEL­
NYCH FACHOWCÓW. A pnecież tylko o cię-
śei załogi tu napisaliśmy, o tych pracujących na

zapleczu, gdy równie niezrównanych majstrów
posiada przedsiębiorstwo np. w brygadach toro­
wych, wśród operatorów specjalistycznego sprzę­
tu, wśród brygad montażowych. Ci ostatni po­
bili np. krajowe rekordy jeśli chodzi o szybkość
montażu żurawi wieżowych. W tej sytuacji nie
dziwi nas, że słynną francuska firma Potain

(zapewnia serwis dla 59 tys. swoich dźwigów w

69 krajach!), gdy przed kilku laty rozpoczęła
sprzedaż i produkcję licencyjną swoich wyro­
bów w Polsce, właśnie Krakowskiemu Przed­
siębiorstwu Gospodarki Maszynami Budownic­
twa z całym zaufaniem powierzyła ogólnopolski
serwis dla tych dźwigów.

Przijczuny
starzenia sic

SOBOTNIE DIALOGI

.z, 4-

ROZMOWA Z PROF. DR M. MOSSAKOWSKIM

DYR. CENTR. MED. DOŚW. i KLIN. PAN

— Problematyka fizjologii i pator
fizjologii starzenia się jest zagad­
nieniem badawczym, nad
pracuje od wielu lat szereg ośrod­
ków naukowych na świecie. Obec­
nie gdy postęp cywilizacji, rozwój
medycyny zapobiegawczej, doskona­
lenie diagnostyki lekarskiej i -metod
leczniczych sprawiły, że człowiek u-

rodzony bez wad rozwojowych i

wolny od genetycznie uwarunkowa-

.którym

nycli procesów biologicznych ma

szanse dożycia zaawansowanej sta­
rości, problem ten ma szczególne
znaczenie.

Mózg, jak wiadomo, stanowi na­
rząd integrujący i regulujący czyn­
ności wszystkich układów i narzą­
dów, stąd
jest ściśle
rżenia się
ty do tej
nych prac
i mechanizmy starzenia się organi­
zmu, a więc także mózgu, nie zosta­
ły jednoznacznie wyjaśnione. Brak
jest jednolitej teorii dostatecznie
podbudowanej faktami, która po-

też starzenie się mózgu
związane z procesem sta-

calego organizmu. Nieste-
pory — mimo intensyw-
badawczych — przyczyny

s

libacji upija się. Jakie okazje służą temu? Jest ich wiele, ale najczę­
ściej są to imieniny i inne osobiste jubileusze. „Popijawy” odbywa­
ją się również przy okazji uroczystości oficjalnych, różnych świąt
zakładowych. Pewne wyniki badań świadczą o tym, że podczas ce­
remonii zakładowych na to aby był alkohol godzi się dyrekcja.

DLACZEGO SIĘ PIJE?
„Aby lepiej się bawić w towarzystwie”, „aby nie wyróżniać się

spośród innych’’, „aby ..upomnieć o troskach i kłopotach”, „kiedy
jest sprzeczka w pracy, .to kieliszek bardzo się przydaje” — oto
kilka wypowiedzi, charakteryzujących motywy picia. Jakkolwiek
nie stwierdzono, aby środowisko zawodowe stosowało tzw. przy­
mus picia wobec nowych pracowników i niepijących, a odmowna

picia nie wywołuje niechęci ze strony otoczenia', ludzie niepijący
czują się niejednokrotnie wyobcowani. Badania wykazały też wy­
mowną zależność: otóż najwięcej i najchętniej piją w pracy ci,
którzy przyzwyczajenia alkoholowe wynieśli z domów rodzinnych.

Oto konkluzja, dotycząca motywów picia w pracy. Wspólne
„popijawy”, które w naszych środowiskach pracowniczych stały
się nierzadkim obyczajem, wynikają najczęściej — o paradoksie! —

z motywów natury prospołecznej. Aż 73 proc, osób stwierdza, że
uczestniczy w nich po to, aby dobrze... żyć z ludźmi.

wolnych rodników. Stanowią one

produkt pośredniej przemiany pra­
widłowych procesów metabolicznych.
Związki te wchodzą łatwo w połą­
czenia
cjami,
wymi,
macji
dzące . . .

lub do mutacji komórkowych. Reak­
cje wolnorodnikowe mogą leżeć ró­
wnież u podłoża zmian w strukturze
układów enzymatycznych odpowie­
dzialnych za biosyntezę białek. A-

trakcyjność teorii wolnych rodni­
ków wynika z możliwości przeciw­
działania ich funkcjonowaniu. Isto­
tną rolę odgrywają tzw. antyoksy-
danty, do których należy m. in. wi­
tamina E. Dieta niskotłuszczowa z

kolei ogranicza pulę wolnych rodni­
ków przyjmowanych z pokarmem.

Teorią związaną z upośledzeniem
funkcji aparatu genetycznego ko-

immunologiczna teoria
starzenia się, która zakłada, że mo­
lekularne uszkodzenia komórek u-

kładu immunologicznego prowadzą
w efekcie do zmian jego czynności I

leżących u podłoża starzenia się ca­
łego organizmu. Podstawową rolę,
odgrywa uruchomienie mechaniz­
mów8 autoimmunologicznych skiero­
wanych przeciwko
kom ustroju.

— A jaka, zdapiem
teoria jest najbliższa
chanizmów starzenia

wowej?
— Sądzę., że żadną

rii nie wyjaśnia' zjawiska w całoś­
ci. W wielu spośród '.nich zawarte

są natomiast elepnenty prawdy. Mnie
osobiście najbardziej odpowiada teo­
ria tzw. zegara genetycznego — tj.
genetycznie zakodowanej informacji
o czasie biologicznego funkcjonowa­
nia komórki. „Zegar genetyczny”
komórki regulowany i modyfikowa­
ny

'

jest przez oddziaływanie czyn­
ników zewnętrznych, z których za­
pewne ważną rolę odgrywają za­
równo i wolne rodniki, i mechaniz­
my immunologiczne oraz szereg in­
nych czynników prowadzących do
zaburzenia funkcjonowania układów;
które regulują syntezy chemiczne,
leżące u podłoża zarówno prawidło­
wego funkcjonowania, jak i biolo­
gicznego istnienia-

Jestem głęboko przekonany, że
badania prowadzone w bardzo licz­
nych ośrodkach na świecie przyczy­
nią się do precyzyjnego poznania
prawidłowości rządzących tymi pro­
cesami, co pozwoli na pełne speł­
nienie postulatu dodawania lat ży­
ciu -

cznie

chemiczne z licznymi substan-
m. in. z kwasami nukleino-
powodując zaburzenia infor-
genetycznej komórki, prowa-
do upośledzenia jej funkcji

zwoliłaby na wyjaśnienie całego bo­
gactwa faktów i zjawisk składają­
cych się na proces starzenia się. Ce­
chą charakterystyczną większości
teorii .jest fakt, że ich autorzy po-
jedyńczym zjawiskom lub nawet ze- . morki jest
społom zjawisk i cząstkowym aspe­
ktom nadają rangę uniwersalną,' nie
zwracając uwagi na niezgodność

. stawianych przez siebie hipotez z

faktami biologicznymi-
Wiadomo, że starzenie się mózgu

powoduje, iż zachodzą w nim róż­
ne zmiany. M. in. procesowi starze­
nia się mózgu towarzyszą zmiany
składu chemicznego tkanki nerwo­
wej i jej metabolizmu. Zmiany do­
tyczą składników chemicznych mó-

• zgu — zarówno nieorganicznych, jak
i organicznych, a więc wody, jonów,
kwasów nukleinowych, białek, tłu­
szczów i węglowodanów. Procesy
starzenia się tkanki nerwowej pro­
wadzą do zmian jej struktury i fun­
kcji.

—- Istnieje wiele teorii na temat
mechanizmów starzenia się mózgu,
które z nich, zdaniem Pana Profeso-

, są najbardziej interesujące?
— Liczba teorii ną temat starze-
a się organizmów jest tak duża,

że ich wyliczenie zajęłoby kilkana­
ście stron. Wśród wielu teorii ćhciał-
bym wspomnieć o tych, które przy­
czynę i mechnizmy starzenia się u-

patrują .w funkcjonowaniu aparatu
genetycznego komórki, zawierające­
go informacje regulujące całokształt
jego procesów życiowych. Teorie
wiążące starzenie się z uszkodze­
niem aparatu genetycznego zakłada­
ją udział w procesie starzenia za­
równo czynników Wewnętrznych, jak
i zewnętrznych. Mogą to być np. su­
bstancje vchemiczne, działanie pro­
mieniowania jonizującego, jak rów­
nież i czynniki biologiczne.

Odkrycie powolnych wirusów po­
zwala na wysunięcie hipotezy, że na­
leżą one do czynników, które mogą
odgrywać istotną rolę w procesie
starzenia się.

W ostatnich latach, istotne znacze­
nie przypisuje się działaniu tzw.

własnym tkan-

i?

Pana Profesora,
wyjaśnienia me­
są tkanki ner-

z obecnym teo-

■co częściowo realizujemy lą-
z dodawaniem życia latom.

Rozmawiała
TERESA SKRZYŃSKA

i

!
inni ciska-
się dziwić.

EDNI BAGATELIZUJĄ pijaństwo w pracy,
ją gromy i prawią morały, czemu trudno
zważywsry szkody, jakie przynosi alkoholowy obyczaj,

nie mówiąc już o chorobie alkoholowej.
B Jednvm z najistotniejszych powedów do społecznego niepokoju
B jest fakt, że nadużywanie alkoholu zadomowiło się w tej sferze
B- życia, która tradycyjnie pozostawała poza jego zasięgiem — w śro-
B dowisku pracy. Nie jest to bynajmniej, wyłącznie polska osobli-
B wość.
B Amerykanie wyliczyli, że pijaństwo pracowników kosztuje ich
B rocznie kilkanaście miliardów dolarów, co stanowi aż 1,5 proc.
B dochodu narodowego netto. Stwierdzili także, że wśród esób nad-
B miernie pijących absencja pracownicza jest 2^-krotnie wyższa.
B W Związku. Radzieckim oszacowano, ze nadużywanie a’kobo’u
B obniża wydajność pracy o 10 proc. W Polsce szacunki strat eko-
B nomic-znych z tego tytułu sięgają olbrzymich kwot: 32—36 miliar-
B dów złotych
B ne czynniki
B przy pracy,
B można ująć
B nie pijących jest średnio o 20—60 dni w roku wyższa, niż u pozo-
B stałych pracowników Nadużywanie alkoholu jest także przvczyną

nr 1 absencji nieusprawiedliwionej. Jeśli chodzi o wydajność pra­
cy, nasze fragmentaryczne badania wskazują, że pracownicy nad­
używający stale alkoholu mają mniejszą o 30—70 procent wydaj­
ność. Odnośnie wypadkowości, badania Centralnego Instytutu
Ochrony Pracy z 1970 r. mówią, że 8—15 proc, wypadków doty­
czyło osób nietrzeźwych, choć nie znalazło to odzwierciedlenia
w oficjalnych wykazach.

rocznie. W tym szacunku uwzględniono takie wytnier-
jak: absencję, spadek wydajności, wzrost wypadków
nie licząc strat społecznych i moralnych, których nie
we wskaźnikach. Tak więc absencja u osób nadmier-

BOŻENA PAPIERNIK

KIELISZEK
i PRACA...
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s POWODY DO ALARMU
Istnieją więc, ale znawcy przedmiotu nie radzą go wszczynać.

_

Dr Jacek Morawski, kierownik zespołu badawczego Zakładu Al-
H kohologli przy Instytucie Psychoneurologicznym zwraca uwagę, że
B temat pijaństwo i alkoholizm obrósł w tak wiele stereotypowych■ sądów i nieporozumień, że szczególnie ważna jest tu spokojna
B i rzeczowa argumentacja, poparta badaniami empirycznymi.
B Co mówią więc o pijaństwie w pracy nasze najnowsze badania?
B Po raz pierwszy ich przedmiotem były nie tylko skutki pijaństwa,
B ale także jego przyczyny oraz opinie na ten temat. Przeprowadzono
B badanie w dużym zakładzie przemysłowym, zatrudniającym kilku-
B tysięczną załogę. Zakład ten cieszy się dobrą renomą, jest jednym
B z przodujących w kraju, a więc wyniki badań pozbawione są tym
B samym skrajnych obserwacji, prawidłowo ilustrują przeciętny stan'
B rzeczy.

Stwierdzono zatem, że mimo straży przemysłowej, przepustek
g i innych restrykcji wobec przypadków wnoszenia wódki, ponad
| 1/4 pracowników wnosiła ją na teren zakładu, często po kilka lit-

B rów na raz. Na prtanie: czy wnoszenie alkoholu sprawia jakiekol-
B wiek tnftlncści, 52 proc, ankietowanych odpowiedziało przecząco,
y Wódkę pija się zazwyczaj zbiorowo, na przykład całymi brygadami
a lub — bywa — nawet po kilka brygad. Ponad 1/4 uczestników tych

Jak zapatruje się na picie alkoholu w pracy dozór, kierownicy,
dyrekcja? Bezpośredni zwierzchnicy biorą nieraz udział w tych
towarzyskich biesiadach, natomiast dyrekcja albo bagatelizuje
zjawisko, -albo świadomie traktuje z przymrużeniem oka. Wy­
mowne jest, że jakkolwiek prawie wszyscy przedstawiciele dyrek­
cji nie negują faktu picia w pracy, zapytywani o jego zasięg i roz­
miary zazwyczaj kilkakrotnie je pomniejszają. Wynika ->to z kon­
frontacji ich opinii z wyłaniającym się na podstawie omawianych
badań — stanem faktycznym.

Ogólnie biorąc, alkohol — w mniejszym lub większym stopniu —•

zakłóca pracę 40 proc, robotników wydziałów produkcyjnych ba­
danego przedsiębiorstwa. Jak więc przeciwdziałać szkodliwemu
wpływowi alkoholu na pracę? Jak zmieniać nie odosobnione alko­
holowe obyczaje? Obserwuje się je przy tym nie tylko w produkcji,
ich powszechny charakter stanowi jeden z istotnych czynników

. sprzyjających rozwojowi choroby alkoholowej jako społecznego
zjawiska, prowadząc nierzadko do degradacji wielu ludzi, do tra­
gedii rodzinnych, zejścia na margines życia.

A PYTANIE: jak przeciwdziałać — eksperci, naukowcy,
znawcy przedmiotu dają następującą odpowiedź: doprowadzić
do tego, aby ta większość pracowników, która nie uczestniczy

w piciu w miejscu pracy, nie akceptuje go, a często wręcz potę­
pia — na przykład grupa starych robotników — przestała się bier­
nie przyglądać „popijawom”. Dobrze byłoby, aby kierownicy .i dy­
rekcje powszechnie potrafiły się zdobyć na większą dalekowzro-
czność i konsekwencję w samej ocenie zjawiska pijaństwa w miej­
scu pracy i w zwalczaniu go. Wtedy zniknie zbyt duża rozbieżność
między naszą rygorystyczną normą prawną, dotyczącą picia
w miejscu pracy (określa to Kodeks Pracy), a normami obyczajo­
wymi, często nie przystającymi do niej.

N

Tyroli...

Tftoczptek by! optymistyczny, finał tragi-
Jr czny. Ona od

wa w szpitalu,
wielu miesięcy przeby-
on otrzyma! wieloletni

roku. Rodzice Stanisławy
pokój — użyczając także

Pobrali się w 1970
K. odstąpili młodym
kuchni i innych przynależności. Niestety, młoda
rodzina od początku nękana była konfliktami,
które jednak po przyjściu na świat dziecka tro­
chę ustały. Po kilku kolejnych lalach znowu za­
częło dochodzić między małżonkami do awantur,
a nawet rękoczynów. Józef K. był bowiem cho­
robliwie zazdrosny o swoją żonę, ta ostatnia
natomiast zdawała się nie dostrzegać ciągłych
frustracji swego partnera.

Pracowała w sktepie i tym zajęciem tłumaczy­
ła mężowi częste spóźnione powroty do domu.
Józef K. takich tłumaczeń nie przyjmował utrzy­
mując, że żona po prostu go zdradza. Aby udo­
wodnić jej wiarolomstwo, uciekał się do prze­
myślnego śledzenia małożnki. I chociaż nigdy

nie udało mu się jej na czymś zdrożnym przy-
dybać, trwał w upartym przekonaniu, że mimo
wszystko jest „rogaczem". Nie trafiał do niego
także prosty argument, iż mieszkając w małej
osadzie, gdzie sąsiedzi wiedzą co w drugim do­
mu gotuje się na obiad — fakt małżeńskich
zdrad pani K. (gdyby taki oczywiście zaistniał)
stałby się publiczną tajemnicą wszystkich miesz­
kańców. Tymczasem nikt złego słowa nie mógł
powiedzieć o prowadzeniu się Stanisławy K.,
wiele natomiast złych słów mówił pan K. Wie­
lokrotnie groził, że: „skończę z nią, a potem ze

sobą”. Gróźb tych nikt nie brał poważnie, aż
przyszedł ten majowy dzień, który rodzinie K.

przyniósł tragedię.
Wróciła do domu wczesnym wieczorem. On

był akurat w nastroju awanturniczym, ona na­
tomiast na sprzeczkę nie miała ochoty, więc po­
łożyła się spać. Zdenerwowany, u> swoim mnie­
maniu także poniżony, postanowił zrealizować
swój plan, z którym nosił się od dawna.

Zszedł do piwnicy. Z półki zdjął siekierę. Tak
uzbrojony, stanął nad śpiącą. Uderzył raz i dru-

i poszedł to
wódki i ru-

to domu ro-Zderzenia

gi. Ona osunęła się na ziemię i tylko dzięki
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, podświado­
mie skryła głowę pod łóżko. To ocaliło jej ży­
cie.

Był przekonany, że zabił. Ciało przykrył koł­
drą, mieszkanie zamknął na klucz
pola. Trafił do kolegi, wypił trochę
szył dalej. W Polskę.

Fakt, że Stanisława K. mieszkała
dziców — sprawił, że zainteresowano się dziw­
nymi odgłosami dochodzącymi z pokoju mło­
dych. Kiedy wszystko stało się oczywiste, za­
wiadomiono pogotowie i milicję. Ciężko kontu­
zjowaną kobietę przewieziono do szpitala. Stwie­
rdzono rozległe uszkodzenie kości czaszki oraz

rozerwanie prawego płata skroniowego mózgu.
Gdy chorą zajmowali się lekarze, milicja tym­

czasem poszukiwała sprawcy. Józefa K. zatrzy­
mano na dworcu kolejowym w Krakowie. Nie
był tym zaskoczony. Zabił, więc wiadomo, że
przed sąd wcześniej czy później trafić by mu-

siał. Zresztą teraz, tu na dworcu, doszedł da

przekonania, że sam na milicję powinien się
zgłosić i tylko akcja MO przeszkodziła mu w .

dobrowolnej realizacji tego zamiaru.
Wobec jednoznacznych dowodów winy, śledz­

two i potern^ sądowa rozprawa nie były ani
żmudne ani długie, Ostatecznie tego, który tak
wierzył w nieistniejące zdrady żony, że nie wa­
hał się dokonać zabójstwa (na fakt, iż Stanisła­
wa K. żyje, jej mąż nie miał żadnego wpływu,
gdyż opuścił mieszkanie w przekonaniu popeł­
nionego morderstwa), sąd skazał na 13 lat po­
zbawienia wolności oraz praw publicznych na

okres lat 5.

Sprawa Józefa K. trafiła na wokandę Izby
Karnej Sądu Najwyższego, do którego to obroń­
ca (występujący zresztą z urzędu) skierował re­
wizję. Sąd Najwyższy, po ponownym przeanali­
zowaniu sprawy, postanowił patologicznie . zaz­
drosnemu mężowi złagodzić karę pozbawienia
wolności ćCo lat 10. Ten wyrok jest już prawo­
mocny.

JANUSZ HAŃDEREK
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Karl Raimund Popper
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IDEOLOGIE

„Gigantomania” roślin

J
EST NIEWĄTPLIWIE gwiazdą
pierwszej wielkości we współczes­
nej filozofii. Jeśli to w ogóle może

być jakąś miarą, to wystarczy przej­
rzeć indeksy nazwisk w całej dzisiej­
szej „produkcji" filozoficznej, fachowej.

Pojawia się w różnych .oczywiście kontek­
stach — tyleż honorowany co ostro krytyko­
wany. To jednak jest istotne, że i zwolennicy

'

(co zrozumiale), i przeciwnicy (co już nie jest
tak częste) będą zgodnie akcentowali jego
osiągnięcia, zasługi dla filozofii nauk: czy me­
todologii. Na pewno nie jest więc wielkością
pozorną, na pewno też nie sposób jednozna­
cznie go kwalifikować czy oceniać. Początek
jego działalności filozoficznej to słynne „Koło
Wiedeńskie” — jest w tym gronie, jednym
z młodszych i w pewnym sensie pczcstaje w

cieniu już wówczas głośnych filozofów, logi­
ków czy fizyków z tej' grupy. Dość szybko
jednak’ w nurcie neopozytywistycznym, który
rozgłos zyskał wtedy, gdy przestał być „szko­
łą” w klasycznym rozumieniu (a na'pew­
no taką funkcję miało „Koło Wiedeń­
skie” w latach
pierwszoplanową
czna wyznaczała
całego kierunku,
jęcia się postawą i dorobkiem Karla Poppera
może być niedawne polskie wydanie jednej
z najgłośniejszych jego prac — „Logiki od­
krycia naukowego” (W-wa, 19771. Podobne po­
zycje fachowe, o zbliżonym stopniu trudności
i wydane jak ta w średnim nakładzie, dług*
zalegają półki. Książka Poppera w ogóle —

jeśli tak można powiedzieć — nie widziała
półek, rozeszła się „spod Jady". Jeśli dodać,
że nie jest to wcale praca nowa (pierwsze
wydanie niemieckie — 1934, zmodernizowane

i rozszerzone angielskie — w 1959), że jest
bardziej dokumentacją sporów w pewnym sen­
sie przebrzmiałych i wczorajszych, niż ujaw­
nianiem, nowych; popularność owego austriac­
kiego (z urodzenia) i anglosaskiego (z wyboru) .

filozofa nawet u nas można traktować jako
. stwierdzony fakt.

co

cooa.

❖

klasycznym rozumieniu (a
taką funkcję miało „Koło

1929—38), zacznie odgrywać
rolę. lego ewolucja teorety-
w pewnym sensie ewolucję
Dodatkowym powodem za-

TAK MOWIŁO SIĘ dotąd w przypad­
kach, gdy wysiłki dydaktyczne szły . na

marne. Ale jak wiele dotychczasowych
określeń, tak i to trzeba obecnie zmody­

fikować. Nauka dosłownie wkracza do
lasu coraz szerszym „frontem’’.

Naukowe badania nad rodzafem gleb i
drzew, terminami wyrębu, eksplotacją
lasów itd. — od dawna zresztą są juz
„chlebem. powszednim” leśników, tak jak
i posługiwanie się najnowocześniejszymi
urządzeniami i zdobyczami techniki. Dla
przykładu: w lasach mieleckich.
Ich kompleks, obejmujący resztki . tzw.

Puszczy Sandomierskiej i liczący ok.
16 tys. ha powierzchni — rozpościera się
niemal od okien mieleckiej WSK aż pod
Nową Dębę i Baranów.

,W bież, roku rozpocznie tu „służbę” po
''

raz pierwszy telewizja, tzw. przemysłowa.
Specjalne, już zakupione kamery, zainsta­
lowane na różnych wysokościach, obejmą
zasięgiem swego „wzroku” ogromną więk­
szość tych lasów, zaś ich zadaniem bę­
dzie przede wszystkim ochrona przeciw­
pożarowa.

Dotychczas tzw. szkółki leśne znajdo­
wały się z reguły na otwartym powie­
trzu. W br. po raz piertpszy znajdą się
one „pod dachem”. Mniejsza niż dotąd
powierzchnia . tych szkółek pod pięcioma
wielkimi namiotami, skracając , znacznie
okres Wegetacji drzewek —■ da ■wiele

więcej sadzonek niż poprzednio.

Buduje się drogi, nawet asfaltowe, któ­
re ułatwią wywóz pozyskanego . drzewa,
nawozi się preparatami mineralnymi i

rozsiewa środki ochrony roślin przy uży­
ciu najnowocześniejszych urządzeń, tzn...

samolotów.

Nauka poszła istotnie w las. (F.P.)
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JESZCZE
NIEDAWNO NIKT NIE ZASTANA­

WIAŁ SIĘ POWAŻNIE NAD TYM, CZY ZA­
STOSOWANIA WSPÓŁCZESNEJ TECHNIKI

MOGĄ — I POWINNY — BYC OCENIANE W
KATEGORIACH MORALNYCH, CZY NIE.
Jeśli zaś oceny takie formułowano, to dotyczyły
one prawie wyłącznie tych dziedzin, w których
wykorzystanie zdobyczy techniki powodowało
spektakularne skutki niszczące, jak np. nowe

rodzaje broni, użyte w czasie wojny. Dziś jed-
nak chodzi o coś innego i o coś więcej: o sens?i
kierunek rozwoju myśli technicznej, o stosunek,
w jakim rozwój ten pozostaje do biologicznych
i psychicznych warunków ludzkiego bytowania.

Generalnie powiedzieć można, że dynamiczny
rozwój techniki w ostatnich kilku dziesiątkach
lat, obok swej podstawowej funkcji, jaką jest
poprawa warunków życia człowieka, powodował
także szereg skutków negatywnych. Inaczej mó­
wiąc. za stale rosnący standard życia ludzkość
płaciła walutą owych skutków negatywnych.,
powodujących systematyczne pogarszanie się ja­
kości życia, płaciła i płaci nadal walutą wartoś­
ci ogólnoludzkich. Oto przykłady.

CIICEMY
MIESZKAĆ LEPIEJ, wygodniej.

Aby zaspokoić tę podstawową potrzebę
człowieka, buduje się coraz Większe osied­

la mieszkaniowe, ale że ziemi pod tę zabudowę
nie przybywa — budynki rosną wzwyż, do kil­
kunastu i więcej kondygnacji. Człowiek, które­
mu ów budynek ma służyć, zostaje przytłoczo­
ny jego skalą, zatraca własną osobowość,1 stając
się anonimem w masie takich jak on anoni­
mów,, czuje się osamotniony, bezradny, zagubio­
ny, bowiem został ewolucyjnie dostosowany do
nieco innych warunków życia niż te. jakie ofe­
ruje mu współczesna cywilizacja.. Oddycha w

mieście powietrzem skażonym substancjami tok­
sycznymi, używa zatrutej wody i żywności, po-

urodził się (w 1902 r.) w Wiedniu — tu tak­
że zdobywa filozoficzną edukację. Jej pun­
ktem kluczowym stało się słynne seminarium
filozoficzne M.. Schlicka (prowadzone, już od
1922 r., ale dopiero, w latach 30-tych stało się
głośne). Właśnie „Kolo Wiedeńskie i jego
czołowa grupa (obokr Schlicka R. Ćarnap,
Ph. Frank, Q. Neurath, K. Goedel), atmosfera
prowadzonych tam prac i dyskusji kształtują
filozoficzną i metodologiczną postawę Poppe­
ra. I choć on właśnie najdalej odejdzie ód
formiiłowanych w -„Kole Wiedeńskim” progra­
mów i postulatów, to jednak we wszystkich
■swych pracach dowodził wierności' tani u-

kształtowanej postawie. Od radykalnego pro*
gramu-manifestu „Kola Wiedeńskiego” z r.

k1929 odeszli w jakimś sensie w Tatach następ­
nych niemal wszyscy jego twórcy, szczególnie
wyraźnie zaznaczy się to po r i/padzie szkoły
(w 1938 — po zajęciu Austrii i faszyźacji kra­
ju)., Ale popperowska rewizja: zaczyna się
i wcześniej („Logika odkrycia' naukowego”
wychodzi w 1934 w Wiedniu), i jest znacznie
gruntowniejsza; toteż w wielu interpretacjach
bądź akcentuje się odrębność Poppera w nur­
cie neopozytywistycznym, bądź wręcz nie łą­
czy się jego nazwiska z tym nurtem. Po roz­
padzie wiedeńskiego centrum większość uczes­
tników seminarium Schlicka znajdzie się w

Stanach. Także Popper, ale wraca zaraz pc

wojnie do Europy, wybiera Londyn 1 cała
jego właściwa kariera filozoficzna związana
jest z University of London, gdzie był do­
centem, a od 1949 r. profesorem logiki i me­
todologii nauk (obecnie jest emerytewanym
profesorem).

Jego najbardziej znane prace można z grub­
sza podzielić na dwie grupy: na te zdecydowa­
nie fachowe, w których formułuje, własne sta­
nowisko w filozofii nauki, metodologii oraz pra­
ce — najbardziej zresztą kontrowersyjne —

eseistyczne i krytyczne, rozprawiające się z hi-

storyzmem (marksizmem zwłaszcza), formułu­
jące nowy status humanistyki. W tej pierwszej
grupie — obok wspomnianej i wydanej wresz­
cie u nas „Logiki odkrycia naukowego” — wy­
mienić trzeba „New Foundations of Logic”
■(19-17), a przede wszystkim ,;Objective KnoW- '

ledge” (Wiedza obiektywna) — zbiór szkiców

powstałych w latach 1965—71, wydanych w 1972
r. i będących hajpełniejszym i zniodytikowa-

'

nym wykładem jego stanowiska. Z drugiej gru­
py dwie pozycje zyskały szerszy rozgłos, to —

„Otwarte społeczeństwo i jego wrogowie” (Open
Society and its enemies, 1945) oraz „Nędza his-

toryzmu” (The Poverty of Historicism, 1957).
Bardzo często wykazuje się (czy próbuje wy­
kazać) brak jakiegokolwiek związku między
obu grupami prac, traktując-pierwszą jako wy­
łącznie naukową, drugą — wyłącznie „ideolo­
giczną”. Rzecz bowiem w tym, że popperowska
krytyka marksizmu, antykomunizrn i apoteoza
liberalizmu nawet dla zwolenników

cepcji metodologicznych brzmią mało

wująco.

Tak czy inaczej — dziedziną w

Popper odegrał rzeczywiście ogromnie ważną
rolę i w której jego wpływ na wielu współ­
czesnych filozofów jest nader wyraźny, bę­
dzie nie interpretacja historii, koncepcje spo­
łeczne, ale właśnie metodologia i

DYLEMATY
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I dla Poppera punktem wyjścia był rady­
kalny program neopozytywizmu, który ogra­
niczał-sferę-swych zainteresowań do faktów
i którego jedyną uprawnioną metodą miało
być doświadczenie, a ideałem — sprowadze­
nie. całej, wiedzy do tej postaci , jaką, wyprą- .

cowała fizyką. Tak jest z wiedzą o realnym
.świecie. Wiedza zaś logiczna, matematyczna,
formalrią więc jest pozadbświadczalną— ope­
ruje tautologiami, twierdzeniami wyprowa­
dzonymi.'z przyjętych aksjomatów za pomocą

,. uznanych reguł wnioskowania -Innymi słowy,
cała nauka to albo *stwierdzanie faktów; albo
wypracowywanie tautologii — ściślej zaś nau­
ka dotyczy wyłącznie faktów logika miała
być tylko narzędziem nauki. Tak sformuło­
wany program likwidował całą niemal trady­
cyjną problematykę filozoficzną zagadnienia
teorii .bytu,, wartości — '-jej twierdzenia jako
niemożliwe do zweryfikowania pfżeź dó-'

. świadczenie uznawał za pozbawione sensu,

jej pytania — o byt, istotę etc, —. za pozorne.
Nie .ma więc, miejsca dla tradycyjnej filozofii,
wobec tego — jak twierdził czołowy repre­
zentant tego nurtu R. ęarnap — „Uprawiać
filozofię znaczy tylko tyle:, wyjaśniać poję­
cia ’i twierdzenia , za pomocą analizy logicz-

nej”. Cała natomiast rzeczywista wiedza to
wiedza empiryczna — również nauki huma­
nistyczne — co zaś nie spełnia tego wymogu
nie jest wiedzą, nauką, ale czymś na kształt

poezji.
Nie wdając się w fachowe rozważania, za­

uważyć trzeba, iż dość szybko ów program
okazał się zbyt radykalny. Wymogu empiry-
czności w sensie pierwotnie proponowanym
nie spełniały nawet teorie przyrodnicze. To-

■‘też radykalny program trzeba było ograni­
czać —■*i tu Popper wyznacza kierunek owej
ewolucji. Najkrócej rzecz ujmując ogranicze­
nie to polegało na łagodzeniu kryteriów —

na tym, by miast żądać potwierdzenia przez
doświadczenie twierdzeń i teorii wymagać
jedynie tego, by doświadczenie nie kazało ich
odrzucić. Ściślej — Popper formułując swą
„koncepcję falsyfikowalności” postuluje, by

. . za . sensowne twierdzenia uznać tylko takie,
„dla których można podać metody pozwala­
jące empirycznie ustalić ich fałszywość”. W
ten sposób np. eliminuje się jako pozbawione
sensu wszelkie koncepcje metafizyczne, do­
ktryny religijne etc. Sam Popper twierdzi
więc:

„Zmieniając i uogólniając dobrze znaną uwagę .

Einsteina (która brznti: «W takiej mierze, w ja­
kiej twierdzenia, geometrii mówią o rzeczywisto­
ści, nie są pewne; w takiej mierze,- w jakiej są

Król węgiel

Ąywności wulkanicznej. Hipotezę taką wysunęli radzieccy botanicy,
którzy, przez dłuższy .czas obserwowali przyczyny tej roślinnej gi­
gantomanii.-

Okazało się, że największe z tych roślin umiejscowiły się ha
glebach powulkanicznych, zasobnych w rudy. ■. cynkowe i różne
mikropierwiastki. Również nad złożami kimbęrlitu rosną ogromne
rośliny, które częstokroć Służą, geologom za wskazówkę występo­
wania kimbęrlitu. Na zdjęciach powietrznych widać .. wyraźnie
różnicę między roślinami na wulkanicznym- kimberlicie i neutral­
nym otoczeniu. Potwierdzeniem tej hipotezy '—

: lłowców — może być i to. że w próbkach ziemi
• ■zKsiężyca rośliny rozwijały; się 3—-4 razy szybciej,

nej ziemskiej glebie.

Ruiny miasta sprzed 4000 lat
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Co nadejdzie po erze ropy naftowej? Znamienne jest', że właś­
nie w Anglii,. gdzie dyskusje nad przyszłością energetyki były
w ostatnich latach przepojone.-: radosnymi

'

nadziejami na ropę
z Morza Północnego, problem ten stał się pierwszoplanowy-. Coraz
bardziej podkreśla się, że przyszłości energetycznej należy oczeki­
wać przede wszystkim z. rodzimych zasobów węgla. Rząd brytyjski
wyasygnował ostatnio spore sumy na' popieranie badań nad prze­
twarzaniem węgla w ropę, betlzynę i - gaz. „Król — węgiei” znów
znalazł się na honorowym miejscu - oświadczył w Izbie Gmin roku geologów natknęła się
brytyjski minister przemysłu, Alex Eadie. Równocześnie uważa on • •• ij- /nnn
za celowe stopniowe zwiększanie wydobycia węgla do .170 min ton pakistańskiej prowincji Beludzystan na rumy p p*
rocznie (obecnie około 140 miń), i podjęcie odpowiedniej moderni- lat.. Miasto należące do bliżej nie zidentyfikowanej kultury, oto-

zacji wielce przestarzałego i zaniedbanego brytyjskiego kopalnie- czone było mucami obronnymi trzymetrowej grubości, Jak na ów-
twa węglowego. czesne warunki, miało ono dość liczną ludność, trudniącą się.

’

przede wszystkim' wydobywaniem rud miedzi i ich wytopem. Na
.. skraju, miasta wykryto kilka tysięcy , ton szlaki po wytopie rud

. Niezwykła wysokość niektórych roślin, które spotyka się w dale- miedziowych. Analiza wykazała, że wciąż jeszcze ząwierała 10 proc,
kowschodnich rejonach ZSRR, jest przypuszczalnie wynikiem ak- . miedzi oraz.27 g srebra na tonę.

CIĄŻ JESZCZE okólo 15 na każde 100 krótkoter­
minowych prognoz, meteorologicznych to prognozy
chybione, a w przypadku długoterminowych prze-

nietrafnych prognoz jest je-widywań pogody wskaźnik j
szcze wyższy.

Fakt ten sprawia, że meteoró- 1

lodzy za jedyną drogę polepszę- :

nia „celności" swych przewidy- i
wań uważają stałe polepszanie :

współpracy meteorologów w ska­
li światowej i regionalnej, peł­
ną wymianę informacji między
światową siecią stacji meteoro-

’

logicznych oraz stale zwiększanie
częstotliwości pomiarów dokony­
wanych w stacjach naziemnych,
w sondach balonowych i, sateli­
tarnych.

Gwoli podniesienia jakości „u-

sług meteó” od szeregu już lat
zacieśniają współpracę meteoro­
lodzy krajów RWPG. Dotyczy to
zarówno badań podstawowych, .

jak też rejestracji i' analiz da­
nych pogodowych oraz ich bły­
skawicznej wymiany z sąsiadami
— po to m. i.n., by krótkotermi­
nowe prognozy podawane wieczo­
rem przez radio i TV rzeczywi­
ście zachowywały aktualność je­
szcze następnego ranka... <

Do badań o charakterze nau-
’

kowo-badawczym należą wspólne (
eksperymenty... i wyprawy meteo- :

rologiczne krajów socjalistycz-

towaniu dynamicznych .procesów
zachodzących w atmosferze. NRD
i inne kraje socjalistyczne ucze­
stniczą również w takich — ma­
jących istotne znaczenie dla ba­

rologów i szybkie , ich wykprzy- aaĄ KROK ku tzw^ „numerycz-
śtańie 'dla właśńyćh serwisów riej prognozie” uważane są-u-

prognostycznych: Inną dziedziną rządzenia opracęwane przez
takiego. ..ptaktycznęga ; .współdzia-. naukowców. NRD, ą sprawdzone
łania jest wspólne doskonalenie ...hą pokładzie satelity pogodowego
metod bomiarowych, sprzętu i „Meteor”. -Należy di nich zwła-

wypośażenia meteorologicznego., szęża spektrometr podczerwieni,
Z wysokim uznaniem spotkał się pozwalający mierzyć natężenie
m;. in. projekt stacji do odbioru i
zdjęć pogodowych ze/sztucznych skiej w

satelitów Ziemi, opracowany

przez zespół naukowców z NRD.

JOCHEN MAMECKE
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JESLI
NIE LICZYĆ IKARA, to w br. minęło

196 lot od podboju przestworzy przez czło­
wieka. W czerwcu 1782 r. w Annonay we

Francji dokonano pierwszej oficjalnej próby lotu
balonem o objętości 750 m. sześć.

Kolejny -lot miał miejsce w tym samym roku we

wrześniu w Wersalu... Sensacyjny na ówczesne czasy
eksperyment obserwował sam król i jego dwór. Po­
wodów do emocji było aż dwa. Nie tylko lot balonu,

KTO
nieruszu

latał
balonem ?

i uczepiony doń kosz z pierwszymi w historii pasa*ale i uczepiony doń kosz z pierwszymi w historii pasa­
żerami: kaczką, kogutem i baronem.

Wykonawcami tego lotu byli bracia Joseph Michael
i Jacąues-Etienne Montgolfier. W 2 miesiące po pre­
zentacji w. Wersalu, Jdseph Michael sam wzniósł się
w powietrze'balonem, a na początku 1783 r. powtórzył
wyczyn w towarzystwie . 6 innych osób. Obaj bracia
(wynalazcy również‘hydraulicznego taranu, późniejsi
członkowie Francuskiej Akademii Nauk) oficjalne po­
kazy poprzedzili licznymi eksperymentami. Pierwszy
balon wykonali z papieru, inny — z jedwabiu. Wy­
pełniali je gorącym powietrzem przez rozpalenie pod
wylotami balonów ognisk ze specjalnej mieszanki: sło­
my i odpadków wełny.

promieniowania atmosfery ziem-
''’

r zakresie podczerwieni-
Jest to pierwsze urządzenie tego
typu w krajach RWPG, mające
duże znaczenie dla opracowywa­
nia dokładnych prognoz pogodo­
wych i obserwacji atmosfery..
Dostarczane bowiem przez to u-

rządzenie precyzyjne dane o na­
tężeniu promieniowania, znaj­
dującego się w atmosferze
dwutlenku węgla, pary wodnej,
ozonu i innych składników, po­
zwalają komputerom na szybkie
wykrycie wzajemnych relacji
między wysokością, temperaturą
i nagromadzeniem pary wodnej.

Trwające obecnie prace i ba­
dania meteorologów z krajów
naszej wspólnoty zmierzają .—

jak to wynika m. in. z raportów
przesyłanych corocznie do wy­
specjalizowanych agend ONZ —

do podniesienia, dzfęki dalszemu
zacieśnieniu współpracy służb
meteorologicznych krajów RWPG,
trafności prognoz krótkotermino­
wych i polepszenia prognoz śre-i
dnioterminowych.

SŁUŻĄ TEMU CELOWI mię­
dzy innymi sondy atmosfery-
'

czne, starty balonów .pogodo-
- wych' r rakiet meteorologicznych,

pomiary atmosfery, ziemskiej za

pomocą fal radiowych i wiele
innych przedsięwzięć podejmo­
wanych przez współpracujące. ze

sobą służby meteorologiczne Mo­
skwy, Warszawy, Berlina,. Pragi
i innych stolic socjalistycznych.

s

K2

□ DZISIAJ bracia Montgolfier uznawani sa_ ofi­
cjalnie za , pionierów zdobywania przestworzy.
Mieli jednak — o czym sami nie wiedzieli —

poprzedników, którymi byli portugalscy księża.. Fran­
cisco Lana sporządził projekt balonu wypełnionego go­
rącym powietrzem już w 1670 r. Bartolomeo de Gus-
mao w 1709 r. przy pomocy własnoręcznie wykonanego
balonu rozniósł się w Lizbonie r.a sporą
wysokość — 60 m. (M. K.)

na owe czasy

MORALNOŚĆ TECHNIKI

I

sprawny technicznie, czy nie dopuścić go w ogolę
— z zasady wybiera się ten pierwszy wariant, a

więc dokonując wyboru już nawet nie między
większym a mniejszym złem. lecz między dwiema
odmianami tego samego zła. Jest przy tym rzeczą
z góry pewną, iż skutki negatywne, takiego wy­
boru zdecydowanie dominować będą nad doraźny­
mi pozytywnymi.

tym sytuacja dcśc paradoksalna: który
wskutek błędu w sztuce spowoduje śmierć pacjen­
ta, może być pozbawiony prawa wykonywania za­
wodu, niezależnie od sankcji karnych. Projektant,
który zaprojektuje osiedle, straszące swoją brzydo­
tą i stwarzające antyhumanistyczne warunki życia
jego mieszkańcom na wiele dziesiątków lat, nie

ponosi praktycznie żadnej odpowiedzialności. • Dla

niego liczą się standardy, wskaźniki, normy.

dań pogodowych — programach Radzieccy naukowcy opracowali
WMO, jak Międzynarodowy Rok i udostępnili-meteorologm z kra-
Geofizyczny, Rok „Spokojnego
Słońca" itd.

Ale meteorologiczna współpra-
nych, w tym również w ramach, ca krajów, wspólnoty socjąlistycz-
różnychx projektów badawczych

' ’

r-....-..-.

Światowej Organizacji Meteoro­
logicznej (WMO). W ub- roku na

przykład naukowcy . radzieccy i
ŃRD-owscy przeprowadzili ze

statku „Akademik Sjrsow” cie­
kawe pomiary na Oceanie Indyj­
skim, które przyczyniły się do' nie kart pogodowych opracowy-
wyjaśnienia roli ozonu w kształ- wa.nych przez radzieckich męteo-

ANDRZEJ WIELUŃSKI

Nie

nej służy również celom jak naj­
bardziej praktycznym. Tak np.
zainstalowanie dodatkowego bez­
pośredniego połączenia między
placówkami meteorologicznymi w

Poczdamie i Warszawie umożli­
wiło. obu tym miastom odbiera-.

jów , wspólnoty nowoczesną ma­
szynę matematyczną typu BESM-
6, gromadzącą i przetwarzającą
najrozmaitsze dane pogodowe; W
ramach grupy 'roboczej. pn. „me­

teorologia kosmiczna" programu
Ihterkosmos, w zakresie której
pra'wdziwym potentatem jest
przede wszystkim Związek Ra­
dziecki, także naukowcy z innych'
krajów RWPG opracowali szereg
urządzeń, podnoszących nieza-
wódhość. prognoz pogodowych.

szkodzić!
KTOŚ NAZWAŁ CYWILIZACJĘ współczes­

ną cywilizacją hałasu. Szkodliwe dla życiti
biologicznego i psychicznego, skutki 1 hałasu

są od dawna dostatecznie znane; a mimo to sto­
pień zabezpieczenia przed nim jest w wysokim
stopniu niedoskonały, o czym świadczą dowod­
nie zarówno hale fabryczne, jak i nasze miesz­
kania. Nieznane są może metody przeciwdziała­
nia hałasowi? Nie, nauką dzisiejsza dysponuje
wieloma sposobami eliminowania hałasu, pro­
bierń tkwi jednak w nieprzestrzeganiu obowią­
zujących norm, w atrofii systemu rhoralńego,
który dopuszcza wszelkie typy argumentacji po­
za jednym, polegającym na tym, by zastosowa­
nia techniczne nie krzywdziły człowieka.

Nowoczesna wiedza stwarza sytuacje, w których
niemal wszystko staje się możliwe. I dlatego wo­
łanie nie tyle o moralność techniki, co moralność

Wraz
bowiem ze wzrostem możliwości stosowania ta­
kich czy innych rozwiązań technicznych, maszyn,
urządzeń, technologii wzrastają riiepomiernie ska­
la zAgrożeń i wielkość ceny społecznej, jakie za

zagrożenia te i likwidację ich skutków trzeba

będzie, ewentualnie.'zapłacić. I — sądzę — że nie

mielibyśmy nic przeciwko temu, by pojęcie błędu
w sztuce, znane tak dobrze środowisku lekar­
skiemu, zostało przyswojone powszechnie przez
środowisko inżynierów i techników'.

Spełnienie tego warunku nie jest w przypadku
inżynierów i techników wymagane. Pęwsftjje przy

■sługuje się codziennie przedmiotami z tworzyw
syntetycznych, których działanie mutagenne nic
zostało jeszcze poznane, wiadomo natomiast, że
nie jest ono dla organizmu obojętne. Obszary,
stanowiące do niedawna rezerwaty przyrody, są
coraz brutalniej zawłaszczane przez przemysł i

rozrastające się wielkie aglomeracje miejskie, a

czyste jeszcze niedawno lodv Antarktydy wyka­
zują już dziś ślady skażenia radioaktywnego.

Autobus miejski ciągnący z» sobą chmurę czar­
nych spalin i emitujący do atmosfery trujący dwu­
tlenek siarki nie ponosi odpowiedzialności za ten

stan rzeczy. Odpowiedzialność' może ponosić tylko
człowiek, powodujący takie czy inne skutki po­
przez swoje decyzje i następujące po nich działania*.
Wypuszczenie na miasto autobusu zatruwającego techników staje się coraz powszechniejsze,
powietrze jest działaniem poprzedzonym określo­
ną decyzja, która to decyzja już w momencie po­
dejmowania była i moralnie naganną, i w niezgo­
dzie z obowiązującymi prawami (przepisy Kodek­
su Drogowego), zakazującymi takiego właśnie po­
stępowania. Elastyczne traktowanie przez ludzi

podejmujących decyzje norm moralnych i praw­
nych tłumaczone bywa często tzw. trudnościami o-

biektywnymi, a więc
pomiędzy rozumieniem istoty jakości życia a

runkami funkcjonowania urządzeń •

Mając do wyboru: dopuścić do ruchu autobus nie-

podstawową sprzecznością
l V’.--

technieznynh.

Niedostatki prawa? Nie o to chodzi, by
przeańalizować nasze życie w nieskończo­
ność, chodzi o to, by działalność tych, któ­

rzy . tworzą jego materialne fundamenty, nie
szkodziła innym. I nie istnieją żadne racje prze­
mawiające za tym, by „primum non nocere”
nie miało obowiązywać powszechnie we

wszystkich środowiskach zawodowych. Nie
trzeba po to tworzyć odrębnych kodeksów deon-
tologicznych dla różnych grup zawodowych, wy­
starczy uświadomienie sobie innej podstawowej
zasady, że człowiek jest w socjalizmie podmio­
tem, a nie przedmiotem rozwoju. Wywodząca
się stąd postawa humanistyczna, wartościowa­
nie, w kategoriach dobra i zła prżyjmie jako dy­
rektywę generalną bez względu na to, jakie
koszty w związku z manifestowaniem tej po­
stawy trzeba będzie ponieść. Bowiem zachowa­
nie norm moralnych kosztuje: często za odwagę
posiadania własnego zdania i podejmowane de­
cyzje pł.aci się. bardzo drogo i ceny płaconej za

to nie da się W wielu wypadkach pogodzić ani
z karierą, ani z sukcesem, ani ze spkójńym
życiem w myśl dewizy, że tylko wariat może

się porwać na walkę ze złem moralnym. Mimo
to watrościowanie moralne w technice będzie
musiało stać się procesem obowiązującyln cho­
ciażby dlatego, by życie nasze nie stało się ży­
ciem nieludzkim,
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pewne, nie mówią o rzeczywistości*), można za­
tem nauki empiryczne scharakteryzować w spo­
sób następujący: w tej mierze, w jakiej twier­
dzenie naukowe mówi o rzeczywistości, musi być
falsyfikotcalne; w tej mierze, w jakiej nie jest
falsyfikowalne, nie mówi o rzeczywistości”.

Także w całościowym ujęciu popperowska
koncepcja nauki wyraźnie modyfikuje model
neopozytywistyczny — jego ‘eoria, zwana

„hipotetyzmem” podejmuje kluczowy problem
rozwoju wiedzy Nie idzie juz tj lko o stwier­
dzenie prawomocności danego systemu, ale
o ujęcie owego procesu którego kolejnymi
etapami są — wysunięcie problemu badaw­
czego propozycja hipotetycznego jego rozwią­
zania i wreszcie poddanie'tej hipotezy próbie
falsyfikacji To wyłania knejny problem —

cykl się odnawia, a nauka przestąje być zbio­
rem prawd, jako że — „Jesteśmy poszukiwa­
czami prawdy, ale nie jesteśmy jej posiada­
czami” Podstawowym zatem wymogiem po-
pperowskiej koncepcji nauki będzie „racjo­
nalne i krytyczne" nastawienie badacza, bę­
dzie przekonanie! iż — „Rzecz w tym. że pro­
ponując rozwiązanie jakiegoś problemu win­
niśmy raczej usilnie dążyć do tego by roz­
wiązanie to obalić, niż by je bronić” Żeby
zakończyć to skrótowe, z konieczności i upro­
szczone zarysowanie stanowiska Poppera w

kwestii rozwoju nauki i jej statusu, przyto­

czyć warto zdania, którymi zakończył pierw­
szy (z 1934) tekst „Logiki odkrycia nauko­
wego”. Twierdzi tam; „Nauka nie ściga ni­
gdy złudnego celu, jakim jest nadawanie for­
mułowanym odpowiedziom charakteru osta­
tecznego, cży choćby prawdopodobieństwa
Podąża raczej, ku nieskończonemu lecz osią*
galnemu celowi: odkrywa ciągle nowe, głęb­
sze i ogólniejsze problemy oraz poddaje nasze

zawsze tymczasowe odpowiedzi stale pona­
wianym i coraz bardziej surowym testom".
Nie próbując bliżej charakteryzować tej kon­
cepcji, powiedzmy na koniec, że tak owa pra­
ca. jak i późniejsza „Objective Knowledge”
stawiają Poppera w rzędzie tych, którzy naj­
silniej wpłynęli na kształtowanie samowie-
dzy teoretycznej i wyznaczanie kierunków ba­
dań nie tylko filozofii ale nauki w ogóle. Zu­
pełnie inaczej trzeba traktować popperewską

• krytykę historyzmu

w której — jak twierdzi większość jego
zwolenników i krytyków — daleko odszedł
od owej „racjonalnej i krytycznej” postawy
proponowanej w metodologii. Powiedzmy też
od razu, iż K. Popper nigdy n;e krył swych
antypatii wobec marksowskiej koncepcji spo­
łeczeństwa i jej przede wszystkim miały do­

tyczyć jego ataki na koncepcję całościowego
rozpatrywania historii, wykrywania jej praw
i struktur, formułowania prognoz dotyczą­
cych dalszego rozwoju na podstawie znajomo­
ści aktualnego układu sił społecznych. To

przecież autorstwa Poppera jest głośna — a

stanowiąca niejako zawołanie i hasło współ­
czesnej krytyki marksizmu — parafraza mar­
ksowskiej 11. Tezy o Feuerbachu, stwierdza­
jąca: „Marksiści rozmaicie tylko inter­
pretowali. marksizm, idzie jednak o to

aby go zmieni ć”.

Pomijając fakt, iż to, co krytykuje Popper,
jest dość dalekie od marksizmu, że — mó­
wiąc inaczej — jest to sztucznie skonstruo­
wany przeciwnik, przysłowiowy .chłopiec d-.-
bicia”, to jeszcze zupełnie nie bierze on pod
uwagę dotychczasowych porażek neipozyty-
wizmu na terenie humanistyki nauk społecz­
nych. Próba sprawdzenia socjologii i psycho­
logii — a do tego w gruncie rzeczy ograni­
czano humanistykę — do wymiarów wyzna­
czonych postulatami empiryzmu i fizykaliz-
mu. choć pomogła na pewno samej huma­
nistyce uświadomić sobie własne braki, to

neopozytywizmowi nie przyniosła sukcesów.
W najlepszym razie pozostawało tylko bada­
nie możliwych do zarejestrowania ludzkich
zachowań — więc wąsko pojęta socjologia
empiryczna i behawioryzm jako ,wyłącznie
naukowa psychologia. I tak przykrojoną hu­
manistyka nawet dla zwolenników neopozy-
tywizmu jawiła się jako kaleka, nie odpo­
wiadająca na podstawowe, pytania.,Zaś kon­
sekwencje ideologiczne owych z pozoru coiek-
tywnych, naukowych, wymogów łatwo wyka­
zywali nawet uczeni nie związani z marksiz­
mem. Była to bowiem zarazem rezygnacja z

prób zrozumienia całości procesów życia społe­
cznego, odstąpienie od dynamicznej wizji spo­
łeczeństwa i akceptacji status quo, badanie
zewnętrznych faktów i opis przejawów, bez

pytania o ich kontekst ogólniejszy i właściwe,
głębsze przyczyny Pozornie „czysta” teoria
i metodologia przemycała więc całkiem wy­
raźne konsekwencje ideologiczne, tak przecież
w programach neopozytywizmu tępione „Czy­
sta nauka” o społeczeństwie raz jeszcze oka­
zywała się fikcją

Sam Popper do wspomnianej krytyki his­
toryzmu dołączał swój obsesyjnie wrogi sto­
sunek do marksizmu. Jego argumenty w tej
materii nie były zresztą nowe — wręcz mo­
żna twierdzić, że w gruncie rzeczy dyskon­
tował tu swe osiągnięcia metodologiczne, że

starym argumentom społecznego konserwa­
tyzmu przydawał tylko ową aurę pozytywis­
tycznej, obiektywnej nauki. W „Otwartym
społeczeństwie” pisał:

„Historia — a mam tu na myśli oczywiście hi­
storię polityki władzy, a nie ową nie istniejącą
opowieść o rozwoju ludzkości —. historia, jako
taka, nie ma celu ani sensu, lecz możemy zdecy­
dować, że nadamy jej jedno i drugie. Możemy
uczynić ją walką o społeczeństwo otwarte prze­
ciw jego nieprzyjaciołom"... I z tego wysnuwał
cały program — „Zamiast pozować na proroków,
musimy stać się twórcami własnego losu. Musi-

my uczyć się pracować jak najlepiej, wyławiać
i naprawiać własne błędy. A gdy porzucimy ideę,
że historia władzy bedzie naszym sędzią, gdy nie

będżiemy się troszczyć, czy historia nas uspra­
wiedliwi, wtedy pewnego dnia może uda się nam

poddać władzę kontroli. I tak my z kolei może
nawet usprawiedliwimy historię. A htstoria bar­
dzo potrzebuje usprawiedliwienia".

Sens tego typu programu .ujawni się na­
tychmiast, gdy sięgnąć do bardziej już szcze­
gółowych prac neopozytywistycznycn —- zgo­
dnie z tym co mówi Popper, przewidywanie
przyszłych stanów jest nienaukową utopią,'
zrezygnujmy więc z mrzonek o całościowych

---------- >
zmianach, globalnych przewrotach, rewolu­
cjach społecznych, a zajmijmy się tym, co

można i trzeba naukowo zbadać - modyfi­
kowaniem, reformowaniem zastanej sytuacji.
Obrona „otwartego społeczeństwa to obrona a

tradycyjnych haseł i modeli burżuazyjnej de­
mokracji i programu cząstkowych reform 3

postępu bez naruszania podstaw starego ustro- W

ju. Zamiast — jak to określa — „utopii re­
wolucyjnych” proponuje „stopniową inżynie- a

rię społeczną”.

Neopozytywizm

w ogóle, a zwłaszcza K. Popper — będący
dla jednych epigonem, dla innych jego wiel­
kim . reformatorem — nie może więc być je-»
dnoznacznie klasyfikowany.

Obok niewątpliwych sukcesów metodologicz­
nych i teoriopoznawczych łatwo wskazać rów­
nie niewątpliwe błędy' i uproszczenia. Jako pro­
gram całościowej przebudowy nauki — z czego
Popper bodaj najlepiej zdawał sobie sprawę —

poniósł porażkę. W tworzeniu jednak współ­
czesnej filozofii, nauki w ogóle, stanowił czyn­
nik ogromnie ważny — do perfekcji wypraco­
wując „narzędzie” owej nauki, zmuszając do
ścisłości i krytycyzmu, ujawniając trudności
i słabe punkty dotychczasowych metod. W tej
zaś kwestii zasługi Poppera — ostatniego z wiel­
kich w tym nurcie — są trudne do zakwestio­
nowania. Tak jak z kolei nietrudno wykazać
jego porażki teoretyczne, zwłaszcza gdy opusz­
cza teren właściwej filozofii nauki i metodo­
logii. Rzecz jednak w tym — i podejście mark­
sistowskie z powodzeniem, jak sądzę, respek­
tuje ów wymóg, ale to już osobny ■temat —

by odrzucając jedną, umieć twórczo wykorzy­
stać drugą stronę dorobku Poppera.

SI

Jakież było zdziwienie, gdy wa­
gę łazienkową wielkiej artystki
kupił za 1978 franków ktoś zu­
pełnie obcy, nikomu nie znany.
Nowa taka waga kosztuje 30
franków.

Licytacje Marii Callas

W PARYSKIM hotelu „Geor-
ge V” odbyła się licytacja ru­
chomości pozostałych w miesz­
kaniu Marii Callas. Najwięcej
przedmiotów kupił Gioranni

Meneghini, przemysłowiec z

Werony. To on „odkrył” Callas
i był jej jedynym mężem. Wy­
dał przeszło milion franków za

meble i drobiazgi, które należa­
ły do jego byłej żony. Na licy­
tacji było tłoczno, świat arty­
styczny Paryża potraktował ją
jako wydarzenie towarzyskie.

Zabytki Moskwy
MOSKIEWSCY architekci, hi-'

storycy sztuki i konserwatorzy
opracowali plan restauracji za­
bytków stolicy . Kraju Rad.

Przewiduje się, że jego reali­
zacja zakończona zostanie w

1980 r. Do tego czasu do daw-
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,nej świetności powróci ok. 150
obiektów: cerkwi, monasterów,
pałaców, kamienic. Wokół naj­
wartościowszych zabytkowych
zespołów utworzone zostaną
strefy ochronne, na obszarze

których nie będzie wolno rozno­
sić nowych budynków. Równo­
legle do prac konserwatorskich

prowadzone są dalsze poszuki­
wania. W ich efekcie rejestr
zabytków Moskwy wzbogaci się
o nowe pozycje.

Kłopoty Aznavoura

CHARLES Aznavour przy­
wiózł na wakacje do Saint?

Tropez żonę i troje dzieci. —

Mieszkamy u przyjaciół, nie
mam tu domu... — mówi dzien­
nikarzom. To, co mamy w

Szwajcarii, kupiłem dzięki kre­
dytowi bankowemu, poza tym
sprzedałem wszystko, aby spła­
cić dług...

Po uznaniu go przez sąd win­
nym przestępstwa celno-dewi­
zowego, Aznavour został skaza­
ny na 10.500.000 franków grzy­
wny. Pracuje więc teraz dzień
i noc, aby spłacić należność. —

Już część uregulowałem —

stwierdza — ale została do spła­

cenia jeszcze znaczna suma.

Podpisuję każdy kontrakt, któ­
ry zbliża mnie do wydobycia się
z długów.

Na początku br. Aznavour,
występował 5 tygodni w pary­
skiej „Olympii”, odbył zimowe
tournee po Francji, nagrał pły­
tę. — Zarobiłem sporo, ale

wszystko poszło na spłatę za­
dłużenia. To samo będzie z let­
nim tournee. Chcę uregulować
dług, to sprawa obowiązku wo­
bec kraju, a od tego obowiązku
nie zamierzam się uchylać. Do
końca życia będę ciężko praco-
w-ał, aby się oczyścić i nie u-

chodzić za człowieka nieuczci­
wego. Jestem nad Morzem

Śródziemnym, ale go nie oglą­
dam, nie oglądam słońca. Pra­
cuję. I chyba przez wiele lat
nie będę miał wakacji...

Artysta ma zaplanowane dwa

filmy i wńelkie zagraniczne to­
urnee po Japonii, Skandynawii, a

później Australii. — Nie skar­
żę • się na los, popełniłem błąd,
ale bez premedytacji. Nigdy nie
robiłem rachunków. Który ar­
tysta umie dobrze liczyć? Teraz

haruję i płacę i trwać to będzie
tak długo, dopóki nie spłacę na­
leżności. i

Rodowód poetycki Andrzeja
Karpierza można porównać do

g drogi, jaką przebyli np. poeci z

E grupy „Tylicz”. Przynajmniej
w sferze rozwoju pokoleniowej

B i artystycznej świadomości.

fi ŁfarPierz urodził się i wychował0% w Nowym Sączu, tu pracuje w
® "Urzędzie Wojewódzkim, jest

E przewodniczącym Nowosądeckiego
E, Ośrodka KKMP, aktorem w ama-

E torskim Teatrze im. Barbackiego,
E działaczem ZSMP, mężem, ojcem...
E Obiektywne układy losu nie pozwo­

liły mu jednak wyemigrować do
wielkiego miasta jak jego starszym

g kolegom, a tym samym przebyć cha-

f HENRYK CYGANIK
W ........

twórczości iuwenilijnej, niekiedy na­
iwne — to jednak dominują w nich
indywidualna osobowość i wyobraź­
nia poety, ukształtowane przez dzie­
ciństwo i młodość, które stawały się
w konkretnym krajobrazie ziemi be­
skidzkiej, konkretnym środowisku.
Można tedy powiedzieć, że u począt­
ków poezji Karpierza stoi kultura
regionalna, fascynacja urodą krajo­
brazu, prostotą i siłą obyczajowości,
mitem tego mikroświata, jakim był
rodzinny dom. Jest to rys charakte­
rystyczny dla poezji całej generacji
młodopoetyckiej, która swoje rodo­
wody wyprowadza z beskidzkich wsi.

Co więcej — podobnie jak u Kar­
pierza — ta cecha jest wyrazem dą­
żenia młodych twórców do określe-

czność „zatrudnienia” poetyckiej
wyobraźni w służbie pytań często re­
torycznych, pokoleniowych problemów
zaciemnionych i zagmatwanych. Trze­
ba od nowa szukać swojej tożsamości,
swojego miejsca i celu. Zadanie nie

jest łatwe. Trudno dokonywać samo-

określeń w gąszczu drogowskazów, w

nadprodukcji etykietek, w powierz?
chowności wielu motywów. Ów
śnieg bielący wierchy smrekowe w

DEBIUTY
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PEJZAZE OCZU
I ŚWIADOMOŚCI

ISTOR1A' X Muzy, chociaż stosunkowo
krótka, bo licząca ponad 3 dziesięcio­

leci, obfituje w ciekawe zarówno pod
względem formolnym jak i artystycznym
dokonania. Jdea tworzenia archiwów filmo­
wych, gromadzących zbiory dokumentujące
dzieje tej gałęzi sztuki, zrodziła się w latach

trzydziestych. Jednym z ojców archiwistyki
filmowej byf Polak, Bolesław Matuszewski.

W POLSCE od 1955 roku działa Filmoteka
Polska (dawniej Centralne Archiwum Filmo­
we). Gromadzone są tutaj wszystkie przed­
mioty mające związek z filmem. przede
wszystkim taśmy filmowe zarówno krajowe,
jak i zagraniczne. Poza tym w zbiorach Fil­
moteki Polskiej znajdują się materiały fo­
tograficzne, fotosy oraz materiały dokumen­
tujące produkcję filmów: nowele filmowe,
scenariusze, scenopisy, listy dialogowe, par­
tytury muzyczne, szkice scenograficzne, ste­
nogramy dyskusji nad filmem w różnych fa­
zach jego produkcji. Przedmiot zbieractwa
stanowią także materiały dokumentujące spo­
łeczny obieg i rezonans filmu' publikacje
prasowe, opracowania naukowe, plakaty,
ogłoszenia, reklamy. Obiekty muzealne —

stora aparatura filmowa, makietki, również
Z"ajdują się w magazynach Filmoteki.

W SUMIE zbiory są imponujące. Przeszło
Pół tysiąca polskich filmów długometrażo­
wych (z tego połowa wyprodukowana przed
rokiem 1945), blisko tysiąc polskich filmów
krótkometrażowyaii, ponc.d 6 tys. tytułów
zagranicznych, długometrażowych i ok. 2 tys.
zagranicznych, krótkometrażowych.

STAN posiadania Filmoteki Polskiej- sy­
stematycznie się powiększa. Często odnajduje
się pozycje, o których, sądzono, że zaginęły
już bezpowrotnie. Ostatnio np. zakupiono ko­
pi? filmu w reż. Mieczysława Krawicza pt.
„Ja tu rządzę”, W komedii tej, wyproduko­
wanej w roku 1939 wystąpiła m. in. Mieczy­
sława Ćwiklińska. Przed rokiem zbiory Fil­

moteki wzbogaciły się o kopię długome­
trażowej pozycji tego samego reżysera \pt.
„Paweł i Gfweł” (1938), z Adolfem Dymszą
i. Eugeniuszem Bodo. Cenna zdobycz Filmo­
teki to angielski dramat wojenny z

1939 r. „Siostrą Marta jest szpiegiem” — po­
zycja o tyle ciekawa, że po raz pierwszy za­
stosowano tu polski dubbing.

fUMOWĘ
ZBIORY

NAJWIĘKSZĄ troską pracowników Filmo­
teki jest brak pełnego . zestawu filmów

powojennej produkcji polskiej. Filmoteka

dysponuje skromnymi pomieszczeniami ma­
gazynowymi i w związku z tym zmuszona

jest. ograniczać zbiory głównie do materia­
łów krajowych sprzed 1945 r. oraz materia­
łów zagranicznych, jako że nie ma w Polsce

drugiej instytucji, która by to czyniła. Sy­
tuacja ta ulegnie poprawie z chwilą oddania
do użytku Filmoteki nowego obiektu budo­
wanego przy ul. Chełmskiej.

Gromadzenie zbiorów to tylko jedno z licz­
nych zadań podejmowanych .przez Filmotekę.
Poszczególne działy tej instytucji: Pracownia

Filmograficzńa, Pracownia Dokumentacji,
Ośrodek Rozpowszechniania zabezpieczają i

konserwują zbiory, opracowywują i udostęp­
niają stare filmy. Prowadzone są. tu także
prace o charakterze dokumentacyjnym. Dużo

wysiłków wymaga zabezpieczenie zbiorów,
przede wszystkim zaś przenoszenie filmów z

taśmy łatwopalnej (używanej przed wojną)
na' taśmę trudnopalną.

Filmoteka Polska jest placówką wszech­
stronną. Z jej usług korzystają zarówno pro­
fesjonaliści, jak i. miłośnicy sztuki filmowej.
Warto też wspomnieć, że przy Filmotece
działa wyspecjalizowana biblioteka filmowa
dysponująca bogatymi zbiorami.

Ważną formą działalności Filmoteki jest
upoioszechnianie i udostępnianie starych fil­
mów. Wyświetla się je w warszawskim „Ilu­
zjonie” i filiach krakowskiej i łódzkiej. Ze

starych taśm korzysta także Teł. Polska. (Mu)

M. Ćwiklińska i W. Grabowski w filmie

„Dcdek r.a froncie” (1938 r.)

■ rakterystycznej dla nich drogi — od
0 wyobraźni ukształtowanej przez pej-
ą zaż i kulturę mikroregionu po świa-
8 domość młodego człowieka zdeter-
® minowaną przez uwarunkowania cy-
H wilizacji, polityki,' wielkiego miasta...
E Mimo tej różnicy podobieństwo mię-
B ■dzy twórczością Andrzeja i poezją
® jego rówieśników, którzy vwydąli już
B po dwa, trzy tomiki — jest bardzo
B wyraźne. Tyle tylko, że rozwój świa-
H domości pokoleniowej i poetyckiej
® młodego sądeckiego poety następo-
H wał nieco wolniej. To zrozumiałe,
8 kiedy żyje się w środowisku o nie-
® wielkich tradycjach literackich, gdy
H trzeba borykać się z codziennymi
8 troskami zawodowymi, rodzinnymi,
® gdy nie zawsze zainteresowanie śro-
B dowiska twórczością jest na tyle sil-
S ne, by mogło się stać owym przysło­
ni wiowym „wiatrem w skrzydła”.

■® RHg październiku ub. roku, nakła-
§ sfw dem ZW ZSMP w Nowym Są-
■ ®'” czu, ukazał się pierwszy ar-

® kusz poetycki Andrzęja Karpierza.
” Ten debiut ma charakter przeglądo­
wi wy. retrospektywny; autor zgroma-
® dzi! w nim swoje reprezentatywne
® wiersze — od tych najwcześniejszych
8 po utwory napisane ostatnio. Pozwa-
® la to na prześledzenie rozwoju poko-
E leniowego myślenia i warsztatu poe-
® tyckiego młodego poety. A zaczęła
B się ta droga od tradycji kultury lu-
H dowej, od silnych związków z oby-
8 czajowością i krajobrazem beskidz-
B kim; związków wszechobecnych w

B tematyce, metaforze i wyobraźni po-
E etyckiej wierszy Karpierza.

Aczkolwiek już w tych pierwszych
® wierszach pojawiają się pytania fi-
S lozoficzpe — przyznajmy: podstawo-
® we, charakterystyczne dla tzw.

nia się wobec tradycji i kultury re­
gionu, do — nie ma w tym stwier­
dzeniu przesady — rozrachunku z

normami moralnymi i estetycznymi
ojców. Dążenie to należy uznać za o-

czywisty i uczciwy imperatyw mło­
dego człowieka, który rozumie i ce­
ni tradycje regionu, ale jednocześnie
zdaje sobie sprawę z tego, że wielu
wartości z tamtych tradycji za swo­
je uznać nie może Bo przecież swej
twórczości nie rozpatruje w kate­
goriach użyteczności li-tylko regio­
nalnych; swoją świadomość ■mierzy
w kategoriach świadomości młodego
pokolenia Polaków, w kategoriach
historii kraju, współczesności ojczy­
zny i świata.

Stąd stopniowo w wierszach An­
drzeja Karpierza zaznacza się
coraz silniej odchodzenie od

owych „beskidzkich świętych”, któ­
rzy zostają w górach, „wśród wyso­
kich smreków”, razem ze swoimi
„racjami starymi jak, świat”. Nie jest
to odejście bezbolesne:

Pora już na. zabicie świerszczy
Pora już na spalenie wierszy
Przyszedł czas

(...)
Pora już na stracenie wiary
Pora zniszczyć swe ideały
Przyszedł czas

Życia czas

W wierszach podobnych cytowanej
wyżej „Balladzie współczesnej”, jesz­
cze bardzo często zachowujących trady­
cyjny rym i rytmikę, wyraźnie znaczą
się motywy żalu za tamtym dzieciń­
stwem,' którym wszystko było jasne
jak chleb i dobre jak niatbżyne ręce.
Współczesność niesie ze sobą konie­

iamtych wczesnych wierszach — teraz

staje się rekwizytem pejoratywnym,
gorzkim...

(...)
Taki mróz
Że zmroziło nam sumienia
Ideałów
Taki mróz
Taki śnieg
Że mm mózg! zasypało
(...) T•

Znamienna to cecha ostatnich
wierszy Karpierza — ów nie­
pokój, świadomość blasków i cie­

ni polskiej rzeczywistości, ostre wi­
dzenie miejsca i roli pokolenia w ży­
ciu kraju — cecha, powiedzmy, nie­
obca rówieśnikom, którzy szybciej
niż Karpierz przeszli drogę od pej­
zaży ścielących się przed oczami
dzieciństwa po pejzaże pokoleniowej
świadomości. Ale jednocześnie ta ce­
cha jest koronnym dowodem na to,
że środowiska literackie w ośrodkach
prowincjonalnych, pozbawionych
kontaktów artystycznych czy też mo­

żliwości wydawniczych, czy wresz­
cie szansy częstej konfrontacji swe­
go dorobku — mogą szybko odcho­
dzić od regionalnych oleodruków
krajobrazowych ku problematyce
ważnej, pokoleniowej, współczesnej.
Nie ma powodów, by ubolewać nad
tym odejściem od regionalnej trady­
cji, bo tradycja pozostaje przecież w

metaforze poetyckiej, w rekwizycie,
w wyobraźni Raczej trzeba podobne
Karpierzowym poetyckie pytania i
problemy dokładniej analizować i
szczerze na nie odpowiadać. Co wię­
cej — cieszyć się, że na tzw. prowin­
cji literackiej powstają wiersze do­
bre artystycznie, nieletnie, ważne...

POWIADAŁ MI kiedyś jeden z wykładowców
AYyższej Szkoły Teatralnej, że spotykał się nie­
jednokrotnie z przypadkami — nie powiem uo-

gólniająco „klinicznymi” — gdy postawiwszy mło­
dym adeptom sztuki reżyserskiej pytanie: jak pan
(pani) wyobraża sobie ten czy ów dramat na sce­
nie, wysłuchiwał z zasady odpowiedzi, które wpra­
wiały go, delikatnie mówiąc, w zakłopotanie.

Zdarzało się bowiem najczęściej,, że kandydaci na reżyse­
rów zaczynali snuć swoje wizje od dość nawet szczegóło­
wych opisów w tym, mniej - więcej, stylu — tu ustawię po-
desty-barłogi na pustej scenie, a spod nich będą wypełzali
aktorzy. Najlepiej w baranich futrach, żeby- wyglądali jak
Pół-zwierzęta. Potem zaczną się tarzać ni to w błocie, czy
w gnoju i dopiero wtedy wyrzucą z siebie pierwsze kwest e

słowne. Powstanie mamrotanie, bo przecież ma to być cos,
co im odbierze pozory ludzkiego bytu. I w tym widzę po-
mysł dla rozwiązania całości spektaklu. Ogólny bełkot, peL
7-anie, imitacje—wszystko punktowane reflektorami, z mu­
zyczką kabaretową!

— No, dobrze — odparł po chwili, nieco zaszokowany pe-
^aS°g —• ale, czy pan się zastanowił nad tym, o czym w o-

Róle mówi ta sztuka? Jaka jest je.i myśl przewodnia? Co au­
tor chciał poprzez nią wyrazić? Może spróbujmy zacząć^ od
sprawy podstawowej. Niech mi pan w krótkim zarysie stre­
ści utwór. — A co tu jest do streszczania? — zdziwił się re­
żyser in spe. — Streszczenia są dobre przy lekturach szkol­
nych. Mnie nie interesuje wykładanie kawy na ławę. To
Prymityw. Ja mam pomysł, żeby to było zaskakujące, bez
mówienia wprost i bez grania wyłącznie „pod teksi . Lite­
ratura, jako taka — byłaby zbyt oczywista. Każdy .to może

. ź-robić na scenie. I będzie nudno, pospolicie — jak w teatrze

naszych dziadków... . . .

Dalsze zwierzenia wykładowcy uprzytomniły (jemu i mnie,

jako słuchaczowi), że tak pewny siebie, zapatrzony w po­
mysł przyszły, inscenizator — gdy jednak przyszło mu wre­
szcie, na skutek kategorycznego żądania profesora, stre­
szczać omawiany ufwór dramatyczny, nie potrafił wy­
prowadzić z niego ani schematu czysto fabularnego, ani —

co gorsze — motywacji ideowych, którymi kierował się autor

przy pisaniu swego dzieła. Zresztą, owa nieumiejętność opo­
wiedzenia własnymi słowami anegdoty, zawartej w tekście
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sztuki, łączyła się ściśle z zagubieniem logicznego (i nie tyl­
ko) sensu całości utworu.
H JE-SLI w tej anonimowej opowiastce o anonimowym dra-
| macie występują przejaskrawienia zgoła groteskowe, to

® nie znaczy, że usiłuję zmyślać i na siłę dopasowywać do
z góry założonej tezy — humorystyczną wręcz historyjkę.
Mój rozmówca posługiwał się bowiem konkretami, i to
wcale nie dotyczącymi jednego, w jego pedagogicznym ży­
ciu, zdarzenia. Sypał nimi niemal jak z rękawa i mógłbym
je podać w zadziwiająco mnogięj liczbie. Więc, jest to ra­
czej zjawisko — niestety — występujące w nasileniu i gro­
madnie. Niepokojące. A jego groteskowość przybiera już
formę tragigroteski. Co w wielu wypadkach potwierdza sa­
mo życie sceniczne. Los tak sprawił, że ów nauczyciel u­

czelni teatralnej bywał dyrektorem kilku scen krajowych,
zaś podobne rozmowy z byłymi wychowankami, lub w ogóle
reżyserami młodszego pokolenia prowadził w obliczu ich (re­
żyserów) projektowanych realizacji sztuk, jakie przyszło
rnu wystawiać w kierowanych przez siebie placówkach.

Oczywiście, niech nikt nie próbuje wyciągać stąd gene­
ralnych wniosków, jakoby do wyjątków należeli wszyscy
świeżo upieczeni inscenizatorzy nie. potrafiący streszczać.

TEATR

branych na swój warsztat — pozycji repertuarowych. Na
szczęście są jeszcze wśród młodzieży reżyserskiej prawdziwi
(jak, wszędzie!) artyści, którzy wiedzą co mają grać na sce­
nie i jak — ale też niemało obok nich tupeciarzy ora;,
hochsztaplerów, którym się wydaje,. że szalbierstwo i nie­
uctwo zatriumfują, przy pomocy mydlenia oczu i intelektu,
nad rzetelną wiedzą, talentem i uczciwością ideowo-arty
styczną. Twarde to może i zbyt mocne słowa, lecz trzeb:,
je coraz częściej wypowiadać, gdy brak odpowiedzialności
czy rzekoma a pokrętna „pomysłowość” wdziera się z cwa­
niackim pohukiwaniem do teatru, nazywanego za często i
na wyrost teatrem reżysera Co przypomina, jako żywo,
praktyki najrozmaitszych, zdumiewająco rozplenionych p i-
kasów (w plastyce), którzy swą „twórczość” zaczynają

od wszelkiej deformacji i wydziwiań formalnych — tym
różniąc się od mistrza, czyli Picassa, że nie opanowali po
prostu sztuki normalnego rysunku. Podczas gdy ten świa­
domy deformator i pomysłotwórca zna! swoje' rzemio­
sło na wylot, a dzięki ogromnej wyobraźni, zdolnościom,
pracowitości, czy — powiedzmy od razu — geniuszowi, two­
rzył dzieła artystyczne z prawdziwego zdarzenia. Niezależ­
nie od tego, czy jednych zachwycał, zaś drugich oburzał lub
drażnił. Miał jednak zawsze coś do powiedzenia o świecie,
który obserwował i widział na swój sposób i dlatego celo­
wo go deformował.

LE BYWA natomiast, kiedy „artysta” nie ma od siebie
nic do dodania na temat przetwarzanej (lub odtwarza­
nej) rzeczywistości — i ukrywa to za parawanem po­

zorów. Błędne koło się zamyka, jak w tej — przytoczonej
na wstępie — uogólniającej opowiastce o niemożności (albo
nieumiejętności!) streszczania dramatu, dla którego egzy­
stencji scenicznej wystarczy tylko-sam pomysł ilustracyjny.
Powstaje wówczas paradoks-potworek ilustrowania czegoś,

o czym nie ma się nawet bladego pojęcia. Toteż lepiej zau­
fać literaturze faktycznego autora sztuki i grać ją w tea­
trze, zgodnie z jej intencjami — choćby bez „pomysłów” —

aniżeli bełkotać o niczym, Czyli rozmieniać pustkę na

:oraz drobniejsze pusteczki...
Wiąże się z tym jeszcze jedna sprawa. Tam, gdzie istnieje

otwarte pole dla mętniactwa treściowo-formalnego, dla pa­
pki słownej i inscenizacyjnej, nie ma poszanowania dla
;prawnego warsztatu mowy scenicznej. Bełkotliwa moda
ue sprzyja doskonaleniu dykcji, sztuce noszęnia kostiumu,
'motywowanej wyrazistości ruchu, gestu oraz mimiki. Ma­

rionetka. zamiast żywnego aktora, jest nieszczęściem dla ży­
wego teatru (rzecz jasna, nie Lalkowego!). Obyśmy nieybyli

■'kazani na same marionetki w teatrze ludzkich konfliktów;
w teatrze, gdzie .rządzi — lub chce rządzić — reżyser nie
uznający potrzeby także dobrego mówienia, i dobrego (co
najmniej) streszczania dzieł jakie pragnie zaprezentować
publiczności!
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TEGO PAŹDZIERNIKOWEGO DNIA 1963 ROKU SPOTKAŁ
SIĘ PO RAZ OSTATNI Z LUDŹMI ŹYJĄCYMI NA WOLNO­
ŚCI, ABY OD TEJ PORY DZIELIĆ LOS TYSIĘCY PATRIO­
TÓW POŁUDNIOWOAFRYKAŃSKICH, WIĘZIONYCH DECY­
ZJĄ RASISTOWSKICH WŁADZ RPA W KAZAMATACH NAJ­
OKRUTNIEJSZEGO OBOZU KONCENTRACYJNEGO W TYM
KRAJU: NA WYSPIE ROBBEN.

DROGA

TURYSTA wybierający się po raz pierwszy na urlop do
Bułgarii ma prawo przypuszczać, że przyjedzie do kra­
ju spalonego słońcem i wysuszonego, w którym woda

jest na wagę złota. Taki wniosek nasuwa przynajmniej ma­
pa. na której zdecydowanie przeważa tonacja brązowo-żói-
ta. nader rzadko poprzecinana niebieskimi nitkami rzek.

Nic z tego Przejeżdżając przez tereny rolnicze zaskakuje
święża zieleń roślinności, w miastach zaś — w tym także-
w Sofii, która nie leży nad żadną rzeką — wody i to zna­
komitej. pitnej jest pod dostatkiem; mnóstwo jest np. uli-

PODSTAWĄ mądrej gospodarki wodnej stało się uregu­
lowanie wszystkich w zasadzie rzek, poza nielicznymi
górskimi strumieniami. Równolegle z regulacją poszła

budowa zbiorników retencyjnych, magazynujących w sumie

ponad 5 mld m sześć, wody.
Bułgarskie rzeki są niewielkie. Poza granicznym Dunajem

oraz króciutkimi odcinkami Maricy — żadna nie jest żeglo­
wna. Dlatego Bułgarzy nie budują zbiorników^ gigantycz-

. nych, choć mają jeden wielki o pojemności 650 min m sześć,
na rzece Isker. Budują niewielkie. Mają ich jednak w 'su-

cznych studzienek i' działają wszystkie fontanny. Nie kryją
się jednak za tym żadne cudowne moce, lecz mądra dzia­
łalność człowieka

Roczny przepływ wód powierzchniowych (bez Dunaju) i pod­
skórnych wynosi w Bułgarii ok. 18.5 mld m sześć., co nie jest
wielkością oszałamiającą, nawet jeśli zważyć, że cała gospo­
darka zużywa ok. 39 proc, tycb zasobów. A jednak prze­
chwytywane zasoby wodne przypadające na statystyczne­
go mieszkańca — należą do najwyższych w Europie! Jeśli więc
nawodniono 1/4 areału i do większości wsi doprowadzono wodo­
ciągi. jeśli stać Bułgarów na „rozrzutność” w postaci ciekną­
cych całą dobę ulicznych kranów i tryskających fontann — to

dlatego, że wody w Bułgarii jest w gruncie rzeczy mało. Z te­
go paradoksalnego stwierdzenia wynika bowiem, że wodą go­
spodaruje się tu racjonalnie i oszczędnie, ale... zanim trafi o-

na do konsumpcji.

mie ponad 2,5 tys. i to dość regularnie rozmieszczonych po
całym kraju.

Z tej to zapewne przyczyny dyrektor generalny Zjedno­
czenia Gospodarki Wodnej, inż Wasyl Kordovski na moje
pytanie, kiedy w Bułgarii była ostatnia powódź, odpowie­
dział również pytaniem- „a co to takiego jest”? Bez przesa­
dy jednak. Wprawdzie ostatnia większa powódź miała w Buł­
garii rzeczywiście miejsce w 1957 r. — to jednak mniejsze
lokalne wylewy zdarzają się i dziś. Jednakże wystąpienie
z brzegów górskiego strumienia nie przynosi większych
szkód.

Urządzili więc Bułgarzy swe rzeki, a teraz są w trakcie
drugiego etapu porządkowania gospodarki wodnej; etapu,
który' można by określić hasłem „woda musi być czysta”.
Chemizacja rolnictwa oraz, dynamiczna rozbudowa przemy­
sły przynosi bowiem wiele szkód.

WIĘZIEŃ NUMER 466...

W wypełnionej po brzegi sali kapsztadzkiego sądu paały
wówczas słowa, które raz jeszcze potwierdziły, że Nelson
Mandela, oskarżony numer jeden w tyrrf wielkim procesie
politycznym przeciwko postępowym, demokratycznym si­
łom w Republice Południowej Afryki, reprezentuje całą
czarną Afrykę, walczącą o wyzwolenie południowej części
kontynentu spod rasistowskiej dominacji.

Wieloletni działacz głównej organizacji narodowowyzwoleń­
czej w RPA — Afrykańskiego Kongresu Narodowego (ANC) w

swej wspaniałej mowie obrończej wyjaśnił cele, dla których
nie zawahał się zrezygnować z przywilejów przypadających w

udziale jego sferze społecznej. Syn króla plemienia Tembu
w Transkei, wszechstronnie wykształcony przedstawiciel czar­
nej elity, rzucił wyzwanie wszystkim promotorom i obrońcom

apartheidu — najbrutalniejszej polityki dyskryminacji i segre­
gacji rasowej we współczesnym świecie: „Walka Afrykańskie­
go Kongresu Narodowego jest prawdziwą walką narodową.
Walczyłem w jego szeregach przeciwko białej dominacji i wal­
czyłem przeciwko czarnej dominacji. Moim ideałem jest społe­
czeństwo demokratyczne i wolne, w którym wszyscy ludzie żyć
będą w zgodzie i korzystać z równych możliwości”.

W wyniku kampanii protestacyjnej w 1952 r„ w której wzię­
ło udział ponad 8.500 uczestników, nastąpiły masowe areszto­
wania — Mandela otrzymał karę więzienia z zawieszeniem
i zakazem wszelkiej działalności publicznej. Mimo tego zakazu

walczy o uniewinnienie siebie i swych towarzyszy w procesie
o zdradę; odzyskuje' swobodę, lecz po tragicznych wydarze­
niach w Sharperille i masakrze cywilnej ludności zmuszony
był zejść w podziemie wraz z całą Organizacją. Po dekadzie
wielkich masowych akcji buntu, demonstracji, po okresie, w

którym wszystkie te formy protestu spotkały się z rosnącymi
represjami reżimu, których kulminacyjnym punktem była de­
legalizacja ANC po wydarzeniach w Sharpeville, południowoa­
frykański ruch oporu zdecydował się na podjęcie zbrojnej, re­
wolucyjnej walki. Był grudzień 1961 r.

Nelson Mandela aktywnie działa w konspiracji. Wspólnie
z innymi przywódcami Kongresu zakłada bojową organiza­
cję wojskową ..Umkoto we Sizwe” — Włócznia Narodu. Po
siedemnastu miesiącach następuje dramat: Nelson Mandela
zostaje aresztowany pod zarzutem podżegania do strajków
i opuszczenia kraju bez zezwolenia. Wyrok: 5 lat. W paź­
dzierniku 1963 r. ponowny proces. -Wyrok: dożywotnie wię­
zienie. Koszmar Robben Island, niegdyś miejsca zesłania trę­
dowatych, dziś obozu koncentracyjnego dla najniębezniecz-
niejsżyćh — wedle prawodawstwa obowiązującego w RPA—</•
przestępców, czyli patriotów południowoafrykańskich.

PONIEDZIAŁEK 17 LIPCA 1978 R.

W tym dniu przypadały sześćdziesiąte urodziny Nelsona
Mandeli — czternaste spędzone w odizolowanej części wię­
zienia, tzw. sekcji segregation — przeznaczonej dla wybit­
nych bojowników Afrykańskiego Kongresu Narodowego i Po­
łudniowoafrykańskiej Partii Komunistycznej.

Mimo iż tyle lat pozostałe w odosobnieniu, cieszy się ogrom­
nym szacunkiem i sympatią nie tylkó swych afrykańskich bra­
ci. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że życzenia urodzinowe

przesłał Nelsonowi Mandeli premier rządu Brytyjskiego, nato­
miast szwedzki minister spraw zagranicznych przekazał za po­
średnictwem ambasadora RPA
nia Mandeli z Robben Island.

SHARPEVILLE - POCZĄTEK WALKI ZBROJNEJ

Przełomowym momentem w życiu młodego Mandela,
.wziętego już wówczas adwokata w białym centrum Johan-
nesburga, było zetknięcie się w połowje lat czterdziestych
z bojownikami południowoafrykańskiego ruchu oporu, dzia­
łającymi w ANC, założonej w 1912 r po fali wystąpień lud­
ności tubylczej przeciwko obcym najeźdźcom.

Wkrótce Mandela staje na czele Ligi Młodzieżowej Kon­
gresu. następnie zostaje prezesem oddziału Kongresu w Tra-
nswalu, wiceprzewodniczącym ANC. W tym okresie Orga-

. nizacja uznawała jeszcze legalne i polityczne metody walki
z dyskryminacją rasową, unikała stosowania siły, koncen­
trowała się'w zasadzie na-strajkach i demonstracjach.

w Sztokholmie żądanie zwolnie-
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WCIĄGU
KILKUNASTU MIE­

SIĘCY MINIONYCH OD HI­
STORYCZNEGO, IV ZJAZDU

KOMUNISTYCZNEJ PARTII WIET­
NAMU, WOLNY I ZJEDNOCZONY
NARÓD WIETNAMSKI ZACZĄŁ
WCIELAĆ W ZYCIE STRATEGICZNY

CEL, WYTYCZONY PRZEZ ZJAZD —

BUDOWĘ MATERIALNO-TECHNICZ­
NEJ BAZY SOCJALIZMU W RAMACH
JEDNOLITEGO ORGANIZMU POLI­
TYCZNEGO, PAŃSTWOWEGO, GO­
SPODARCZEGO I SPOŁECZNEGO.

Osiągnięcie tego celu jest trudne i

skomplikowane, zarówno z powodu
dziedzictwa trzydziestoletniej wojny i z

górą stuletniej dominacji kolonialnej,
jak też z tej racji, że w okresie, gdy
kraj był podzielony, wytworzyły się
na Północy i Południu odmienne syste­
my polityczne, a w ślad za nimi od­
mienne zjawiska gospodarcze i społecz­
ne.

Niezwykle istotne początki w tworze­
niu i umacnianiu jednolitego organizmu
państwowego, zostały już jednak zrobio­
ne. Rok miniony przyniósł ^ustanowie­
nie nowego systemu administracji te­
renowej. W wyborach powszechnych
powołano rady ludowe, a te z kolei
wyłoniły swe organy wykonawcze —

komitety ludowe.
Do decyzji, służących zespoleniu Pół­

nocy i Południa należało powołanie
Centralnego Instytutu do Spraw Za­
rządzania Gospodarką, którego zada­
niem jest sterowanie reorganizacją

W
WIELKICH miastach woda pitna jest już znakomita.’

ale podczas podróżowania po kraju można spotkać rzeki,
których widok nie wzbudza pragnienia. W Sofii taje­

mnica jedności tkwi w fakcie, iż stolica ma wodę dopro­
wadzaną rurociągami z pobliskiej Witoszy oraz z odległych
o 200 km Gór Rylskich, a więc z krystalicznie czystych gór­
skich potoków. Podobnie jest w kilku innych dużych mia­
stach, w wielu mniejszych ośrodkach jest nieco gorzej.

Na szczęście sami Bułgarzy Wiedzą ó tym znakomicie. Dla

przywrócenia czystości wodom zapalono więc w Bułgarii au­
tentyczne zielone światło. Przyhamowując nieco ruch inwesty­
cyjny w innych dziedzinach, nie odmawia się pieniędzy na bu­
dowę oczyszczalni i zamkniętych systemów wodnych w zakła­
dach przemysłowych. W obecnej 5-Iatce buduje się rocznie po­
nad 100 takich obiektów. Plany przewidują, ie po 1981 roku
żadnemu zakładowi przemysłowemu ani gospodarstwu rolnemu
nie będzie wolno zanieczyszczać wody.

Jest to zamierzenie bardzo ambitne i siłą rzeczy ciśnie
się pytanie — czy możliwe do zrealizowania? Historia wszak

poucza, że interes środowiska naturalnego nie raz i nie dwa
w niejednym kraju ustępował pod naporem bieżących po­
trzeb produkcyjnych.

BUŁGARZY
nie podzielają jednak podobnych niepoko­

jów. Na przestrzeni ostatnich kilku lat zdarzyło się kil­
ka przypadków, gdy nowe zakłady chciano uruchamiać

przed oddaniem do użytku oczyszczalni. Komitet Ochrony
Środowiska przy Radzie Ministrów korzystał jednak xe

swych wielkich prerogatyw i zwyczajnie nie dawał zgody
na rozpoczęcie produkcji. Próbowano „ochroniarzy” przeko­
nywać, że przećież już, zaraz, szybciutko oczyszczalnię się
wybuduje, próbowano argumentów ekonomicznych — ale
bez skutku. Zakład czekał, a winni opóźnień i zaniedbań

płacili kary, tj. najczęściej tracili posady.
Dyrektor W. Kordovski twierdzi, że te wygrane przez so-

zologów batalie dobrze rokują na przyszłość. I niewyklu­
czone, że ma rację.

kadr partyjnych iprodukcji, szkolenie
państwowych dla potrzeb aparatu za­
rządzania gospodarczego. Ponadto wpro­
wadzono centralny system planowania,
zostały ujednolicone jakościowe normy
pracy, a także system sądowniczy i

prawny.

Te ważne dokonania, przybliżające
czas, gdy ostatecznie ulegną zatarciu
ślady sztucznego podziału kraju były
możliwe głównie dzięki działaniu jedno­
litej w całym okresie swego istnienia
(od 47 lat) partii komunistycznej.

Komuniści wietnamscy uznają , obec­
nie za jedno z głównych zadań par­
tii i wszystkich sił narodu, rozwią­

zanie problemu żywnościowego kraju.
W chwili zakończenia wojny w Wiet­
namie leżało odłogiem około 1 min ha
ziemi uprawnej. Stosunkowo ograniczo­
ny areał ziem nadających się pod u-

.prawę oraz należący do najwyższych
na świecie przyrost naturalny spra­
wiają, że przeciętna wielkość ‘powierz­
chni rolnej przypadającej na jednego
mieszkańca Wietnamu jest b. niska i
wynosi 152 m kw. W dodatku susze i

powodzie, które w ubiegłym roku na­
wiedziły Wietnam, nie sprzyjały roz­
wojowi produkcji żywności.

Zwiększenie powierzchni ziemi upraw­
nej, właściwe wykorzystanie istniejącego
areału oraz siły roboczej i w kolejnym
etapie — zmiana'i udoskonalenie socjali­
stycznych stosunków produkcji nn wsi, to

podstawowe zadanie partii na wsi wiet-

poiwlęcoMnamskiej. Tym zagadnieniom
było II plenum KC KPW. Konkretny «el
do którego zmierza Wietnam w obecnej
pięciolatce, to przede wszystkim wzrost

produkcji zbóż i osiągnięcie w tym zakre­
sie nie tylko samowystarczalności, ale !

nadwyżek eksportowych, aby uzyskać
środki dewizowe na import dóbr prze*

.myślowych, niezbędnych dla kontynuowa­
nia industrializacji kraju.

W ubiegłym, roku około 1.400, tys..
osób przeniosło się do nowych rejonów
gospodarczych, tworzonych w celu za­
gospodarowania ziem opuszczonych, po*
zyskania dla rolnictwa terenów nowych,
wreszcie — racjonalnego wykorzystania
siły roboczej. Szczególnym nadmiarem
rąk do pracy dysponuje miasto Ho Chi
Minh, dawny Sajgon. Bezrobocie trapi
również mieszkańców innych miast Po­
łudnia — przy jednoczesnym braku si­
ły roboczej w rolnictwie. W okresie
trwającej 5-Iatki do tych nowych re­
jonów gospodarczych przeniesie się o-

koło 4 min ludzi. W dalszej perspekty­
wie w rolnictwie, rybołówstwie, prze­
myśle, budownictwie, rzemiośle mają
powstać nowe miejsca pracy dla około
8 min osób.

Plany te obrazują skalę problemów,
przed którymi stoi Wietnam. Zaś
zamierzenia - na najbliższy okres

świadczą, że w rozpoczętej pracy przy­
jęte zostało ambitne tempo i że rok
1973 w istotnym stopniu zaważy na

realizacji całej pięciolatki, obejmującej
lata 1976—1980.
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Z CAŁEGO ŚWIATA ■EKSPORT uzbrojenia
staje się jedną z zasa­
dniczych dziedzin gos-//

podarki USA. Jest to jedna z

konkluzji sugerowanych przez
nowe studium przygotowane
dla Ministerstwa Obrony przez
Departament Pracy — pisał
„THE NEW YORK TIMES
REVIEW OF BOOKS” — Stu­
dium to po raz pierwszy umo­
żliwia zrozumienie ekonomicz­
nych konsekwencji zbrojenio­
wego boomu. Zebrane w nim

oceny wraz z innymi przewi-

„BOOM w amerykańskim han- złożone w latach następnych) R
dlu bronią rozpoczął się w 1973 wywrze poważny wpływ na M
roku, jednakże dobrze znane, amerykańską ekonomikę i na U
spektakularne dane, które poda- rynek pracy w Stanach Zjed-
wano wówczas — sprzedaż w la- noc^onych. Samo tylko wywią-
tach 1974 i 1975 za 10 miliardów
rocznie lub więcej — dotyczyły
zamówień lub porozumień na te­
mat sprzedaży produktów woj­
skowych, a nie rzeczywistego
eksportu. To, co dzieje się obec­
nie, to realizacja tamtych, wcześ­
niejszych zamówień”.

Z dalszych wywodów auto­
ra domyślamy się jednak, że

dywoniami rządu Stanów Zje­
dnoczonych, ukazują ekonomi­
kę zbrojeniową w roku 1977
jako znajdującą się w okresie
zasadniczych przemian Od ro­
ku 1973 sprzedaż uzbrojenia
przekształciła się z niewielkie­
go źródła zatrudnienia dla A-

merykanów w poważne”.
To ostatnie zdanie może zas­

koczyć czytelnika zorientowa­
nego. w skali amerykańskiego
eksportu zbrojeniowego. Z in­
nych, nie mniej poważnych
źródeł, wiadomo, że już w

1975 roku koncerny zbrojenio­
we USA sprzedały za granicę
broń na kwotę 9.5 miliarda do­
larów. Autor recenzujący ra­
port Departamentu Pracy zda­
ją sobie z tego sprawę, dlate­
go też stara się wyjaśnić, na

czym owo nieporozumienie po-

„to co się dzieje obecnie”, to
przecież nie tylko „realizacja pominą szczyt
tamtych zamówień”. W mię­
dzyczasie bowiem wzrosły, i
zamówienia i realny eksport
amerykańskiego uzbrojenia. O

tym, jak bardzo, mówi wyraź­
nie recenzja wspomnianego
raportu:

„ALE proces ten znajduje się
zaledwie w stanie początkowym.
W październiku 1976 r. portfel
nie wykonanych jeszcze zamó­
wień przekroczył 32,8 mld dola­
rów.. W rezultacie robotnicy a-

merykańscy będą wytwarzać
broń zamówioną w okresie aktu­
alnego boomu aż do 1983 roku".

Z analizy przeprowadzonej
przez Departament of Labor,
wynika, iż nawet aktualny
portfel zamówień zagranicz­
nych na eksport broni (nie
mówiąc o tych, które zostaną

zanie się z ubiegłorocznych za­
mówień zagranicznych powin­
no zapewnić zatrudnienie dla
ok. 350 tys. ludzi.

Zdaniem autora recenzji
eksport broni za granicę (po­
dobnie zresztą jak działalność
całego, olbrzymiego przemysłu
zbrojeniowego) ma aspekt za­
równo ekonomiczny jak i spo­
łeczny i dlatego też „polityka
administracji Cartera w spra­
wie sprzedaży broni powinna
być rozpatrywaną w ramach
tych perspektyw”.

Przypominając „politykę
Cartera, która początkowo zaj­
mowała się moralnymi aspek­
tami sprzedaży broni za gra­
nicę”, autor wyraża ubolewa­
nie: „Nie da się jednak za­
przeczyć, że cele wyznaczone
przez Cartera (tj. ograniczenie
handlu bronią — w.m.) wyda­
ją się odlegle. Rozkład zamó­
wień wojskowych na ten rok
(chodzi o rok 1977) wciąż przy-

t zbrojeniowego
boomu z okresu prezydentury
Nixona — Forda”.

Wyliczając nowe zamówie­
nia' wojskowe, kierowane głó­
wnie na Bliski Wschód, re­
cenzent stwierdza:

„Tak więc uzbrojenie oraz

kredyty zbrojeniowe płyną
nadal do krajów rozwijających
się”, m. in. do szeregu krajów
Afryki, a „administracja nie
okazuje bynajmniej pokazowej
wstrzemięźliwości, jeśli wkra­
cza z dostawami broni do no­
wych i pełnych napięć regio­
nów”.

W formie postsreiptum moż­
na dodać, że w roku bieżącym
USA sprzedadzą za granicę
broń i sprzęt wojskowy za 1.8
miliarda dolarów więcej niż w

1977 roku. (W. M.)

4 TYSIĄC DWIEŚCIE TON ZŁOTA tużywa
się rocznie na całym świecie do celów przemy­
słowych — w fabrykach maszyn i urządzeń (np.
lotniczych), wytwórniach porcelany i innych, jak
też w warsztatach jubilerskich. Wśród krajów
kapitalistycznych największym „konsumentem”
złota przemysłowego są Włochy — na kraj ten

przypada aż 54 proc, całości tego szlachetnego
kruszcu zużywanego do celów przemysłowych
poza obszarem RWPG. Wyroby ze złota są waż­
ną gałęzią włoskiego eksportu — w 1977 roku
Włosi sprzedali na rynkach światowych 163 tony
wyrobów ze złota, uzyskując równowartość około
90 milionów dolarów. Najwięksi odbiorcy tych
wyrobów: USA, Arabia Saudyjska, RFN, Libia
i Szwajcaria.

4 W 9 KRAJACH EWG zapotrzebowanie na

cukier, mleko, masło i pszenicę pokrywane jest
własną produkcją i to z pewną nadwyżką, prze­
znaczaną na eksport poza obszar zachodnioeu­
ropejskiej wspólnoty: 9-procentową w przypad­
ku masła, 8-procentową — w przypadku mleka,
4-procentową — w pszenicy 4 1-procentową w

cukrze. Ogólne natomiast zapotrzebowanie na

zboża konsumpcyjne i paszowe pokryte zostały
w ub. roku własną produkcją EWG w 82 proc.,
na mięso wołowe — w 96 proc., na mięso wie­

przowe — w 99 proc, na owoce — w 79 proc., na

warzywa — w 95 proc. Dane te podał ostatnio
zachodnioniemiecki dziennik „Handelsblatt”.

4 NIEUSTAJĄCY BOOM TURYSTYCZNY

przeżywa wiele krajów na świecie, mimo dro­
żyzny hoteli, benzyny, żywności i innych dóbr
oraz usług składających się na przeciętny „ko­
szyk” turystyczny. Globalne wpływy dewizowe

wszystkich krajów z tytułu obsługi zagranicz­
nych turystów znacznie przekraczają 200 miliar­
dów dolarów w skali rocznej. Według opinii Se­
kretariatu Rady Społeczno-Gospodarczej ONZ w

Genewie, turystyka międzynarodowa pozosta­
nie do 2000 roku najbardziej dynamicznie rozwi­
jającą się gałęzią światowej gospodarki.

4 W OSTRAWIE (CSRS), w zakładach hut­
niczych im. Klementa Gottwaida, trwa budowa

pierwszego w przemyśle czechosłowackim ge­
neratora dla elektrowni atomowej o mocy 440
megawatów. Czechosłowacja produkować będzie,
zgodnie z ustaleniami RWPG, również same re­

. i .-5- >

LIBAN. Uliczny - sprzedawca dywanów rozłożył swój towar na jednym z nadrzecznych bulwa­
rów Bejrutu. CAF

aktory orał1 inny sprzęt dla elektrowni jądro­
wych. Zakłady ostrawskie znane są z innego je­
szcze wyczynu — budowy największych na świe­
cie agregatów walcowniczych dla hutnictwa że­
laza i stali. Aktualnie buduje się tu agregat do
walcowania blach .grubych dla zakładów hutni­
czych w Zdanowie na Ukrainie. Rocznie będzie
on produkował 2,5 miliona ton blachy.

4 CZYM DO PRACY? — Według statystyk
zachodnioniemieckich, w RFN do pracy wła-

■snym samochodem jeździ 58 proc, zatrudnionych
mężczyzn i 30 proc, kobiet; autobusem — 15

proc, mężczyzn i 33 proc, kobiej; rowerem lub

motocyklem — 10 proc, mężczyzn i 9 proc, ko­
biet; pieszo — 12 proc, mężczyzn i 23 proc, ko­
biet; koleją — tylko 2 do 3 proc, jednych i dru­
gich.

4 w Światowej komunikacji lotni­
czej codzienny (i conocny) ruch osiąga, zda­
wałoby się. szczytowy poziom możliwości. We­
dług obliczeń ekspertów, na całym świecie co

2 sekundy startują przeciętnie trzy samoloty ko­
munikacyjne. W powietrzu jednorazowo przeby­
wa 5 tysięcy samolotów należących do ponad 169

przedsiębiorstw zarejestrowanych w TATA (Mię­
dzynarodowa Organizacja Lotnictwa Cywilnego).
Liczbę portów lotniczych' oblicza się na 28 tysię­
cy. Organizują one w ciągu roku około 53 mi­
lionów lotów pasażerskich i towarowych.

4 AUTOSTRADA SAHARYJSKA — GOTO­
WA! Prezydent Algierii Huari Bumedien doko­
nał niedawno otwarcia magistrali samochodowej
łączącej miasto Tamanrasset na skrajnym po­
łudniu kraju z jego północną częścią. Droga ma

1100 kilometrów długości — przy czym w naj­
bliższych latach otrzyma jeszcze dwie odnogi:
jedną do Nigru, drugą do Republiki Mali. Bu­
dowa autostrady trwała siedem lat. W inwesty­
cji brały udział również ekipy inżynierów i pra­
cowników z Czechosłowacji.

4 Z MORSKIEGO DNA pochodzi aktualnie
25 proc. wydobvwanej na świecie ropy nafto­
wej. W lataili 80., zdaniem ekspertów ONZ,
wskaźnik ten wzrośnie do 40 procent. Podmor­
skim górnictwem ropy zajmuje się blisko 200

tysięcy ludzi, w tym 50 tys. w USA,-10 tysięcy —•

w Wielkiej Brytanii, 2 tys. w Norwegii, 1,5 tys.
we Włoszech.

■l
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pracuje na rzecz

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych

w Krakowie, Rynek Główny 25

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10, pokój nr 426,
telefon 634-40, wewn. 206 — w porozumieniu
z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OCHOTNICZYCH

HUFCÓW PRACY

CHCESZ ZDOBYĆ ATRAKCYJNY ZAWÓD!?
WSTĄP DO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY przy
Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie -

który przyjmuje młodzież (chłopców) w wieku 16 i 17 lat,
do przyuczenia w zawodach:

• POSADZKARZ • MURARZ • STOLARZ.

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują wynagrodzenie, jedno­
razowy posiłek regeneracyjny (bezpłatnie) oraz ubranie robocze.

Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podstawowej, może

kontynuować naukę w wieczorowej szkole, tj w Podstawowym Studium

Zawodowym w Nowej Hucie, na os. Willowym 1.

Po ukończeniu hufca Kombinat zapewnia pracę oraz zakwatero­
wanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia - Nowa Huta, os.

Teatralne 9, pokój nr 5. K-3054

JEŻELI NIE POSIADACIE ZAWODU-

ZGŁOŚCIE SIĘ DO HUFCA PRODUKCYJ­
NEGO 17-3 OHP w KRAKOWIE-NOWEJ

HUCIE, os. NA SKARPIE 16 - kod 31-910,
telefon 441-03.

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY 17-3

ABSOLWENCI SZKOL PODSTAWOWYCH!

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH w BRZESKU,
ul. STAROWIEJSKA 28 — przyjmuje absolwentów

szkół podstawowych — zamieszkałych na terenie

Brzeska i najbliższych okolic do praktycznej nauki

zawodów:

♦ mechanika maszyn i urządzeń przemysłowych
♦ maszynisty offsetowego
♦ składacza ręcznego.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1978 r. — Nauka
zawodu trwa trzy lata. — -Uczniowie odbywać będą
praktyczną naukę zawodu w zakładzie pracy oraz

uczęszczać do Zasadniczej Szkoły. Zawodowej w Brze­
sku.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:

A

A

A

A

A

A

podanie o przyjęcie do nauki zawodu — oraz

Życiorys
pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu
dwie fotografie
dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej ,

świadectwo zdrowia uprawniające do podjęcia
nauki zawodu
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.A

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych Fa­
bryki Opakcwań Blaszanych w Brzesku, ul. Starowiej-
ska 28, pokój nr 102. K-5123

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU ZBOŻOWO-MŁYNARSKIEO PZZ

w KRAKOWIE, ul. PłJARSKA 9

zatrudni natychmiast:
® ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do

prac za- i wyładunkowych i magazynowych
9 ELEKTRYKÓW, ŚLUSARZY, MURARZA,

STOLARZA.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:
— Dział Spraw Pracowniczych OP PZM „PZZ”,

Kraków, ul. Pijarska 9, II piętro, tel. 217-96.
K-5.135

O
O
O
o
o
o

Pracując jako:
MONTER
BRUKARZ
GOTOWACZ BITUMU

OPERATOR SPRZĘTU
SLUSARZ

MECHANIK maszyn lub samochodów

będziecie zarabiać, ukończycie Szkołę Zawodową,
a jeżeli nie macie ukończonych 8 klas — Podstawo­
we Studium Zawodowe.

Zdobędziecie też systemem kursowym, no koszt Przedsię­
biorstwa, jeden z następujących zawodów:

9 OPERATOR SPYCHARKI lub KOPARKI

• KIEROWCA SAMOCHODOWY kategorii
9 SPAWACZ ELEKTRYCZNO-GAZOWY.

W czasie 2-letniego pobytu w Hufcu odbędziecie szko­
lenie obronne w Oddziale Samoobrony OHP, z prze­
niesieniem do rezerwy po jego ukończeniu.

Zakwaterowanie w hotelu robotniczym oraz umun­
durowanie bezpłatne. Wyżywienie częściowo odpłatne.

W Hufcu możecie uprawiać sport, brać udział w kół­
kach zainteresowań, korzystać z imprez kulturalnych
oraz wycieczek krajowych i zagranicznych.

Junacy korzystają ze świadczeń zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy obowiązującym w budownictwie
i Kodeksem Pracy.-

Po ukończeniu hufca — Miejskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych w Krakowie gwarantuje Wam
dobrze platr- pracę i korzystne warunki socjalno-by­
towe.

Decydując się przyjechać do nas — zgłoście się
przed wyjazdem we właściwym dla Waszego
miejsca zamieszkania Zarządzie ZSMP, gdzie
OTRZYMACIE BEZPŁATNY BILET NA

PRZEJAZD DO HUFCA.

Jadać do hufca zabierzcie ze sobą:
A

A

dowód osobisty
książeczkę wojskową, lub zaświadczenie z reje­
stracji poborowch — (kto nie stawał do poboru,
będzie mógł to załatwić. na miejscu)
świadectwo szkolne z ostatniej klasy
trzy zdjęcia.

A

A

Dojazd z.dworca PKS lub PKP z Krakowa tramwajem
linii nr 4 lub 15 — do Placu Centralnego w Nowej Hu­
cie. — Hufiec znajduje się w odległości 400 m od cen­
trum. obok Szkoły Podstawowej nr 80. — NIE ZWLE­
KAJCIE z DECYŹJĄt K-4524

KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY w TRZEBINI,
ul. FABRYCZNA 4 — wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA”

ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2 w TRZEBINI

do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Warunkiem przyjęcia jest:
ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 22 rok ❖ dobry stan zdro­
wia 0 wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas, bądź
niepełne podstawowe.

Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwestycyjno-Remon-
towym Przemyślu Chemicznego „Naftobudowa”. — Wyżywienie dzienne

odpłatne tylko 18 złotych.
'

Poza tym junacy otrzymują:
bezpłatne zakwaterowanie ubranie robocze O odpłatne, w 50

proc, w ratach, umundurowanie wyjściowe ❖ wynagrodzenie
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy.

Przychodząc do hufca musisz spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować 0 uczyć się <> odbywać szkolenie wojskowe w ramach

samoobrony.
Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego Studium Za­
wodowego lub Zasadniczej Szkoły Budowlanej o kilku specjalnościach
zawodowych oraz dla wyróżniających się junaków atrakcyjne kursy: jak:

• KIEROWCA SAMOCHODOWY, SPAW7ACZ

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony, z przeniesie­
niem do rezerwy. — Na terenie Hufca istnieje klub, sala telewizyjna,
boisko sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjedź do nas, zabierając ze sobą:
dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostatniego miejsca
praey <> ostatni dokument wojskowy ❖ świadectwo, szkolne ❖
rzeczy osobistego użytku.

Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wojewódzkich Za­
rządach ZSMP.

Zgłoś się pod adresem: 13-36 OHP — 32-540 TRZEBINIA, ul.

Fabryczna nr 4 — województwo katowickie, — CZEKAMY NĄ TWÓJ

PRZYJAZD! KOMENDA 31-36 OHP

:•
i

NAUKA - PRACA-kcZEK*
SZKOLENIE DBIIONNEFna was

Zgłoście się clo hufca w Bochni!
42-5 OCHOTNICZY HUFIEC ’ PRACY w BOCHNI pracujący na

rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3”,
w porozumieniu i Wojewódzką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie -

OGŁASZA PRZYJĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO

HUFCA STACJONARNEGO.

Jeżeli nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziale Samoobrony, mieć
aom i oddanych przyjaciół — zgłoście się w OHP przy PBP „Budośtal-3” w Bochni.

W czasie dwuletniego pobytu w HulciJ macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie dwuletniej Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej kształcącej w zawodach;
CIEŚLA BUDOWLANY 0 MURARZ-TYNK.ARZ O BETON 1ARZ-ZBROJARZ
O SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSIRUKCJJ <> -OPERATOR ŚREDNIEGO,
LEKKIEGO I CIĘŻKIEGO SPRZĘTU BUDOWLANEGO 0 MECHANIK KIE­
ROWCA.

j.makom w Hufcu zapewnia się:
zakwaterowanie w hotelu i ubranie rcbocze umundurowanie wyjściowe
O wysokokaloryczne wyżywienie (odpłatne w wysokości 18 zł dziennie) uzy­
skanie innych świadczeń przysługujących pracownikom — zgodnie z Kodek­
sem > Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie cłohie zarobk,.
O możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji sportowo
rekreacyjnych 0 możliwość .udziału w kółkach zainteresowań, m. in. muzy
częiyrń, plastycznym, fotograficznym itp.

Przychodząc do Hutco musicie spełniać trzy podstawowe warunki: •

pracować ♦ uczyć się ♦ odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony zostaniecie przenie­
sieni do rezerwy.'

Przyjeżdżajoc do nas zabierzcie ze sobą:
ostatnie świadectwa szkolne tS dowód, osobisty- -O - książeczkę wojskową
0 sześć zdjęć fónnatu' legitymacyjnego rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych informacji udzielają:
♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ul.

Wałowa 6/3 — telefpn 35-64, 51-69
♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wj-goda.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU' K-5190

Uwaga ROBOTNICY
nie mający podstawowego wykształcenia I

Jeżeli podjęliście pracę, a brak Wam wy­
kształcenia na poziomie szkoły podstawowej
— ZGŁOŚCIE SIĘ DO PODSTAWOWEGO

STUDIUM ZAWODOWEGO W KRAKOWIE,
UL. LIMANOWSKIEGO 62.

Nauka w Studium trwa tylko jeden rok.
Absolwenci Studium otrzymują świadectwo ukończe­

nia szkoły podstawowej. Świadectwo to uprawnia do­
datkowo do składania egzaminu na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego w określonym zawodzie.

Semestr I rozpoczyna się 21 sierpnia 1978 r.

WPISY przyjmuje i informacji udziela sekretariat
Studium, we wtorki i piątki, w godzinach 16—18.

K-5043

2-letnI STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL"
w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO nr 39

przyjmuje mężczyzn w wieku 18-22 lat
JEŚLI WIĘC NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ.
A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ I ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY. MIEĆ DOM l PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA­
TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK, ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.

OHP zapewni Ci:
A ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
A zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie

robocze
A odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­

nie wyjściowe
A wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez ■

. junaków w wys. 18 zł dziennie — (pótrącane
z listy płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie
zdobycie zawodu:
— MURARZA-TYNKARZA
— ZBROJA RZA-BETONIARZA'
— MONTAŻYSTY elementów prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.

szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony
dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego'
lub samochodowego.

Przychodząc do Hufca!musisz spełnić trzy podstawowe
warunki;

<_> pracować — zdobywając zawód
<j> uczyć się (szkoła nodstawowa lub zasadnicza,

kursy zawodowe)
O odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Przyjeżdżajcie do nas zabierz ze sobą:

A ostatnie świadectwo szkolne
A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A rzeczy osobistego użytku.

ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia staląPo

pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSŻMP,
NASZ ADRES:

- Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-
Budopol", Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

K-4267

ogłasza przyjęcia
od zaraz

do Jednorocznego Ochotniczego Hufca Pracy
dla młodzieży dochodzącej, w celu nauki zawodu

w specjalnościach:
• TAPECIARZ

• MALARZ BUDOWLANY.

Do Hufca przyjmowane są dziewczęta i chłopcy, w wie­
kuod16do20lat.

Przy przyjęciu do Hufca należy złożyć następujące
dokumenty:

A

A

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty,
do wglądu
zaświadczenie o stanie zdrowia od lekarza

zakładowego.
Młodzież zostanie zatrudniona w Przedsiębiorstwie na

korzystnych warunkach pracy i płacy.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia KPB, Kraków, ul. Wado­
wicka 10, pokój 426, tel. 634-40, wewn. 206. •

K-4582

ii

V



Usługi z zakresu ślusarstwa ogólnego, jak
BRAMY, OGRODZENIA,

KONSTRUKCJE METALOWE

wykonuje

w Bochni, ul. Sądecka 45
K-5083

Mieszkańcy Bochni i okolic!Mieszkańcy Bochni i okolic!

k

3)

K-4541

1)
2)

A

A

ZAKŁAD ŚLUSARSKI Międzywojewódzkiej Usługowej
Spółdzielni Inwalidów

Usługi z zakresu ślusarstwa ogólnego, jak
BRAMY, OGRODZENIA,

KONSTRUKCJE METALOWE

wykonuje
ZAKŁAD ŚLUSARSKI Międzywojewódzkiej Usługowej

Spółdzielni Inwalidów

w Bochni, ul. Sądecka 45
K-5083

Absolwenci szkół podstawowychl
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL”

ogłasza przyjęcia
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na rok szkolny 1978/79.

Warunkiem przyjęcia jest:
▲ ukończenie szkoły podstawowej
▲ dobry stan zdrowia
▲ oraz określony wiek kandydata.

Szkoła prowadzi naukę w zawodach o dwu- i trzylet­
nim okresie nauki.

Zawody o 2-letnim okresie nauki:

O MURARZ — wymagany wiek 15 lat
<Ć> CIEŚLA budowlany — wymagany wiek 15 lat
<ó> STOLARZ budowlany ■— wymagany wiek

15 lat
<C> BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek
‘15 lat'-

MALARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat

<0> MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
,_ wiek 16 lat

<0> MONTER zewnętrznych sieci komunalnych —

wymagany wiek 15 lat.

Zawody o 3-letnim okresie nauki:

O ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat

<Q> MECHANIK maszyn budowlanych — wyma­
gany wiek 15 lat

<0> SLUSARZ-SPAWACZ -z wymagany wiek 16
lat.

Zapewnia się:
A bardzo dobre warunki do nauczania zawodu,

zarówno w zakresie teoretycznym jak i prak­
tycznym

'A' stypendium miesięczne w wysokości od 300 zł
do 1.200 zł miesięcznie, w zależności od wieku,
zawodu i klasy
bezpłatne ubranie wyjściowe
bezpłatny posiłek regeneracyjny w ciągu całe­
go roku szkolnego
bezpłatne zakwaterowanie w internacie dla za­
miejscowych, wraz z wyżywieniem...

Przedsiębiorstwa w Zjednoczeniu BUDOSTAL”

pewniają wszystkim absolwentom atrakcyjną pracę.

Bliższych Informacji udziela:
- sekretariat szkoły, w godz. 7.10-15, Kraków-

Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 2, telefon

nr 843-95, 805-59.

A

'A

PRZEDSIĘBIORSTWO

TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE BUDOWNICTWA

ogłasza przyjęcia
kandydatów na kurs

w celu wyuczenia zawodu kierowcy kategorii
od podstaw.

Warunkiem przyjęcia jest:
uregulowany stosunek do służby wojskowej
dostarczenie:
— świadectwa lekarskiego stwierdzającego, że

kandydat jest zdolny do prowadzenia sa­
mochodu, na którym wymagane jest prawo
jazdy kategorii C, E

— 2 fotografii
— odpisu świadectwa ukończenia szkoły
podjęcie pracy w Przedsiębiorstwie w charak­
terze:
•—• ładowacza — przed rozpoczęciem i w czasie

trwania kursu
— kierowcy po uzyskaniu prawa jazdy.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i bliższych informacji
udziela:

- Dział Pracowniczy Oddziału VII Przedsiębior­
stwa w KRAKOWIE, ul. NA DOŁACH nr 4 -

telefon 618-70, wewn. 26.

GAZETA POŁTONTOWA

BECZKI UŻYWANE
FO KAPUŚCIE I OGÓRKACH

Magazynowego
w Krakowie,

OFERUJE

Zakład Obrotu

„SPOŁEM" WSS
ul. Grzegórzecka 79.

Szczegółowe informacje na miejscu, w po­
koju nr 501, telefon 102-00 wew. 79.

K-5239

I
I

Dyrekcja Państwowej Filharmonii
w Krakowie zatrudni

artystów śpiewaków
do chóru mieszanego

Podania wraz z życiorysami należy
składać w Sekretariacie Filharmonii, ul.
Zwierzyniecka 1, II p., do dnia 20 wrze­
śnia 1978 r.

O terminie przesłuchania kandydaci zo­
staną powiadomieni. K-5248

Od 21 sierpnia samoobsługa pasażerów
w autobusach PKS na liniach lokalnych

z Limanowej

Przedsiębiorstwo PES Oddział Towarowo-Osobowy w No­
wym Sączu uprzejmie zawiadamia, że z dniem 21 sierpnia
1978 r. wprowadza samoobsługę podróżnych na następujących
liniach:

Limanowa — Jodłownik,
Limanowa — Jodłownik,
Limanowa — Jodłownik,
Limanowa — Szczyrzyc
Limanowa — Skrzydlna
Limanowa — Skrzydlna,
Limanowa — Krasne
Limanowa — Poręba
Limanowa— Łętowe
Limanowa — Mszana
Limanowa — Mszana
Limanowa — Półrzeczki
Limanowa — Wilczyce
Limanowa — Nowy Sącz, przez Ujanowice
Limanowa — Nowy Sącz, przez Wysokie
Limanowa — Ujanowice
Limanowa — Szczawa

Bilety do kasowania można nabyć w kioskach PUPiK
„Ruch” i sklepach Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska”, Znajdujących się przy trasie przejazdu wymienionymi
liniami. Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży każdą
ilość biletów i Wykorzystać je w dowolnych dniach i godzi­
nach, z wyjątkiem kursów przeznaczonych do przewozu za

biletami miesięcznymi. Zakupione w kioskach i sklepach GS

bilety są ważne tylko z przystanków znajdujących się na te­
renie miejscowości, w której zostały zakupione. #

Korzystanie z tych biletów na innych trasach i w innych
autobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone.

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruch” i sklepach GS.

Kasowanie biletów w autobusie PKS odbywa się analogi­
cznie jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomocy ka­
sownika typu „Krak”.

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze zaopa­
trywanie się w dniach przedświątecznych w bilety PKS,
gdyż w wielu przypadkach w niedziele i święta punkty sprze­
daży mogą być zamknięte.

przez Dobrą
przez Górę Jana

przez Wilkowisko

przez Górę Jana
Lasocice '

Wielka

Dolna, przez Wilczyce
Dolna, przez Gruszowiee

K-5275

stomil)
Dwuletni Stacjonarny

Ochotniczy Hufiec Pracy 42-3

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„STOMIL"

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

Zguby

CEBULA Marek, Zdonią
72 p-ta Zakliczyn, zgubił
zezwolenie nr 63/76 na

prowadzenie handlu okrą- .

żnego branży galanteryj- -

no - odzieżowej, pasman­
teria i zabawki — wyda­
ne przez Wydział Han­
dlu i Usług Urzędu Wo­
jewódzkiego w Tarnowie,
21 X 1976, zezwalające na

prowadzenie tego handlu
przy udziale pomocnika
— żony Marii.

T-54757

MGR Janina Bielawska,
wykładowca Centrum Do­
skonalenia Nauczycieli w

Tarnowie, zgubiła legity­
mację służbową nr 8, wy­
stawioną dnia 22 X 1976 r.

przez Centrum Doskona­
lenia Nauczycieli w Tar­
nowie. A-105

RÓZGA Maria — zam.

Kraków, ul. Grzegórzec­
ka 20, zgubiła legityma­
cję studencką nr 24/76/77,
wydaną przez Akademię
Medyczną w Krakowie.

g-57488

BOBER Krystyna — zam.

Kraków, Grzegórzecka 20
— zgubiła legitymację
studecką nr 3/76/77, wy­
daną przez Akademię
Medyczną w Krakowie.

g-57487

BAHR Andrzej, zamiesz­
kały Kraków, ul. Beniow­
skiego 17/1, zgubił legity­
mację studencką, wyda­
ną przez AWF w Krako­
wie. g-57821

Różne

ZABEZPIECZ mieszkanie
sygnalizacją alarmową —

którą wykona Punkt
Usług Elektroinstalacyj­
nych, B. Szostak, Kra­
ków, ul. Bandtkiego 3 —

tel. 707-08,
g-57173

Nauka * Praca • Szkolenie Wojskowe
Ochotniczy Hufiec Pracy 17-2
pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „KRAKBUD”, — w porozumieniu z Komendą Woje­
wódzką OHP w Krakowie

ogłasza przyjęcia kandydatów
(mężczyzn)

w wieku 16—24 lat, do hufca szkolnego i produkcyjnego.''

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniają:
1) naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, mieszczącej się na

terenie hufca — w zawodach:

A klasy dla dorosłych —- MURARZ, DEKARZ, BLACHARZ,
POSADZKARZ, MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETO-

'

WYCH, MALARZ

A klasy dla młodocianych — MALARZ, MECHANIK MA­
SZYN BUDOWLANYCH, MONTER KONSTRUKCJI STA­
LOWYCH, MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI
BUDOWLANYCH, MURARZ, POSADZKARZ, CIEŚLA

wojskowe szkolenie poborowych w systemie OC — (po odbyciu
szkolenia przeniesienie do rezerwy)

możliwość ukończenia szkoły podstawowej .

4) zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki szkolne

5) wyżywienie— (częściowo odpłatne)
6) ukończenie dodatkowych kursów zawodowych: MALARZ,

SPAWACZ, OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO, KIE­
ROWCA CIĄGNIKOWY i KIEROWCA SAMOCHODOWY

7) wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w budownictwie

8) po ukończeniu Szkoły i Hufca istnieje możliwość wyjazdu na

budowy zagraniczne.
Hufcu młodzież ma możność korzystania z urządzeń socjalnych

Przedsiębiorstwa oraz sprzętu ogólnosportowego, narciarskiego,
żeglarskiego i motorowodnego. Atrakcyjne formy spędzania wol­
nego czasu organizuje Kadra Hufca. Na terenie Hufca znajdują
boiska sportowe oraz piękny Klub „Junak”. Prężnie działają również

sekcje zainteresowań: kolo plastyki, koło fotografii amatorskiej, ze­
spół muzyczny, kabaret, orkiestra dęta, klub żeglarski - (100 m

od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry”).
Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty}

A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
dowód osobisty (do wglądu)
książeczkę wojskową lub zaświadczenie z rejestracji przedpo­
borowych.

Młodociani muszą posiadać metrykę z potwierdzeniem miejsca zamiesz­
kania oraz zgodę rodziców na naukę w Hufcu.

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do dnia 15 września

br., a do Hufca Produkcyjnego do dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP i PKS w Krakowie tram­
wajem nr 3 w kierunku Prokocimia (wysiadać przy ul. Plaszowskiej, a na­
stępnie z ul. Plaszowskiej autobusem nr 127 na ul. Grochową — (wysia­
dać na ostatnim przystanku).
Adres Hufca:

- KOMENDA 17-2 OHP, ul. GROCHOWA 19 - 30-731 KRA­
KÓW, telefon nr 661-47.I.................................

8 . K-3301 »

PRZYJMUJE MĘŻCZYZN
Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu
lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć
dom i oddanych przyjaciół - ZGŁOŚCIE SIĘ
natychmiast w OHP przy DZOS „STOMIL" ~

w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1. j
OHP zapewni Wam:

A ukończenie szkoły podstawowej lub zasadni­
czej szkoły zawodowej

'A bezpłatne zakwaterowanie w hotelu i ubranie

robocze
'A' umundurowanie wyjściowe, odpłatne w wy­

sokości 50 proc., w ratach

'A wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków po 18 zł dziennie (potrącane z listy
płac)

X zarobki wg stawek obowiązujących w przemy-j
śle gumowym

'A' zdobycie zawodu: ^5
— APARATOWEGO procesów chemicznych Y)
— KONFEKCJONERA '

,’K
— OPERATORA PRAS '

— KALANDROWEGO
— WALCOWNIKA /

'A' szkolenie poborowych — junaków w formacji
samoobrony.

Przychodząc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe
warunki:
f i pracować, zdobywając przy tym zawód ♦ uczyć się w

szkole podstawowej, na kursach zawodowych lub dokształ­
cać się w zasadniczej szkole zawodowej ♦ odbyć prze­
szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa­
moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „Stomil” istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjeżdżając do nas zabierzcle ze sobą:
ostatnie świadectwo szkolne

0 dowód osobisty, względnie wyciąg aktu uro­
dzenia, z potwierdzonym przez wydział mel-.

o dunkowy wymeldowaniem
♦ posiadany dokument wojskowy (jeżeli go po­

siadacie)
♦ rzeczy osobistego użytku.’

Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania
mieszkania na terenie Dębicy.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie
w najbliższym Zarządzie ZSMP. — ILOŚĆ MIEJSC
OGRANICZONA.
Nasz adres: >

— Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS 7,Stomil’’,
39-200 DĘBICA, os. MATEJKI nr 2.

Stacja Dębica (kolejowa), dojazd — od dworca auto-,
busem MKS lub PKS. K-4912

/

%

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

W KRAKOWIE, UL. WADOWICKA 10

w porozumieniu z Komendą Wojewódzką OHP

FSZMP w Krakowie

ogłaszają przyjęcia
do 2-letniego Stacjonarnego Ochotniczego HUFCA
PRACY 17-14 w KRAKOWIE, ul. Pułapki sBoczna 1

tylko mężczyzn w wieku 18-24 lat,
w zawodach budowlanych:

• MURARZ-TYNKARZ
O CIESLA-MONTAZYSTA
• BETONIARZ-OPERATOR W FABRYCE

DOMÓW
• MALARZ-TAPECIARZ
® STOLARZ BUDOWLANY
• SZKLARZ BUDOWLANY
• POSADZKARZ
• ŚLUSARZ MASZYN BUDOWLANYCH

Junakom zapewnia się:
1. wyżywienie dzienne, odpłatne tylko 18 zł
2. bezpłatne zakwaterowanie

3. wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie

Junacy mają możliwość ukończenia Zasadniczej Szko­
ły Budowlanej i Podstawowego Studium Zawodowego
oraz kursów mechanika-kierowcy, spawacza elektrycz­
nego i gazowego.

Ponadto junacy OHP odbywają szkolenie wojskowe
w zakresie samoobrony, z przeniesieniem do rezerwy.

Bilety na bezpłatny przejazd do OHP otrzymać mo­
żna w miejskich lub wojewódzkich zarządach ZSMP.

Przy zgłaszaniu się do hufca należy przedłożyć:
1) dowód osobisty, z adnotacją o zwolnieniu z ostat­

niego miejsca pracy
2) ostatni dokument wojskowy
3) świadectwo szkolne

4) trzy fotografie formatu legitymacyjnego
ZGŁOSZENIA przyjmuję i szczegółowych informacji

udzielają:
♦ Dział Zatrudnienia Krakowskiego Przedsiębiorstwa

Budowlanego w Krakowie ul. Wadowicka 10, tel. 634-40,
wew. 206, 202.

4 Komenda OHP 17-14 Kraków, ul. Pulanki Bocz­
na 1, tel. 618-26.

K-5182



Str; 9
SOBOTA, NIEDZIELA, 12, 13 SIERPNIA 19T8 R. — NR 183 GAZETA POŁUDNIOWA

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Fredro: Damy i huzary — 19.15,
MINIATURA (pi. Ducha 2): M.
Kuncewiczowa: Cudzoziemka —

19.15, STUDENCKI TEATR FAN-
TASTRON (Rynek Gl. 7): No­
we Wyzwolenie wg tekstów s.

Wyspiańskiego 1 Witkacego —

19.15, KRAM POD PTASZKAMI —

Sukiennice: Kapela uliczna

„Szmelcpaka” — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
MINIATURA: A. de Musset: Noc,

kaprys i... drzwi — 19.15, STU­
DENCKI TEATR FANTASTRON:
Nowe Wyzwolenie — 19.15, FIL­
HARMONIA (Opactwo w Tyńcu):
Tyniecki Recital Organowy: Hans
Helmut Halin (RFN) — organy o-

raz Kwartet Smyczkowy im. K,
Szymanowskiego -1 17 .15.

pozostałe teatry nieczynne.

-nofa KRONIKA
SOBOTA, NIEDZIELA

• SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­
nek Gl.): Do tańca gra zespól
„Old Metropolitan Band” — w

programie również dyskoteka po­
łączona z projekcją filmów 'rysun­
kowych — 26 © KDK „Pałac pod
Baranami” (Rynek Gl. 27): „Piw­
nica pod Baranami”: Polskie Sto­
warzyszenie Jazzowe zaprasza na

występ zespołu „Antięuintet” —

w programie dwa bloki koncerto­
we 1 blok muzyki z płyt — 19.30
do 23; Sala taneczna: Wieczorek

taneczny „Od poloneza do passo-
doble” — 18 do 21.30; Dziedziniec:
WSS „Społem” zaprasza do Karcz­
my Krakowskiej — 10 do 21.

SOBOTA
DOM Żołnierza (Lubicz 48):

Godzilla kontra Gigan (jap. 12

lat) */°°° — 15.45, 18. KI­
JÓW (Krasińskiego 34): Rollercoa-
ster (USA 15 lat) **/»om — 15.45,
20, Dziewczyna z, reklamy (wl. -

USA 18 lat) ł*/ooo — 18. KULTU­
RA (Rynek Gl. 27): Alicja już tu

nie mieszka. (USA 15 lat) ***/“ —

9.30, 11.35, 13.40, 15.45, 18, 20.05, KI­
NO LETNIE: Wążżż (USA 15 lat)
t/w>

_

21. -MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Konie Valdeza (wł.
15 lat) »/•» — 15.30, 17.30, 19.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Port lotniczy 77 (USA 15 lat)
»*^oooo

_

14.45. 17, Cichy Don cz.

.1 1 (ZSRR 15 lat) **ł/oooo — 19.13.
MIKRO' (Dzierżyńskiego □■): Nie­
winne (ang. 18 lat) »*/«» — 15.30.
18 . 20.30. PASAŻ BIELAKA: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka — 10,
14, 16. Samotnik (fr. 15 lat) ♦»/<><»
— 12, 18, 20. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Nocne widma

(ang. 18 lat) */oo» — 16, 18. PU­
CHATEK (Park Jordana): Reksio

poszukiwacz (poi. b.o .) — 16, 17,
Jeremiah Johnson (USA 15 lat)
**♦/“«

_

u. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzionu — 10.15. 12 .30, 15.45,
18. 20.15. ŚWIT DUZAzSALA (os.
Teatralne 10); Kot o dziewięciu
ogonach (wł. 18 lat) */o°° — 15.30,
18. 20.30. ŚWIT MAŁA SALA '(OS.
Teatralne 10): Każdy masuje
piekło (fr. 13 lat) **/ooo — 15, 17,
19. Światowid duZa sala (os.
Na Skarpie 7): Komandosi (wł. 18

lat) »/oo» — 15.45, 18. 20.15. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7): Dzień delfina (USA
b.o.) ł*/o«o — 15, 1.7, Los człowie­
ka (ZSRR b.O.) —49. TĘ­
CZA (Praska 27): Omen (ang. 18

lat) »•/«» — 16. 18. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Barroco

(fr. 18 lat) **/°° — 10, y 12.15. 15.45.
18. 20. UGOREK (os. Ugorek):
Podróż kota w butach (jap.
b.o.). — 15; Intryga rodzinna

(USA 15 lat)' — 17 . 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Czarny korsarz

(Wł. 15 lat) ♦/«■» — 10, 12.15, 15.30,

18, 20-13. WARSZAWA (Stradom
15): Długi weekend (hiszp„-15 lat)
**/°° — 15.45, Mandingo (wl. -USA
18 lat) »/<x>o — 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. b.o.) */ooo°
— 10, 12, Wodzirej (poi. 18 lat)
**»/ooo

_ 15,45, 1?> 20J3_ WKZOS

(Zamojskiego 50); Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o.) */<w

_ 15, i8, 20.
WISŁA (Gazowa 25): Britannic w

niebezpieczeństwie (ang. 15 lat)
- 11, 16. Miłość i anarchia

wł. 18 lat) »/w — 18, Rgjemnlca
(fr. 15 lat) •/» — 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Tomek

Sawyer (USA b.o.) **/ooo
_ 15,

Człowiek z marmuru (poi. 15 lat)
****/oooo — 18.

DOBCZYCE — Raba: Kobra

(jap. 18 lat) */ooo, KRZESZOWICE
— Nowości: Straceńcy (USA 18

lat) »/», MYŚLENICE — Wisła:

Skrzydełko czy nóżka (fr. b.o .)
*/«», NIEPOŁOMICE — Bajka: W
mroku nocy (USA 18 lat) ***/°<>,
PROSZOWICE — Syrenka: Nieme
kino (USA 15 lat) »»/»’, SŁOMNI­
KI — Czar: Godzina kontra Gi­
gan (jap. 12 lat) »/“">, WIELICZKA
— Górnik: Człowiek klanu (USA
15 lat) ♦*/=«>.

Fozostale kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Alicja już tu nie

mieszka (USA 15 lat) ***/oo — 12,
14.05, 18 , 20.05, Królowa pszczół
(poi. 12 lat) »/o» — 16, MASKOT­
KA: Bajki — 11, Fałszywy król

(ang. 15 lat) »»/°°<> — 15.30, 17.30,
19.30. MŁODA GWARDIA: Pirat

(meks. b.o.) »/°°° — 12, (seanse
popoł. jak w sob.) . PASAŻ BIE­
LAKA: Wielka podróż Bolka i
Lolka — 10, 12, . 14, 16, Samotnik

(fr. 15 lat) »*/ooo
_ 18, 20. POD­

WAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(seanse popoł. jak w sob.). SZTU­
KA: Mały Iluzjon — 10, 12, Ilu­
zjon — 16. 18. 20. ŚWIT DUŻA
SALA: Och, jaki pan szalony
(ang. 15 lat) — 13 (seanse
popoł. jak w sob.). ŚWIATOWID
DUZA SALA: No 1 co doktorku

(USA b.o.) »»/oooo
_

u (seanse
popoł. jak w sob.). UGOREK:
Podróż krata w butach (jap.
b.o.) — 14,, 15.30 (seanse po­
południowe jak w sob.). WAR­
SZAWA: Długi weekend (hiszp.
15 lat) ♦»/M — 10, 12.15. 15.45 (se­
anse popoł. jak vr sob.) . WOL­
NOŚĆ: Jak rozpętałem II wojnę
światową II 1 Iii cz. (poi. b.o.)
10, 12-45 (seanse ponoł. jak w

sob.). WRZOS: Bajki — 11, 12,
Złoto dla zuchwałych (jug. —

USA b.o.) »/»««> — 13 (seanse
popoł. jak w sob.). WISŁA: Przy­
gody Bolka i Lolka — 11, 12, Bri­
tannic w niebezpieczeństwie (ang.
15 lat) »»/<»> — 13, 16, Tajemnica
(fr. 15 lat) »/«» — 18, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC: Tomek Sawyer (USA
b.o.) **/'»» — 10, 16. Człowiek z

marmuru (poi. 15 lat) ł***/oooo
_

18.
SKAWINA — Hutnik: Supereks-

pres w nlebez-oieczeństwie (jap. 15

lat) */««», WIELICZKA — Górnik:
W parku (po!.), Człowiek klanu
fUSA 15 lat) .»♦/««>, ZABIERZÓW
— Wolanka: Znachor, Profesor
Wilczur (poi. 12 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18), Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY 1 ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA: sob. niedz. (9-
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA

SW. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego: sob. (9—16), niedz.

(13—17), WIEŻA RATUSZOWA:

sob., niedz. (9—13.30), GALE­
RIA MALARSTWA W SU­
KIENNICACH: Wystawa grafiki
„Ilustracja/Flguiracja” sobota nie­
dziela (10-16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Obrazy, ry­
sunki, zbiory artyst. i pamiątki po
J. Matejce sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):

Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r., sob.,' biedź. (10—16)',
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria Malarstwa i Rzeźby XX
w. (U p.) WystaWa: Broń

Bliskiego Wschodu, sob., niedz.

(10—16), MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (niecz.) niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGR. (pl. W01-
nica 1). Triennale plastyki niepro­
fesjonalnej sob niedz. (10—15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów i zega­
rów; sob niedz (9—14), FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Bramy,
baszty, rondele Starego Krako­
wa sobota, niedziela (9 — 14),
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
SGb niedz. (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Wystawa prac dyplo­
mowych Studium Scenografii
ASP sobota, niedziela (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gl
35): 'Wystawa: Karty do gry XVI

—XX . w. sob. niedz. (9—14), MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa: Skarby grec­
ko - iliryjskie z Jugosławii
sob. (14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE. sob. (10—17), niedz. (10—13),
MU73UM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
sob., niedz. (niecz.), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: Wystawa: Malarstwo
— Assemblage Jany Mateze 1
Antoni iZydroń sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7-
19), MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): sob., . niedz. (10—
14), GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 78”
cz. I sob. niedz. (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): sob., niedz. (niecz.)
GALERIA ARKADY: sob. niedz.

(niecz.) PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): sob. niedz. (niecz.),
SALON TPSP (Nowa Huta, al. Róż

3): Wystawa Klubu Marynistów
LOK sobotą, niedziela (11—
18), GALERIA „B” DESA

(Jana 16): sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Jana 3):
Wystawa: Malarstwo, rysunek
Marka Tylka, sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Nowa
Huta, os.' Kościuszkowskie 5):
Wystawa F. Szyszki „Poza pun­
ktem zbiegu” sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): Wystawa: Malarstwo,
Haliny Dąbrowskiej: sob. (.10—17),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii „A-
diolf Clemens- i jego studenci” sob.

(10—18), niedz- . (10—14), GAL.
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa malarstwa
E. Gepperta: sob., niedz. (11—19),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: sobota (10—21), nie­
dziela (11—15), GALERIA: Wysta­
wa grafiki Tadeusza Łapińskiego:
sob. (11—19) niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny),
CZYTELNIA: sob. (10—20), niedz.

(11—15), GALERIA: Wystawa Izy
Delelcty-Wiclńskięj 5,,Teatr w ma­
larstwie”: sob. (10—20), niedz.

(11—15). DWOREK J. MATEJKI W
KRZES ŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16 wst.

wol.):
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

. WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
grafiki: G. Banaszkiewicz, A. Bę­
benek i H. Cader, sob. niedz. (9—
14), D.OM GRECKI (Sobieskiego
3): Wystawa „Sztuka Jawy”: sob.,
niedz. (10—12), MDK: Wystawa
pokonkursowa .ozdób bibułko­
wych „ięwiąty polskie” sob.,
niedz. (niecz.) .

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­

nika 21, (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Prąd­

nicka 35 (niedz.) Prok-ccim, URO­
LOGICZNY: (sob., niedz.) Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZNY:

(sob., niedz.) Kopernika 23a, O-
KULISTYCZNY: (sob.) Witkowlce

(niedz.) Kopernika 38.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-ir (czynna cala dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy sob. (,18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych sób. (18—20), niedz. (8—13).
Porady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe (ul. Łazarza) sob. (20—
7), niedz. (14—7).

z Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — teł. 181-80. 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. t) - teł. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — teł. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33.

informacja — 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. Huta 422-22 417-70. Krzeszowi­
ce 9. 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9, 223-54.

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15),
Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskiego

24 (tlen), pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen), Centrum

C, bl. 6.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

teł. 250.

SOBOTA, NIEDZIELA
CYRK RADZIECKI (plac przy

Moście Grunwaldzkim): sob. — 19,
niedz. — 11, 15, 19.

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FLIPPEB CLUB (Rynek Gł. 24) :

(10—21).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­

stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan: sob. — 9, 11, 13, 15, 17, niedz.

(od 9 do 18 co godzinę).
ZOO — Las Wolski: sob. niedz.

(9 do zmroku).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 sob.

(8—20), niedz. (8—15).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel.
244-02 sob. (11—18), niedz. (niecz.).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie' wizyt do­
mowych) tel. 225-66 1 295-78 Cd 16
do 23.30.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-58 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 6—22 .

DYŻURNE ZAKŁADY USŁUGO­
WE SP-NI „GROMADA”: Motory­
zacyjne: Auto-Servis, „Fiat” —

Myślenice (Kazimierza Wlk. 112):
(10—16), Fotograficzne: Grodzka

48, Pstrowskiego 5, Karmelicka 18

(10—15), Fryzjerskie: Pijarska 13,
Wlślna 8, Stolarska 5, Dworzec Gt.

PKP, 18 Stycznia 92, Puszkina 1,
Koniewa 7, Pstrowskiego 46, Ko­
mandosów 1, os. Urocze bl. j; (6—
13).

RADIO
_

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.00—11.40
Lato z Radiem. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.25
Mozaika polskich mel. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Przeboje z małych
płyt. 13.25 Nasze lud. rytmy., 13.40

Kącik melomana. 14.00 Studio Ga­
ma. 14 .20 Studio Relaks. 14 .25 Stu­
dio Gama. 15.05 Koresp. z zagr.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Jedyn­

ka. 17.00 Transm. ze spotkań plik,
o mistrz. I ligi. 17 .50 Studio Kos­
mos — odgłosy z zaświatów. 18.15
D. c. transm. ze spotkań piłk. 18.52
Nie tylko dla kierowców. 19.15 Mi­
strzowie batuty — Christian Gau-

'bert. 19.40 O nagrodę Bursztyno­
wego Słowika. 20.05 Progr. z dy­
wanikiem. 21 .10 Filmy bez wizji.
21.35 • Przy muz. o sporcie. 21 .50
Kom. Total. Sport. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Bydgoszcz na

muz. ant. 23.00 Wita Was Folska.

PROGRAM n

na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.08, 23.30.

5.00 Muz. dzień dobry z Pozna­
nia. 5 .35 Obserwacje i propozycje.
5.45 Muz. wycinanki. 6 .00 W kilku

taktach, w kilku słowach. 6 .10 Ka­
lendarz rad. 6 .15 Mel. przyjaciół —

Bukareszt. 6 .35 Gimn. 6.45 Pog.
(KR). 6 .46 Pios. dla solenlz. (KR).
7.10 Inf. o progr. PR 1 TV. 7 .15
Śpiewają „Ali Babki”. 7 .35 Konc.

poranny. 8 .00 Dialogi 1 zbliżenia.
9.30 Teatr PR; „Szkoła uczuć C.
Kuranta". 10.40 Sprawy codzienne.
11.00 Konc. Chopinowski. 11 .35 Pu­
blic. mlędzynarpd. 11.45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Wakacje melomana. 12.25 Czy
znasz tę książkę. 12.45 Gra Ork. A.
Flora. 13.00 Mag. wędkarski. 13.15
E. Pałłasz — Bajki kaszubskie;
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Rossini
— Duet Ramira i Dandiniego z op.
„Kopciuszek”. 14.10 O zdrowiu dla

zdrowia. 14 .30 Studio Słonecznik.
14.50 „Czata” — mag. wojsk. Stu­
dia Ml. 15.05 Muz. A . Corellego.
15.30 Radloferie. 16.10 Przekrój
muz. tyg. 17 .00 Z archiwum, jazzu.
17.20 Nim się książka ukaże — „W
stronę Misi Godebskiej” — fragm.
pow. E. Kossak. 17 .40 „Dopóki się
nie przyśni” — rep. 18.00 Muz. ar­
chiwum PR. Ib.25 Plebiscyt Studia
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas
i ludzie”. 19.00 . „Matysiakowie”.
19.30 Problemy teatru operowego.
20.00 Piąty zbiór wierszy E. Lip­
skiej. 20.15 Fest. muz. w Bergen —

odtwórz, recitalu H. Ohlssona. 21 .18
D.c . Festiwalu. 22 .00 Gwiazdy e-

straefy — E . Wiśniewska. 23.00 Mi­
strzowie interpret. muz. dawnej.
23.35 Co słychać w święcie. 23.40

Muzyka na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

5.00 , 6.00 Stan pogody i wiać.

5.05, 6.05 Między- snem a dniem.
5.30 Gimn. dla leniwych. 6.30 Po­
lityka dla wszystkich. 7.00, 8.00,
10.30, 12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8.05 Co kto
lubi. 9.00 „Z innego strumienia
czasu” — 15 ode. pow. 9 .10 Kier­
masz płyt wytw. Opus. 9 .30 Nasz
rok 78. 9-45 Dyskoteka pod gru­
szą. 10.35 Kolekcja standardów

„Tico-tico”. 11.00 W . Reymont
„Marzyciel” — odę. 6 pow. 11.30

Dyskoteka pod gruszą. 12.25 ZA

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Mój Żyrardów” —

9 ode. pow. 14.00 Lato w Filhar­
monii. 15.05 Wakacje ze swingiem.
15.30 Kabaret „Piwnica pod Bara­
nami”. 16.30 Dawnych wspomnień
czas. 16.45 Nasz rok 78. 17 .05 Mu­
zyczna poczta UKF. 17 .40 Muzyka
z filmu „'New Jork, New York”.

18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Koncert jakiego nie było. 19.00
Odbicia w .dźwięku. 19.25 „Ze naj­
lepsze są” — śpiewa A. Rosiewicz.
19.35 Opera tygodnia: G. Rossini
„Weksel małżeński”. 19.50 „Z
innego strumienia czasu” — 16
ode. pow. Boba Shawa. 20.00 Baw

się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Stan Getz; 22.15 Teatrzyk
Zielone Oko — „Gdzie byłeś,
Ross?”. 22.45 Poeci pios. radziec­
kiej. 23.00 Wiersze o Koperniku.
23.05 Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Aud. Inf. o kursach jęz.
franc. i hiszpańsk. 6.15 Gra SPPT

„Chałturnik”. 6 .45 Pog. (KR). 6.46
Pios. , dla sólęhiz. (KR). 6.58

Omów, progr. dnia (KR). 7.00

„Dziesięć minut o zdrowiu" (KR).
7.10 Sobotnie szlagiery (KR). 7.39

Pog. (KR). 7 .40 Radio dedykuje.
8.00 Gra ork. J . Komana. 8 .10 J.

Haydn — Koncert C-dur na obój
i ork. 8 .35 Sport — nauka — tech­
nika. 9 .00 Lato, z Radiem. 11.40
Historia opery na płytach „Sera-
fim”. 12.05—12.25 Tr. próg. TI. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Śpiewa A. Ma­
jewska. 13.15 Tańce Hiszpanii.
13.30 Z dala od utartych szlaków
„Wleń”. 13.50 Tu Studio Stereo

(STERĘO KR). 15.05 Teatr PR —

Studio Klasyczne — Scena Polska
— Mieczysława Ćwiklińska. 16.05
Kodeks 1 kierownica — Uwaga
zwężenie drogi! 16.30 Niepokoje
dzieciństwa. 16.50 Na rad. antenie
wasze troski — nasze wnioski
(KR). 17 .05 „Złota strzała” 9 ode.

pow. (KR). 17.35 Wakacyjna dys­
koteka pod gruszą (KR). 18.24
Kom. o pog. (KR). 18.25 Ziemia —

człowiek, wszechświat — Tajniki
materiałów. T9.00 Czy znasz swoje
prawo. 19.15 35 1. jęz. ang. 19.30
Studio Dwóch — magazyn Stereo
— A. Krupa i A. Mleczko (KR).
21.15 Muz. poważna — stereo (KR).
22.15 Muz. (KR). 22 .40 Muz.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala, 78. 7.15 Co niedziela gra
kapela. 7.30 Z albumu poi. pios.

8.18 Moja aud. muz. S.OS Radiowy
Mag. Wojsk. 10.05 Z teki kompoz.
D. Modugno. 10-30 Wakacyjny
Teatr dla dzieci — „Bonanza nad

Pląsawką”. 11.00 Transm. mlędzy-
państw. meczu boks. Polska —

USA. 11.30 St. Gama. 12.45 D.c .

transm. meczu boks. 13.15 Tropa­
mi ludzi 1 pleśni. 14 .15 Przeboje z

filmów. 14.30 „W Jezioranach”.
15.00 Konc. życzeń. 10.05 Teatr PR
— „Z daleka' 1 dyskretnie” słuch.
16.50 Na różnych instrumentach.
17.15 St. Młodych. 18.00 Kom.
Total. Sport. 18.05 Różne barwy
plos. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Konc. z gwiazdą — B. Strei-
sand. 21 .05 Wróżby z gwiazd. 22 .00
Lekka muza na płytach. 23.15 Re­
wia piosenek. 23.45 Gra Big Band

B. Richa-

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,

14.30, 18.30, 23.30.
5.35 Zapraszamy do Warszawy.

6.10 Kalend, radiowy. 6 .13 Mozaika

poi. mel. lud. 6 .40 Z malowanej
skrzyni. 6 .55 Inf. o progr. PR i

TV. 7.00 Moskwa z mel. 1 pios
7.35 NIEDZIELNE SPOTKANIA A
W NICH: 7.45 Radioforum. 8.05 Fe­
lieton Wł. Sokorskiego. 8.15 Z wi­
zytą u prof. K. Michałowskiego.
8.25 Zawsze w niedzielę. 8.30 Konc.

organowy. 8.45 Nowości Teatru
PR. 9.05 Mój pływający dom. 9 .35
Z wizytą u prof. K. Michałow­
skiego. 9 .50 Tyg. przegl. prasy. 10.00
Wizerunki ludzi myślących. 10.40
Z wizytą u prof. K. Michałow­
skiego. 11 .00 „Rzeka szaleństwa” —

słuch. Taufiąa Al Hakima. 11.30
W cieniu piramid — liryki egip­
skie. 12 .05 Poranek symf. z na­
grań Ork. Symf. w Minheapolis.
13.00 Teatr PR „Zbójcy’’ słuch,
wg sztuki F. Schillera. 14 .35 Graj
gracyku. 15.00 Teatr dla dzieci
„Drzewo jabłoni na wiosnę”.
15.30 Dom, rodzinny dom. 16.00
Podwieczorek przy mikrof. 18.00
Nowości Polskich Nagrań. 18.35
Fel. public. międzynar. 18.45 Ka­
barecik reki. 19.00 Hec. zespołu
.^Skaldowie”. 19.20 St. Młodych —

Rozgłośnia Harcerska. 20.00 Wiel­
cy artyści estrady i kabaretu. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność. 21 .15
Plos. żołnierskie. 21 .30 Mag. tyg.
22.30 Wspominamy debiuty — z

M. Buczkówńą rozmawia W. Ter­
lecki. 23.00 Arcydzieła muz. daw­
nej. 23.35 Public, międzynar. 23.40
Muz. na dobranoc.

PROGRAM ni
UKF 66,89 MHz

6.00 Stan pogody i wlad. 8.03
Melodie — przebudzanki. 7.00 Za

kierownicą. 7.30 Na poboczu wiel­
kiej polityki. 7 .40 Posłuchajmy
jeszcze raz. 8 .30, 14.00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8.35 Co kto

^KWIATY”
w kioskach!

JesteSmy w pełni lata: barwnie w ogródkach wiejskich i n«

miejskich skwerach, na działkach i balkonach. Ten piękny bu­
kiet kolorowych dalii, słoneczników, malw mogą nam wzboga­
cić „Kwiaty” — kwartalnik wydawany w Krakowie, którego ko­
lejny numer jest do nabycia w kioskach „Ruchu".

Sporo w nim miejsca poświęcono kwiatom aktualnego okresu
kalendarzowego. Ale jeszcze więcej gerberom, które na dobre...
zadomowiły się w naszych, szklarniach", kwiaciarniach, mieszka­
niach. Numer otwiera wiersz Ludwika Jerzego Kerna- ■pt.' „Ger­
bera”. Grażyna Pokorny publikuje interesujące „Spostrzeżenia
kwiaciarskie zza oceanu", bógato ilustrowane koloroujymi foto­
sami. Miłośnicy kaktusów mają tu swój- kącik. Hobbyści mogą
zapoznać się z interesującymi wywodami na temat szczepienia
Piwonii. Wiele tu porad dla ogrodników, hobbystów i sympaty­
ków kwiatów. Warto przeczytać. (ep)

Wypadki, kraksy
Wcieraj na nlicach Krakowa wydarzył się tylko jeden pował*

niejszy wypadek drogowy: na Rynku Głównym samochód po­
trącił 71-letnią Zofię B., zam. przy pl. Zwycięstwa. Poszkodo­
wana w wypadku doznała ogólnych obrażeń. Spokojny dzień
mieli wczoraj również strażacy. Jak informuje oficer dyżurny;
Komendy Straży — było tylko parę drobnych interwencji, (t)

lubi. 9 .00 „Z Innego strumienia
czasu” — 16 ode. pow. 9 .10 Na

góralską nutę „Wesele orawskie”,
9.30 Gdy się mówi gospodarz do­
mu. 9.50 Solo na dudach. 10.00
60 minut na godzinę. 11.00 Dysko­
teka pod gruszą. 12.00 „Byli
świadkami, słyszeli” — 3 ode.
słuch. 12.25 Muzyka z sal koncer­
towych. 13.20 Przeboje z nowych
płyt. 14 .03 Peryskop. 14.30 Z no­
wych nagrań Programu III. 15.00

Wirując w światła krajobrazie.
15.20 Nowa płyta zesp. Budgle.
16.00 Teatrzyk Zielone Oko „Wy­
bór” (powt.). 16.23 Bacharacha

śpiewają. 16,45 Bacharacha grają.
17.00 Zapraszamy <io Trójki.' 19.00
Złote lata zespołu Chicago. 19.33

Opera tygodnia. G. Rossini „Wek­
sel małżeński”. 19.50 „Z innego
strumienia czasu” — 17 ode. 20.00
Jazz piano forte. 20.40 Strofy daw­
ne, strofy piękne — „Zaloty na

Pokuciu” wg Zimorowlczów. 21.00
Musica humana — Niderlandy
nieznane. 22 .00 Fakty dnia. 22:03
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Stan Getz. 22 .15 Antoni Czechow
— „Syrena”. 22.30 Powracający
temat — „Zabiera mnie na Księ­
życ”. 23.00 Wiersze o Koperniku.
23.05 Z Warszawskich Klubów jaz­
zowych. 23.45 Śpiewa Prońko.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.50.

7.05 Kantaty Bacha. 8.03 Co slj*
chać (KR). 8.29 Kom. o pog. (KR):
8.30 Z sal konc. stolicy. 9.44 „Tyl­
ko dla dorosłych” (KR). 9 .10 Po­
ranek lit. -muz. (KR). 9.40 Amat.

zesp. naszego regionu (KR). 10.00
Muz. letniego poranka. 11 .00 13 I.

jęz. łacińsk. 11.20 Fonoteka fol­
kloru. 11.35 Czy znasz mapę świa­
ta. 12 .05 Panorama folkloru muz.

lud. 13.00 Zatrzymać lato. 13.30

Muzyczne „Oscary”. 14.10 Ludnie,
epoki, obyczaje — Anna Orzelska
i czasy saskie. 14 .40 Muz. z jednej
płyty (STEREO KR). 15.00 Teatr
PR

_

Studio Stereofoniczne —

Teatr przed mikrofonem „Z bie­
giem lat, z biegiem dni” — spektakl
Teatru Starego w Krakowie

(STEREO KR). 16.05 St. Wawel

(KR). 17.10 Wiersze Z. Zygmy
(KR). 17.20 Konc. życzeń (KR).
18.00 Radiolatarala. 18.25 C. Debus-

sy _

La Plus ęue Lente. 18.30

Między fantazją a nauką — „Pro­
ces przeciwko tutce wypchanej
krajanym zielem” słuch. 19.00 P.

Czajkowski — „Dama Pikowa” o-

pera w 3-ch aktach (STEREO KR),
22.00 Krak, aktualn. sport. (KR).
22.10 Praska Wiosna 78 — Odtw,
I części Konc. Kamer, w wyk.
Kwartetu Kamer., im. J. Suka.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Program I

14.45 Program dnia
14.50 Dziennik (kol.)
15.00 OBIEKTYW
15.20 Magazyn wędkarski —

..Taaka ryba” (kol.)
15.55 „Czarodziejskie przed­

mioty” — część I film prod.
ZSRR (kol.)

16.55 Rodowody — „Emilia”
— przypomnienie sylwetki
Emilii Plater (kol.)

17.30 Poradnik zmotoryzo­
wanego' turysty (kol.)

17.40 Formuła szczęścia —

teleturniej (kol.)
18.10 Studio Sport (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Drzewo lata — film

obycz. prod. USA (kol.)
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Muzyka i ekran —

Utwory Jdna Straussa (koi.)
22.50 Kino Nocne — Ta-

mango — film przygód, prod.
franc.

Program II
17.20 Program dnia
17.25 Z kamerą przez świat
..Gruzja” (kol.)

18.05 Uśmiechy starego kina
18.40 Mistrzowie pieśni —

Program muz. NRD (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Teatr Wspomnień 1966:

T. Mann „Oszukana” — reż.
L. Rene.

22.00 Koncert laureatów VI
Konkursu im. P. Czajkow­
skiego

MIEDZLELA

Program I

. 7.10 Zajęcia wakacyjne —

sem, 3
7.30 Zajęcia wakacyjne —

sem. 5
7.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport Tele-

wizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka: „Fer­

dynand na boisku” — film
fab. prod. TV NRD (kol.)

9.30 Antena (kol.)
10.00 „Na końcu świata” —

film dok. prod. RFN-franc.-
wł. (kol.)

10.50 Muzyka na Zamku
(kol.)

11.20 Dziennik (kol.)
11.35 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.05 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Mowa zwierząt —

część I (kol.)
12.35 Studio Sport (kol.)
12.45 „Opowieści reporte­

rów” — „Ścieżki w nieznane”
— ode. III pt. „Balonowe
przygody” (kol.)

13.15 W starym kinie — Bo­
gumił Kobiela — część II

14.15 Studio Sport (koli)
14.35 Losowanie Dużego

Lotka (kol.)
14.45 „Czarodziejskie przed­

mioty” — część II bajki film,
prod. ZSRR (kol.)

15.50 „Blask wygasłych og­
nisk” — część II filmu hist.

prod. ZSRR (kol.)
17.00 Kalejdoskop z gwiaz­

dą: Margarita Pislaru (Rumu­
nia) (kol.)

17.30 Studio Sport: Transmi­
sja z memoriału Michałowicza.
Liga piłki nożnej. Meldunek z

pięcioboju (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Panie na Moijadorze”

— ode. IX filmu hist.-obycz.
prod. TV franc. (kol.)

21.40 Teatr Komedii —

Marcel Ayme — „Ich głowy”,
reż. E. Dziewoński

23.10 Studio Sport (kol.)

Program II

13.50 Program dnia
13.55 Studio Sport —Sprin­

tem przez Polskę
14.30 „Róże Montreux” — W

rytmie marsza — norw. progr.
rozr.

15.00 Ekran reporterów —

Spod Krzyża Południa za krąg
polarny (kol.)

16.00 Studio Sport — Trans­
misja z MŚ w kajakach (kpi.)

16.45 Teatr TV na Świecie
(Szwecja):. C. H. Wijkmark —

„Ucieczka od moich rodaków"

(kol.)
18.00 Prawda czasu prawda

ekranu — „Trzcina” — film

prod. NRD (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Gama przed­
stawia — progr. rozr.: „Do-
nika Wenkowa w Łazien­
kach”, „Gdzie jest Piotr”, „Sil-
vie Vartan”

21.40 Klub Filmowy — „Po­
rachunki” — film społ.-obycz.
prod. ang. (kol.)

Program I

14.30 Program dnia
14.35 Wakacyjne Kino Mło­

dych: „Obce twarze” — film
obycz. prod. węg.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie TDC „Na in­

diańskiej ścieżce” oraz „Thier-
ry Śmiałek” ode. pt. „Pieśń o

Izabeli” film TV franc. (kpi.)
17.30 Dom i my
17.45 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
18.10 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
18.20 „Doktor Ewa” — ode.

IV „Obowiązek lekarza” —

film TVP
19.00 Dobranoc dla- najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — K.

Zalewski. „Przed ślubem” —

reż. L. Wojciechowski (kol.)
22.05 Camerata przedstawia

„Baden Powell i jego gitara”
— film prod. RFN (kol.)

22.35 Dziennik (kol.)

Program II

Studio bis
. 15.00 Omówienie tematu

bloku — Ochrona przeciwpo­
żarowa

15.10 Pasowanie na żniwia­
rza — pr. muz.-bal.

15.30 Strażacy mówią o ga­
szeniu pożarów w plenerze

15.40 Ping pong cz. I
15.55 Grą ork. strażacka z

Piwnicznej
16.00 Gość Studia Bis
16.05 K. Krawczyk śpiewa

w Piwnicznej
16.15 Ping-pong cz. II
16.30 Pierwsza lekcja — rep.

film.
16.50 Eksperci Studia Bis

demonstrują sprzęt gaśniczy
17.00„Misja” — rep. film.
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17.15 M. Rodowicz śpiewa w

Piwnicznej -

17.25 Meldunek o sytuacji
pożarowej

17.30 Wszystko za wszystko
z prof. Henrykiem Mancza-
kiem

18.25 Halo na łączach —

Gwiazdy czeskiej estrady
18.50 Konkurs Studia Bis
18.55 „Ż Syriusza na ziemię”

— rep. film.
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

, 20.30 Piosenka na dobry
wieczór

20.35 Eksperci Studia Bis
mówią o pożarze w domu

20.45 Śpiewa Lidia Stani­
sławska

21.05 Eksperci Studia Bis
21.10 Adam Słodowy pro­

ponuje
21.15 Magazyn motoryzacyj­

ny
21.45 Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki — A. Dąbrowski
22.15 24 godziny
22.25 Piosenka Studia Bis
22.30 Zatrzymane w kadrze

— pr. R. Wójcika
22.50 Kolorowe jarmarki cz.

II
23.25 Na dobranoc śpiewa

grupa „Exodus”

WOREK

Program I

10.00 „Panie na Mogadorze”
— ode. IX filmu hist.-obycz.
prod. TV franc. (powt.) (kol.)

14.30 Program dnia
14.35 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Dulscy” — film fab.
prod. poi. (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Studio Telewizji Mło­
dych (kol.)

17.10 „Rodowody” — Czer­
wony parowóz — prezent,
przemysł, tradycji w Polsce i
udział robotników w walce o

wyzwolenie narodowe i społe­
czne (kol.)

17.45 Interstudio — program
o bułg. historii i współczesno­
ści (kol.)

18.25 Świat, który nie może

zaginąć — Na szlaku ptasich
przelotów — film dok. prod.
TV ang. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Życie i śmierć Pene-

lopy” — ode. IV filmu sens,
prod. TV ang. (kol.)

21.25 Świadkowie (kol.)
21.45 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Teatr Małych Form —

M. Zoszczenko: „Zbrodnia i
kara”, „Pechowy dzień” —

reż. A. Strzelecki (kol.)

Program II

15.55 Program dnia
16.00 Kino Letnie — „Nie

lubię poniedziałków” — kom.
film. prod. poi. (kol.)

17.40 Dialogi z przeszłością
— Konrad Mazowiecki (kol.)

18.10 Powtórka: jęz. ros., 1. 25
(kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc.,
1. 25 (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

Muzyczne wizyty — A. Na-
siedkin (ZSRR) — fort, i Ait-
kon (Kandda) — flet

21.30 24 godziny (kol.)

21.40 Kino Letnie — „Czaj­
kowski” — film biogr. prod.
ZSRR (kol.)

Program I
14.35 Program dnia
14.40 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Krążek w bramce” —

film prod. ZSRR (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Kino Najmłodszych:

zestaw filmów animowanych
(kol.)

17.00 Melodie — „Wołogda”
— wędrówki po Związku Ra­
dzieckim (kol.)

17.15 Kirdi i Daba — rep.
film, z Kamerunu (kol.)

17.35 Losowanie Małego
Lotka i Express Lotka (kol.)

17.50 Jak to w rodzinie —

film fab. prod. ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mity i rzeczywistość —

„Deszcz nad Santiago”,— film
polit. prod. franc.-bułg. re-

konstr. autent. wydarzenia z

przewrotu faszyst. w Chile
22.25 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)

Program II
15.55 Program dnia
16.00 Kino TDC: „Chłopcy

z naszego osiedla” — „Niech
żyje elektryczność” — film
prod. TV węg. (kol.)

16.30 TWP — „Równikowy
chrzest”

17.00 Kino Letnie — „Gdzie
jest trzeci król” — film krym.
prod. poi.

18.10 Powtórka: jęz. ro«., 1.
26 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc.,
1. 26 (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Od mistrza do mini­

stra — pr. oświat.
21.00 Klub Jazzowy Studia

Gama — „Jazz nad Odrą 78”
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Sąsiad — spotkanie z

dagestańskim pisarzem i auto­
rem tekstów piosenek —

Gamzatowern (kol.)

CZWARTEK ; '-- ■7-_

Program I
14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Skąpani w ogniu” —

film prod. poi.
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie TDC oraz

„Thierry Śmiałek” ode. pt. —

„Panie z Pontorson” — film
TV franc. (kol.)

17.30 Poligon (kol.)
17.55 Melodie — W baroko­

wym nastroju
18.20 Sonda — Inwentyka

czyli' pomysły genialne (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „O życie świadka” —1

film krym. prod. USA
22.05 Pegaz (kol.)
22.50 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

Program II
16.40 Program dnia
16.45 Kino Miniatur —

„Czechosłowacki film animo­
wany” (kol.)

17.25 „Łuk tęczy” — ode.
XI — „Wigilia” — film sens.

Drod. TV CSRS
18.10 Powtórka: jęz. ros., 1.

27 (kol.)
1^.40 Powtórka: jęz. franc.,

1. 27 (kol.)
19.10 KRONIKA (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 W kręgu kultur i oby­

czajów — Tropami architek­
tury drewnianej

21.10 Z ziemi polskiej —

„Amerykański pejzaż” — u-

kazanie wkładu Polonii w ro­
zwój sztuk plastycznych i sto­
sowanych w Stanach Zjedno­
czonych (kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 „Róże Montreux” —

„Klinika zwierząt” — ang. pr.
rozr. (kol.)

PIĄTEK

Program I
14.30 Program dnia
14.35 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Tagebuch — dziennik

dr H, Franka” — film dok.

prod. poi.
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie dla najmłod­

szych — Zgadywanie na ekrar
nie (kol.)

17.00 Melodie — Śpiewa Ha~
na Zagorova — pr. estr. TV
CSRS (kol.)

17.20 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

17.30 „Na morzu” — ode. IV
— „Dwaj kapitanowie” —

film obycz. prod. TV NRD
(kol.)

18.35 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod.
i Sióderńka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Poza układem” film
obycz. prod. TVP (kol.)

21.25 „Miłość w przyrodzie”
film przyrodniczy prod. wę­
gierskiej

23.05 Dziennik (kol.)

Program II
16.55 Program dnia
17.00 Krajobraz i przyroda:

„Piękna jest moja Słowacja”
—film dok. prod. TV CSRS,
„Narodziny wyspy” — film
dok. prod. rum. (kol.)

17.40 Turystyka i wypoczy­
nek

18.10 Powtórka: jęz. ros., Ł
28 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc.;
1. 28 (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Gazeta rodzinna —

rep. film, (kol.)
20.55 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Opowieści Starszego

Pana — „Dwóch panów w

windzie i pies” — gawęda J.
Przybory (kol.)

21.45 „O życie świadka” —

film krym. prod. USA (powt.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 81-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, 1X1 p. Nr in­
deksu 35.015 Wydanie A
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BOGDAN

BRZEZIŃSKI tak niewiele

jui

Goście KAZIMIERZ
po-

REFLEKSIE
*

CHYŁA

FORMALISTA

NIE BÓJ SIĘ, MODY! ATUT

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

BARBARA

♦
twój Artur

>ił
jak

Po nim przyszli
Krewni młodzi

Ale siedzę
Jak ta mysz,
Szepcąc tylko:
Precz, a kysz! ,

W nocy chrapią
Stare konie,
A ja moknę
Na balkonie,

Modny
Ty się

Dla koleżki
Nocleg prima,
Bo wygodnie
W wannie kima!

Choć nie wierzą
W siłę guseł —

Kiedyś wyśpią
Się jak suseł!

Mam w chałupie
Tłumek liczny,-
Bo to sezon

Turystyczny.

czek Rwandy wart. 31 F i serii poświęconej
Mundialowi 78; na wspomnianym znaczku oglą­
damy scenę z meczu Polska — Meksyk oraz mas­
kotkę mistrzostw.

Bordet, belgijski bakte-
w dziedzinie medycyny,
pisarz, nagroda 1947 r.

John Steinbcck, amery-

I znajomy
Z miasta Łodzi.

Załóż pesymiście różowe okulary, ■ powie że kolor
szkieł jest bardzo przyćmiony.

Uciekł od siebie. Ponieważ był podobny do Innych,
nie mógł się później odnaleźć.

Zmowa milczenia nie jest równoznaczna z samym
milczeniem.

Kumpel z Gdańska
i nadmienia,
Że go przyjmę
Bez wątpienia.

Bo w hotelach
Pełno wszędzie,
Więc' przez tydzień
U mnie będzie.

\11

to atut,
wszystkich batut.

Łowca
na półce w muzeum.

Ocenia się sam. Pozwala do minimum

zmniejszyć ryzyko ewentualnej pomyłki.
•-•

Sławy nie kupisz, choć liść laurowy mogą el sprze­
dać.

WSZY STKICII NASZYCH CZYTELNIKÓW, którzy w zeszłym tygodniu nie mogli rozwiązać krzy­
żówki — najmocniej przepraszamy za umieszczenie niewłaściwego diagramu. Niestety, chochlik dru-

• karski nie ma urlopu! Krzyżówkę tę powtarzamy w bieżącym numerze.

RYSUNKI: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Eulenspiegel

zwraca się pewnego dnia dy­
rektor do swojej sekretarki —

jeszcze nigdy nie spóźążła
pani do pracy
dzisiaj...

®.~ ®
W miarę upływu lat przygarbią się nawet eleń

„Idący” za człowiekiem.

SPAŁEM smacznie,
A tu — dzwonek!
Wkracza, .wesół 1
Jak skowronek.

•

NA URLOPIE
1

ROZMAWIAJĄ dwie małe
dziewczynki; — Czy twój bra­
ciszek może chodzić?

— Nie, chodzić nie może, ale

nogi ma.
— A włosy ma?
— Nie, jest, zupełnie łysy.
— A zęby ma?
— Nie ma.
— To cię okłamali. Wam nie

urodził się chłopczyk, ale ma­
leńki dziadzio...

*

— PROSZĘ kupić ten zielony
kapelusz — doradza klientce
ekspedientka — wygląda pani w

nim o
— O

zwalić
razem

dać 10

10 lat młodziej.
nie, nie mogę sobie pa­
na to, żeby za każdym
kiedy go zdejmę, wyglą-
lat starzej...

*

— GRATULUJĘ pani Danu­
siu — z miłym uśmiechem

— CZY. ten

«<« ośmielił?
— Tak, mamusiu, wczoraj

tyczył ode mnie 100 zł.
*

— PAN zapomniał zapłacić —

woła kelner za gościem, odcho­
dzącym od baru.

— Wiem,, ale ja po to pijg, że­
by zapomnieć...

*

— CZY wy już macie w tzko-
le lekcje z wychowania sek­
sualnego? — pyta ojciec 13-let-
niego syna.

— Nie, a eo cłieiałeż tatusiu
wiedzieć?

g
a

— PRZEZ dwa lata naszej
znajomości nawet się nie domy­
ślałem, że jesteś taka kłótliwa
— niedługo po ślubie robi wy­
mówki mąż żonie.

— Nawet nie masz pojęcia, ile
mnie to kosztowało, żeby to

przed tobą ukryć...

— GDZIE macie zamiar w

tym roku spędzić urlop? Poje-
dziecie do Jugosławii?

— Nie, w Jugosławii byliśmy
w zeszłym roku. W tym roku,
dla odmiany, do Bułgarii też nie

pojedziemy.
*

— ILE kosztuje „Dama i ka-
meliami"? — pyta Szkot księga­
rza.

— 5 funtów.
— A bez kamelii?_

TO BRIGITTE BARDOT wylansowała ongiś tę
wspaniałą, szeroką halkę Z płótna, obszytą u dołu

koronkami, która wyłaniała się kokieteryjnie spod
perkalikowych sukienek. Otóż halka wraca, w nie­
co zmienionej formie. U dołu zamiast koronki jest
falbana z mereżką, a halka nie jest już marszczo­
na w pasie, ale szyta jakby w rodzaju luźnej su­
kienki z szelkami. Taką to luźną, szeroką u dołu
(ale bez przesady) halkę, z białego płótna, wyme-
reżkowaną własnoręcznie, bądź u fachowej haf-
ciarki — wkładamy pod spód równie luźnej, bar­
dzo miękkiej, szerokiej sukrii. Ta suknia dosłownie
ma na nas „wisieć”, jest z szerokimi rękawami lub
na szelkach, z karczkiem jak w dziecinnej sukien­
ce lub bez niego, z rękawem kimono lub bufia­
stym itd.

Cały szyk polega na tym, że ta halka ma być
widoczna spod sukni. Suknia zatem jest tak

załdzona u dołu, aby halka była od niej dłuższa
o około 2 cm. I halka, i suknia mają mniej wię­
cej tę samą szerokość, Do tego duża, miękka torba,
buty na tej nowej) szerszej niż’ ongiś szpilce lub

sandałki na całkiem niskim obcasie, wręcz płas­
kie — i prawie że jesteśmy awangardowe. Prawie

że, bowiem jeszcze brakuje fryzury — tej gęstej
trwałej, robionej na baranka. Ale o fryzurze na-

piszemy w następnym odcinku.

Skierował Anioła Stróża,
do zamiatania podwórza. N

</)
<
&
U.

ODWAŻNY
Kłóel się s losem,
nie swoim głosem.

PRZEBÓJ
przebój -

mnie bój!.
FINAŁ

1 trofeum,

Staromiejskie zegary Pragi znalazły się na

znaczkach kolejnej emisji, poświęconej Świato­
wej Wystawie Filatelistycznej PRAGA 78. Zna­
czek wart. 10 Kcs, wydany w bloku przedstawia
słynny, Znajdujący się na wieży staromiejskiego
ratusza zegar — obiekt zachwytów i prawdziwa
•trakcja dla turystów.

W oryginalny sposób potraktowała poczta
Argentyny uczestników finałowych rozgrywek o

mistrzostwo świata w piłce nożnej. Wydano 4
znaczki (+ blok), na których zaprezentowano
drużyny poszczególnych grup. Przedstawiają one

stylizowane sylwetki piłltarzy w strojach re­
prezentacyjnych. Na znaczku wart. 200 p. oglą­
damy reprezentantów Polski, RFN, Tunezji i

Meksyku, Kolekcjonujących Polonica w filateli­
styce zainteresuje ten znaczek jak również zna-

♦ Wybrzeże Kości Słoniowej emitowało serię
znaczków, na których ukazano laureatów nagro­
dy Nobla. Znaleźli się tu: Svante Arrhenius
szwedzki fizyk i chemik laureat z 1903 r. w

dziedzinie chemii, Jules
riolog, laureat z 1920 r.

Andre Gide, francuski
w dziedzinie literatury,
kański pisarz (1962 — literatura) oraz UNICEF
(nagroda pokojowa w 1965 r.). Znaczek w bloku
przedstawia Maxa Plancka, niemieckiego fiżyka,
nagrodzonego w 1911 r. w dziedzinie fizyki, (zg)

Wydawco BRUNON RAJCA bez »półki

Tygodnik Nadzwyczajny Rok VII

MOTTO: „Bywają wady więcej warte niż niektóre cnoty”
(Władysław Walenty Fedorowicz (1845—1918), polityk, lite­
rat, historyk).

¥

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
TWIERDZIŁEM a teraz krzyczę, że podróże — wbrew tra­

dycyjnym poglądom — wcale nie kształcą! Mato — wpły­
wają destrukcyjnie na obywatela! Nagle — po przejechaniu
tylko Czechosłowacji, Węgier, Rumunii, Bułgarii i ZSRR —

zaczynam liczyć, porównywać a nawet myśleć! I po co mi to

było potrzebne? Miałem dotąd święty spokój: słuchałem so­
bie korespondencji red. Edwarda Kwasiżura w Telewizji Pol­
skiej z Bukaresztu, red. Borysa Mokrzyszewskiego z Pragi,
red. Tadeusza Halucha z Moskwy. Teraz korci mnie żeby
konfrontować. Tymczasem lekarka-kardiolog Janina Zattń-
ślakowa, też opalona w Rumunii, ostrzega: nie emocjonuj
się!

Najgorsze, że nie mogę, wierzcie, przystosować się do nor­
malnego życia. Łażę jakoś dziwnie oszołomiony, żeby nie

powiedzieć ogłupiały. Może to efekt słonecznych męczarni
nad Morzem Czarnym? Nie, upały znosiłem dobrze, podobnie
jak krytyk muzyczny red. Leszek Polony spotkany w Eforii

Nord dobrze znosił gorąc i apetyt mu dopisywał. Muszę znów
tłumaczyć sobie dlaczego nie ma w sklepie tego czy owego,
choć nie ma powodów żeby nie było. Idzie mi — zastrzegam
— akurat o solidny młotek do celów gospodarczych a me o

polędwicę, bo już dawno stałem się wegetarianinem (i do­
brze mi z tym), czego również
koszowi z „Życia Litęrackiego”,
dobrze życzę.

Nie do wiary: odwykłem od
upokarzania a także — kto by
do wióry: odzwyczaiłem się od grubiaństwa, popychania, hała­
su a także — kto by przypuszczał — utulanych, choć gorzała
wszędzie gdzie bywałem tania, taniutka. Teraz cierpię. Mu­
szę od nowa się uczyć niektórych obyczajów obowiązujących
wśród niektórych moich rodaków. Mógłbym oczywiście te

ogólne spostrzeżenia poprzeć, okrasić, upstrzyć przykładami,
ale po co? Nie pojechałem na urlop po to by pisać reportaże.

Mam nadzieję, że zrozumiecie utraplonego, któremu przy--
' szło adaptować się. Nieoczekiwanie czuję się, jak noworodek,

któremu trzeba śpiewać aaa-aaa-aaa! I dlatego uważam, że
dla obywateli mało odpornych — takich jak ja — niewska­
zane są, a wręcz może powinny być zakazane wszelkie wy­
jazdy zagraniczne, co poddają poa' rozwagę Naczelnika Wy­
działu Paszportowego Komendy Wojewódzkiej MO w Krako­
wie ppłk Jacka Sitarza.

Nigdy moja dziwaczna propozycja nie zostanie zrealizowa­
na, ale pamiętajcie, że nauczony doświadczeniem, ostrzega­
łem. Mogę jednak domniemywać, że znajdą się tacy, którzy
chętnie podchwycą myśl redaktora z „Prawa i. Życia”. Na ła­
mach tego tygodnika przeczytałem uzasadniony lament, że
oszczędzamy dolary na import leków, choć dla wielu chorych
niektóre specyfiki są niejednokrotnie jedyną szansą. Dzienni­
karz z „Prawa i Życia” — jak na dobrego dziennikarza przy­
stało — ma swój pomysł: „Otóż, moim zdaniem, nie byłoby
wielką szkodą, gdyby np. tysiąc osób nie otrzymało obieca­
nych dolarów na wyjazd do Turcji po kożuszki czy do Austrii

po rajstopy, a te sto kilkadziesiąt tysięcy zielonych papierków

życzę red. Wojciechowi Py-
bo ja w ogóle ludziom tylko

opryskliwości, lekceważenia,
przypuszczał — śmieci! N ie

POZIOMO: 7. oszczerstwo, 8. wybitn»
lekarz radziecki, pierwszy zastosował

przeszczep rogówki, 9. siłaczka, 10. śre­
dniowieczni wędrowni aktorzy i śpiewa­
cy, 12. druga (po senatorskiej) warstwa

społeczna .w star. Rzymie, 14. całkowita
klęska, 15./ talizmany, magiczne maskotki,
20. najsmaczniejsza część upolowanego je­
lenia, 21. pędzi po szynach, 22. sędzia da­
jący sygnał do rozpoczęcia wyścigu, 24. w

wierzeniach pierwotnych przedmioty o-

bdarzone siłą magiczną, 26. postępek, 27.
kawałek lodu zwisający u dachu.

PIONOWO: 1. dolina górska wyżłobiona
przez potok, 2. ogólnie o kwiatach, 3. nie­
dobór, 4. najgroźniejszy przeciwnik sape­
rów, 5. zwarty tłum idący ławą, 6. radzie­
cki PGR, 11. czołowa postać „Pana Tadeu­
sza”, 13. miasto i główny port Turcji nad
M. Egejskim, 14; część Trylogii, 16. twier­
dza, 17. miasto na Ukrainie, zwycięstwo
Tarnowskiego nad Wołochami, 18. bliski
koniec czegoś, 19. pęk lnu przygotowany
do przędzenia, 23. środek usypiający, 25.
imię wybitnego, postępowego pisarza i pu­
blicysty czeskiego (mistrz reportażu).

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi­
nie do. dnia 17. VIII 1978 r. (decyduje data
stempla pocztowego, z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 30”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpo-'
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: 7. cibazol, 8. suchoty, 9. kla­
wisz, 10. patrole,' 12. angina, 14. nożyce, 15.
estrada. 20. gracja, 21. arkana, 22. dwupłat,
24. krawiec, 26. przodek, 27. heretyk.

PIONOWO: 1. Kipling, 2. barwnik, 3. koks,
4. lupa, 5. chorąży, 6. stolica, 11. Siersza, 13.

Ajsza, 14. nędza, 16. trawers, 17. Scypion, 18.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w Krzy­
żówce nr 28, z dnia 15/16 VII 1978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: R. Wojtoń, Z. Chutkowska, Z.
Grzelewska, H. Lewandowska- — Kraków,
M. Huza — Zakopane, G. Życzkowska — Piw­
niczna, M. Pyrowski — Nowy Targ, A. Ma­
zur — Modlnica, St. Mastalski — Wrocław,
L. Chwalibóg — Tarnów.

przeznaczyć na cele mniej może spektakularne, za to bez po­
równania pożyteczniejsze".

Myśl jest aż tak humanitarna, że nie sposób nawet polemi­
zować. Należne mi dolary jestem skłonny przekazać na

ten szczytny cel. Następny urlop spędzę... Nie zdradzę, bo re­
dakcja może mnie wtedy monitować o przysłanie „Kurierka”.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

♦ Satyryk Antoni Maria­
nowicz złożył oświadczenie
w „Szpilkach”, że nie podo­
ba mu się Jerzy Urban, po­
nieważ jest mały, łysy i ma

przykry zwyczaj obgryzania
paznokci u obu nóg. Ry­
szard Smożewski ujawnił w

„Szpilkach”, żc ostatnio zaj­
muje się promem w miejsco­
wości Cikowice, choć nie po­
dał czy ma to jakikolwiek
wpływ na rozwój Teatru

Telewizji w Krakowie. ♦
Pisarz, dramaturg i poeta
Bohdan Drozdowski zapew’-
nił tygodnik „Ekran”, że D.
Passentowi z „Polityki” u-

dało się zachować wdzięk
czwartoklasisty w stylisty­
ce, pisowni i ortografii. Tyl­
ko żeby bez poprawek prze­
szedł do następnej klasy. ♦
Naczelny redaktor „Szpilek”
Witold Filier przerwał
współpracę z „Gazetą Połu­

dniową” tylko dlatego, te

objął stanowisko dyrektora
Teatru „Syrena” w Warsza­
wie.

¥

UWAGA. Musisz być prze­
zorny: już dziś zamów kalen­
darz na rok 1979. „Kurierek”
przyjmuje zgłoszenia na ra­
zie bez przedpłat.

★
PTA

Nadszedł list — opatrzony
pieczęcią — pod adres „Ku­
rierka: „Polskie Towarzy­
stwo Antyfeministyczne pra­
gnie nawiązać współpracę z

Tygodnikiem Nadzwyczajnym
„Kurierek”, jako że jest on

jedynym — oprócz własneg-
miesięcznika „Antyfeminista”
— uznawanym i czytanym
przez członków organizacji
czasopismem. Liczymy na

przychylność. Nadmieniamy
przy okazji, że nieprawdą
jest jakoby red. Wacław- Żu­

rek — naczelny redaktor
„Studenta” był ostatnim an­
tyfeministą, którego i tak
pochłonęła słabość do kobiet.
Nieoficjalne źródła podają,
że red. Wacław Żurek ciągle
marzy o wolności, PTA.”

OD „KURIERKA": na­
szym zdaniem powinniście
nawiązać też współpracę z

„Przyjaciółką”. Natomiast je­
śli idzie o red. Wacławą
Zurka, to sądzimy, że czło­
wiek na takim stanowisku
nie tylko ma prawo, ale i

obowiązek zmieniać poglą­
dy.

¥

LISTY — ODPOWIEDZI:
Dział Łączności z Czytelni­

kami „Gazety Południowej”
otrzymał list od grupy życz­
liwych czytelników — bez
nazwisk — którzy domagają
się likwidacji „Kurierka” i

przeznaczenia tego miejsca
na eksponowanie ofiarnych
ludzi z komitetów osiedlo­
wych bądź też na sport.

Najwyższy czas by zorgani­
zować publiczny plebiscyt.
„Kurierek” dzierżawione
miejsce chętnie przekaże
społecznemu działaczowi FJN
z Łobzowa — Krakowa eb.

Kazimierzowi Sułkowskiemu

bądź red. Ryszardowi Mali­
nowskiemu z „Gazety Połu­
dniowej". Niezmiennie stoimy
na stanowisku, że zbyt mało

miejsca w środkach masowej
informacji przeznacza się na

tematykę sportową.

¥

Z ostatniej chwili:

(Inf. dyplomatyczna). Na

zaproszenie wydawcy „Ku­
rierka” przebywał w Krako­
wie wybitny poeta ERNEST
BRYLL, który po powrocie
z Londynu objął stano-wisko
kierownika Zespołu Filmowe­
go „Silesia” w Katowicach”,
Tematem rozmów, które to­
czyły się w serdecznej atmo-.

sferze, były zagadnienia in­
teresujące obie strony.

¥

KABARET „Kurierek” nie

jest imaginacją. Naszą scenę
— pod patronatem dyr.
„Estrady Krakowskiej” Le­
cha Kmietowicza uruchomi­
my na pewno. Teksty piose­
nek przygotowują wybitni
poeci: Ernest Bryll, Bohdan
Drozdowski i Tadeusz Sli-
wiak.


